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WYZNANIE WIARY
K ościo ła  Z ie lo n o sw iq tk o w e g o  w  Polsce

W ierzymy, ż e  Pismo Św ięte -  Biblia -  
jest Słowem  Bożym, nieomylnym i n a ­
tchnionym  p rz ez  D ucha Ś w ię tego , i s tan o ­
wi jed y n ą  norm ę  w ia ry  i życia.

W ierzym y w  B oga w  Trójcy Św iętej 
jed y n e g o , w  o so b a c h  O jc a  i Syna , i Du­
c h a  Ś w ię teg o .

W ierzym y w  Synostw o B oże Je z u sa  
C hrystusa , p o c z ę te g o  z  D ucha Św ię te­
g o , n a ro d z o n e g o  z  M arii D ziew icy; 
w  Je g o  śm ierć n a  krzyżu z a  g rz ec h  św ia­
ta  i J e g o  zm artw y ch w stan ie  w  ciele; 
w  Je g o  w n ie b o w stq p ien ie  i p o w tó rn e  
przy jście  w  ch w ale .

W ierzym y w  p o je d n a n ie  z  Bogiem  
p rz e z  o p a m ię ta n ie  i w ia rę  w  e w an g e lię , 
w  ch rzest i W ie c z e rz ę  Pańską.

W ierzym y w  chrzest Duchem  Świętym, 
p rzeży w an ie  pełni D ucha i Je g o  darów .

W ierzym y w  jed en  Kościół, święty, 
p o w szech n y  i aposto lsk i.

W ierzym y w  uzd ro w ien ie  ch o ry ch  ja ­
ko z n ak  łaski i m ocy  Bożej.

W ierzymy w  zm artw ychw stan ie  i życie 
w ieczne.
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Test na Nowy Rok
O d p o w ied zm y  sob ie  szcze rze : jak  to z  nami jest? C zy kiedy patrzym y na szklankę do  
połow y w ypełn ioną  płynem  -  cieszym y się, ż e  w  połow ie  jest p e łna , czy martwimy, że  
do  połow y o p ró żn io n a?  Ktoś pow ie, że  w szystko z a le ż y  od... zaw arto śc i. C óż, to by 
było zby t proste. Ten test nie sp ra w d z a  um iejętności lo g iczn eg o  myślenia. N a sz a  o d p o ­
w ied ź  o d zw ierc ied la  co  innego: p o staw ę , o czek iw an ia , n a sz e  p o d e jśc ie  do  życia, 
a  p rz ed e  wszystkim d o  w yzw ań, jakie o n o  p rz ed  nami staw ia.

Służę przykładem . Pew na eu ropejska  firma o b u w n icza  z  dużym i tradycjam i w ysła­
ła do  Afryki dw óch  swoich przedstaw icieli. Mieli z b a d a ć  po tencjalny  tam tejszy  rynek.

Pierwszy a g e n t już n aza ju trz  w ysłał teleg ram  d o  centrali:
-  Tu wszyscy ch o d zą  boso. S zan se  na  zby t zerow e. W racam  pierw szym  sam olotem .
Drugi zate leg rafo w ał:
-  N ie  do  w iary: tu nikt nie nosi butów!!! Kolosalny rynekl M ożliw ości w prost nie­

og ran iczone!
N ie  p rzypadkiem  Jezus Chrystus mówi, ż e  Bóg lubi „gw ałtow ników ", a  w ięc ludzi 

z  charakterem , którzy szturm ują w szelk ie  bram y i mury, i nie d a ją  się o d e s ła ć  z  kwit­
kiem. Takich, którzy nie ch cą  tak że  p o d d a ć  się ro zp aczy , jeśli dotknie ich n ieszczęśc ie  
a lb o  g d y  s tan ą  się św iadkam i tak ieg o  ciosu. Żydowski m ęd rzec  XX wieku, A b rah am  Jo ­
shua H eschel, u w ażał, że  „tajem nicą m ądrości jest to, by n igdy nie za trac ić  się w  chwi­
lowym nastroju czy  nam iętności, n igdy nie p o rz u ca ć  p rzy jaźn i z  po w o d u  chwilow ej 
krzyw dy". Tajem nicę tę z n a ją  ci, którzy o b cu jąc  z Bogiem, posiedli m ądre  serce  (zob. 
Ps 90 ). Nikt się z  tą cen n ą  w łaściw ością  nie rodzi i nie m a innej rady, jak się teg o  uczyć. 
N au k a  n iekoniecznie p rzychodzi łatw o.

„Albowiem ja wiem, jakie myśli mam o w as -  mówi Pan -  myśli o  pokoju, a  nie o nie­
doli, ab y  zg o to w ać  w am  przyszłość i natchnąć nadzie ją"  (Jr 29,11). Ach, jak my lubimy 
takie piękne zd an ia , jak och o czo  wołam y w tedy „Amen". Chętnie zapam iętu jem y te ko­
jące „złote w ersety", a le  przypom ina to trochę w y jadan ie  słodkich rodzynek z  ciasta.

P rzytoczone słowo p a d a  tym czasem  w  kontekście nieuchronnej traged ii: z a g ła d y  lu­
dzi i c a łe g o  dorobku , ruiny kraju i Świątyni. Dziwny tekst, jak to w  Biblii. W  istocie -  na 
p rzekór wszystkiemu -  głosi o calen ie , n ad zie ję , całkiem  now y p o czą tek . W e wszystkim , 
co w as sp o tyka  -  mówi Pan -  nie m a n iczego , co nie p o c h o d ziło b y  z  ręki m iłującego  
B oga. B oga, który po w zią ł w o b ec  nas pew ien plan. Plan tak  d o b ry  i tak  dalekosiężny, 
ż e  na jb a rd z ie j u p a rta  g łu p o ta  ludzka i ab su rd a ln e  d z ia łan ie  na  w ła sn ą  szkodę  nie z d o ­
ła ją  g o  zn iw eczyć. „A lbowiem  ja wiem, jakie myśli mam o w as -  mówi Pan -  myśli o p o ­
koju, a  nie o  niedoli, a b y  z g o to w ać  w am  przyszłość  i n a tch n ąć  n ad z ie ją " . Ludzie p o n o ­
szą  w p ra w d z ie  skutki swych w yb o ró w  (przy  czym  niektórzy m uszą b e z  w łasnej winy 
dzielić los całej w spólnoty), a le  n aw et te b o lesne  konsekw encje -  choć  n iezam ierzo n e  
p rz ez  B oga -  sta ją  się na rzęd z iem  w  Je g o  ręku, służącym  ku dobrem u.

N a  czym  p o leg a  to row anie  zam yślonej p rz ez  B oga przyszłości? W b rew  temu, c ze ­
go  byśmy skrycie p ragnęli, nie m a o n a  zo stać  d o rę cz o n a  prosto z  niebios jako pak iet 
go tow y  d o  użytku. T rzeba z a k a sa ć  rękaw y i b rać  się d o  roboty!

Bóg polecił: budujcie dom y, z ak ład a jc ie  o g ro d y  (Jr 2 9 ,4 -1 4 ). Je d n o  i d rug ie  jest o b ­
liczone na d ługie lata; koczow nicy i pielgrzym i takimi spraw am i się nie zajm ują . C ały 
ten wysiłek trze b a  ponosić  na  o b czy źn ie , w  ziemi niewoli. Z ak ład a ć  rodziny, w ychow y­
w ać  i kształcić dzieci. Z d o b y w ać  w ied zę  i um iejętności, p ro w ad zić  interesy, b u d o w ać  
sw oją p o zycję  -  to z n a c z y  z a p ra c o w a ć  na d o b re  imię. W sp ó łtw orzyć  d o b ro b y t kraju. 
Postępow ać, innymi słowy, jak św iadom i obyw atele . Jak  ludzie wolni.

C zy  w arto  b u d o w ać  solidne dom y i trudzić się przy  p ie lęgnow aniu  ogrodów , by 
cieszyły się nimi raptem  d w a  pokolen ia , skoro n iew ola m iała trw ać  7 0  lat? W id a ć  tym­
czaso w o ść  nie o z n a c z a  prowizorki, bylejakości. Kluczem była d la  nich św iadom ość  
Przym ierza i p o w ołan ia , p erspek tyw a pow rotu z  Babilonu d o  Ziemi O b ie ca n e j -  d o  oj­
czyzny. Także n a sz e  życie jest nam  d a n e  p rz ez  B oga jako z a d a n ie  d o  spełn ien ia  tu, na 
ziemi, „ N a sz a  z a ś  o jczy zn a  jest w  niebie, skąd  też  Z baw ic ie la  oczekujem y. Pana Je z u ­
sa C hrystusa" (Flp 3 ,2 0 ).

T rzeba w iedzieć , c z e g o  się p ragn ie , by m óc spe łn iać  sw oje p rag n ien ia . T rzeba 
mieć m arzen ia , a b y  je realizow ać.
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"1 Kazanie

Kochać to znaczy 
powstawać
Można być 
szczęśliwym  
nawet wtedy, 
kiedy w życiu 
coś dzieje się 
nie tak, jak byśmy 
chcieli. I nie chodzi 
tu o sztuczną, 
udawaną radość 
mimo bólu. Źródłem 
tego szczęścia jest 
miłość i zaufanie 
do Boga oraz 
świadomość, 
po co na tym 
świecie żyjemy.

•  •  •

„ ...z ap o m in a jq c  o  tym, co  z a  mnq, i z d q ż a jq c  d o  teg o , co  p rz e d e  m nq, zm ierzam  d o  celu, d o  
n a g ro d y  w  g ó rz e , d o  której zostałem  p o w o łan y  p rz e z  B oga w  C hrystusie Jezusie".
Flp 3 ,14

Kiedy D awid — w span ia ły  król Izraela, człow iek „w edług B ożego  se rca" — pokutow ał z a  swój 
grzech  cudzo łóstw a i m orderstw a (2 Sm 11), prorok N a tan , jako karę z a  z b ez cz eszc z en ie  Pana, 
z ap o w ie d z ia ł śmierć jeg o  m alutkiego syna, z ro d zo n e g o  z e  zw iqzku z  B atszebq. Dziecko z a c h o ­
row ało, lecz Dawid p rz ez  tydzień  pościł i p łaka ł p rzed  Bogiem, b łag a jq c  G o  o  m iłosierdzie 
i „zm ianę wyroku". N ic nie jadł, nocq leżał na  ziemi, nie d a w a ł się pocieszyć  (któż by się dał?). 
W ied z ia ł także, iż poniesie fa ta lne  konsekw encje sw ojego  przestępstw a — n a d  jeg o  potom stw em  
na d ługo  już z a c ię ż y ć  m iało w idm o tragicznych i b ra tobójczych  walk.

O to  jed n ak , g d y  d z ieck o  zm arło , D aw id uczynił co ś za sk ak u jq ce g o  d la  sw eg o  o to cz en ia  — 
z ak o ń c zy ł ż a ło b ę  i post, n am aścił się i p o sz e d ł d o  św iątyni, by  o d d a ć  Panu pokłon. Podjqł trud- 
nq, a le  n ieo d zo w n q  d e cy z ję  — żyć  da le j. A kiedy słudzy spytali g o  o  p o w ó d  te g o  d z iw n eg o  
d la  nich z a c h o w a n ia , o d p a rł: „D opóki d z iec ię  żyło, pościłem  i p łaka łem , g d y ż  m yślałem  sobie: 
Kto w ie? M o że  Pan zlituje się n a d e  m nq i d z iec ię  b ę d z ie  ży ło? T eraz z a ś , g d y  zm arło , p o  c ó ż  
m am  pościć?  C zy  m o g ę  je jeszcze  p rzyw rócić  życiu? To ja p ó jd ę  z a  nim, a  nie o n o  pow róci do  
m nie" (2 Sm 1 2 ,2 2 -2 3 ). C zytam y da le j, ż e  to w łaśn ie  D aw id p o  tym w y d a rzen iu  p o c ie sz a ł Bat­
sz e b ę , która zo s ta ła  jeg o  żo n q .

Historia ta  jest b e z  w q tp ien ia  trag iczn a , tak a , jakie b y w a  n a sz e  życie. N a  szczęśc ie  n aw et 
w tedy, g d y  u p ad n iem y  i musimy p o n ieść  c ię ża r konsekw encji i o d p o w ied z ia ln o śc i z a  sw e b łę­
dy, Bóg nie o d w ra c a  się i w ciqż  o b d a rz a  nas sw ojq łaskq. B a tszeb a  u rodziła  w krótce  syna 
„um iłow anego  p rz e z  P an a"  — S a lo m o n a .

Kolejna frap u jq ca  mnie historia ukazu je  p o sta w ę  Pana  Je z u sa  C hrystusa  w o b e c  c ie rp ien ia , 
a le  c ie rp ien ia  n iezaw in io n eg o  i n iezrozum iałego . Tym razem  tra g e d ia  nie m iała nic w sp ó ln e g o  
z  g rzech em . W  w ięzieniu  zg in q ł w  a b su rd a ln y  sp o só b , z a  sp raw q  H erod iady , p o tężn y  Boży 
prorok  —Jan  Chrzciciel — n aw ołu jqcy  n iegdyś Ju d e ę  d o  pokuty, o g ła sz a jq c y  rychłe przyjście 
M e s ja sz a  (M t 14). F ascynująca  po stać . Sa m  Jezu s  n a z w a ł J a n a  C hrzcic ie la  najw iększym  czło­
w iekiem  urodzonym  d o  czasu  p ro k lam ow an ia  p rz e z  C hrystusa Królestwa N ieb ios. K iedy Pan 
p o tw ie rd za ł uczniom  w a g ę  p o słann ic tw a i au tory tetu  p ro roka, ten, w trqcony  d o  w ięz ien ia  z a  
sw q słu żb ę  i n iew y g o d n e  d la  H ero d a  po g lq d y , zu p ełn ie  zw qtp ił w  to, czy  Jezu s  rzeczyw iście  
jest oczek iw anym  i zw iastow anym  p rz ez eń  M esjaszem !

Po śmierci J a n a  C hrzcicie la  uczn iow ie  p o g rz e b a li g o  i pow iadom ili Je z u sa  o  n ieszczęsnym  
końcu jeg o  misji. „ G d y  Jezu s  o  tym usłyszał, o d d a lił się stam tqd w  łodzi n a  m iejsce puste, na 
o so b n o ść"  (M t 14,13). Pan g łęb o k o  p rzejq ł się tq w iad o m o ściq . O n  tak że  d o św ia d c z a ł zw y­
kłych ludzkich, a  w ięc  rów nież  przykrych, uczuć  i c za sem  miał d ość . P onadto  z a g ra ż a ło  M u te­
ra z  n ieb ezp ieczeń s tw o  — H erod  sqdził p rzec ież , ż e  Jezu s  to zm artw ychw stały  Jan  C hrzciciel. 
Ta sy tuacja, ch o ć  tak  sm utna, nie p o g n ę b iła  jed n ak  Pana. „A kiedy o  tym usłyszał lud, p o sz e d ł 
z a  nim z  m iast p iecho tq . I w yszed łszy , u jrzał m nóstw o ludu i zlitow ał się n a d  nimi, i uzdrow ił 
chorych  sp o śró d  nich" (Mt 14,13b-14). Inni byli d la  N ie g o  w ażniejsi o d  w ła sn e g o  bólu i p o c zu ­
cia  straty  — d o k o n a ł d la  nich now ych cudów , nakarm ił p ięć  tysięcy  m ężczyzn  o ra z  ich rodziny. 
Służył da le j.

Teksty te sk łaniajq  d o  przem yśleń  na  tem at trudnych i n iezrozum iałych  d o św ia d c ze ń , roz­
c za ro w a ń , py tań  b e z  o d p o w ied z i i w y d a rze ń , które „n igdy  nie pow inny były się z d a rz y ć " , a  na 
które czę sto  reagu jem y  buntem , w qtpliw ościam i, smutkiem, strachem ...

Z acznijm y od  py tan ia , czym  sq prob lem y  w  życiu ch rześc ijan in a . Jakiś c z a s  temu ro zm aw ia ­
łam  z  pew nym  ch łopakiem , który w y zn a je  tak  z w a n q  „ teo lo g ię  sukcesu". G d y b y  mu pow ie-
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dz ieć , ż e  jest się chorym  lub m a się jakieś problem y, odrzek łby , ż e  
p rzy czy n ą  te g o  jest b rak  w iary. Bóg p rz e c ie ż  p rag n ie , a b y  Je g o  
dzieci były zd ro w e, b o g a te , ż e b y  z a w sz e  i w e  wszystkim p o w o ­
dziło  im się jak  najlep ie j. C h ło p ak  ten nie byłby w  stan ie  z ro zu ­
mieć, jak  Bóg, który jest ab so lu tn ą  m iłością i do b rem , m ógłby  d o ­
puścić c ie rp ien ie  w  życiu sw oich um iłow anych dzieci.

Kiedy później się n a d  tym z as ta n aw ia łam , postanow iłam  
sp raw d z ić , co  n a  ten  tem at mówi Biblia. „W y nie op iera liście  się 
je szcze  a ż  d o  krwi w  w a lce  p rzec iw  g rzech o w i i zapom nieliśc ie
0  napom nien iu , które się z w ra c a  d o  w a s  jak  d o  synów : Synu mój, 
nie lek cew aż  k a ran ia  Pańsk iego  ani nie u p a d a j n a  duchu, g d y  O n 
cię d o św ia d c z a ; b o  kog o  Pan miłuje, teg o  k a rze , i ch ło szcze  k aż ­
d e g o  syna, k tó rego  przyjm uje. Jeśli znosic ie  karan ie, to Bóg o b ­
ch o d zi się z  w am i jak z  synam i; b o  g d z ie  jest syn, k tó rego  by  oj­
c iec  nie karał? [...] Ż ad n e  k a ran ie  nie w y d a je  się chw ilow o p rzy ­
jem ne, lecz  b o lesn e, późn iej jed n ak  w y d a je  b łogi o w o c  sp raw ie ­
dliwości tym, k tórzy p rz e z  nie zostali w yćw iczen i" (H br 12,4-11). 
Jak  w id ać, Bóg, w ych o w u jąc  sw oje  dz ieci, z sy ła  n a  nie ró ż n e  d o ­
św ia d c ze n ia , a  w szystko to czyni d la  ich d o b ra . W iem y jednak , że  
teg o  typu sy tuacje  nie są  ła tw e  d o  p rze jśc ia  i zn iesien ia .

O bydw ie  przy toczone  tu historie pokazu ją  pew ne postaw y, jakie 
człowiek przyjmuje, kiedy spotykają  g o  trudności i cierpienia. M o że­
my w  takich chwilach p o d d a ć  się, zrezygnow ać, p o p a ść  w  smutek 
lub bunt. M ożem y też  jednak  zw rócić sw oją u w ag ę  na to, co  d o  nas 
na leży  i d o  czeg o , jako chrześcijanie, m am y dążyć .

Kiedyś w  pew nym  z b o rz e  m iałam  m ożliw ość o d w ie d ze n ia  
m ężczyzny, który ch o ro w ał n a  stw ardn ien ie  ro zsian e . M iał około 
4 0  lat. S ied z ia ł na  w ózku i nie m ógł się p o ru sz ać . Jed y n ie  jego  rę­
ce  je szcze  funkcjonow ały, ch o ć  c o ra z  słabiej. P rzestaw ał też  już 
w id z ieć  i mówił n iezrozum iale . To s traszn a  c h o ro b a , bo  człow iek 
jest św iadom y w szystk iego, co  się z  nim dz ie je , w szystko rozum ie, 
jest w  pełni w ła d z  um ysłowych, a le  jeg o  c ia ło  stopn iow o  o d m a ­
w ia  posłuszeństw a. Po jakimś c z a s ie  nie m o żn a  się ruszać , m ówić, 
czy tać ... M ę ż cz y zn a  ten  p o w ie d z ia ł mi jed n ak , ż e  kocha B oga
1 ufa M u całkow icie. Stw ierdził, ż e  jeśli Bóg g o  uzdrow i, b ę d z ie  
najszczęśliw szym  człow iekiem  n a  św iecie, a le  jeśli te g o  nie uczy­
ni, i w ted y  b ę d z ie  o d d a w a ł  M u ch w ałę . P rzez  ca ły  cza s , jaki sp ę ­
dziłam  w  jeg o  dom u, o p o w ia d a ł o  d o b ro c i i miłości Bożej.

Przykład ten p o k a z a ł mi, ż e  m o żn a  być szczęśliw ym  n aw et 
w tedy, k iedy  w  życiu co ś d z ie je  się nie tak, jak byśm y chcieli. 1 nie 
cho d zi tu o  sz tu czn ą, u d a w a n ą  ra d o ść  mimo bólu. Ź ródłem  teg o  
sz częśc ia  jest m iłość i z au fa n ie  d o  B oga o ra z  św iadom ość , po  co  
n a  tym św iecie żyjem y. N a s z ą  o jczy zn ą  jest n ieb o  i d o  n ieg o  d ą ­
żymy. „Lecz w ięce j jeszcze , w szystko u z n a ję  z a  szk o d ę  w o b e c  d o ­
niosłości, jaką m a p o z n a n ie  Je z u sa  C hrystusa , Pana  m ego , d la  
k tó rego  poniosłem  w szelk ie szkody, i w szystko u zn a ję  z a  śm iecie, 
ż e b y  zy sk ać  C hrystusa  i z n a le ź ć  się w  nim, [...] ż e b y  p o z n a ć  g o  
i d o z n a ć  m ocy zm artw y ch w stan ia  jeg o , i uczestn iczyć  w  c ie rp ie ­
n iach  jego , s ta ją c  się p o d o b n y m  d o  n ieg o  w  jeg o  śmierci, a b y  tym 
sp o so b em  d o s tą p ić  zm artw y ch w stan ia . N ie  jakobym  już to o s ią ­
g n ą ł a lb o  już był doskonały , a le  d ą ż ę  d o  teg o , a b y  pochw ycić, 
p o n iew aż  zosta łem  p o ch w y co n y  p rz e z  C hrystusa  Je z u sa . [...] jed­
no  czynię: z a p o m in a ją c  o  tym, c o  z a  m ną, i z d ą ż a ją c  d o  teg o , co  
p rz e d e  m ną, zm ierzam  d o  celu, d o  n a g ro d y  w  g ó rz e , d o  której 
zostałem  p o w o łan y  p rz e z  B oga w  Chrystusie Jezu sie"  (Flp 3 ,7 -14). 
Jak  widzim y, a p o s to ł Paw eł — p o d o b n ie  jak D aw id o ra z  Pan Jezu s 
C hrystus — tak ż e  n au czy ł się p rzy jm ow ać o d p o w ie d n ią  p o staw ę . 
Być m oże  już c z a s  zo staw ić  z a  so b ą  sw oje troski, c ie rp ien ie , ból 
ciężkich d o św ia d c ze ń , wynikłych b ą d ź  z  n asze j winy, b ą d ź  z e  
z d a rz e ń  zu p ełn ie  o d  n as  n iezależnych .

ry s . Kordian

Pragnę  z a c h ę c ić  k a żd e g o , byśm y w łaśn ie  dzisiaj zostaw ili 
u B oga to, co  z łe g o  było w  nasze j p rzesz łośc i. Byśmy o d d a li Mu 
— w c iąż  o b e c n e  w  n aszych  se rcach  — zran ien ia , ból, sm utek, roz­
cza ro w a n ia ... Byśmy mogli sp o jrzeć  na  to, co  w iększe — na  cel n a ­
sz e g o  życia: na  n iebo . Pan Jezu s  d o sk o n a le  w ied ział, co  m a czy­
nić n a  tym św iecie. I my, jako chrześc ijan ie , rów nież  to wiemy. D ą­
żym y d o  n ieb a , g d z ie  spotkam y się z  naszym  Panem .

Karol W esiey  w  jednej z e  swych pieśni n ap isał, ż e  ż a d e n  n asz  
sm utek nie jest bezce lo w y , ż a d e n  c z a s  zm arn o w an y ; n a sz e  z n u że ­
nie życiem  o d e sz ło  — żyjem y i służym y tylko naszem u Bogu i tyl­
ko J e g o  znam y.

N ie  c h cę  b a g a te liz o w a ć  n aszych  prob lem ów , ch cę  jedynie 
podkreślić , ż e  Bóg m o że  je z a b ra ć ,  ż e  w  Nim jest n a d z ie ja . Ż yczę  
k ażd em u  z  nas, abyśm y co  rano , kiedy się budzim y, m ocno  uśw ia­
dam iali sob ie , ż e  m am y fu, n a  ziem i cel, ż e  d ąży m y  d o  nag ro d y , 
która czek a  nas w  niebie. Byśmy byli pew ni, ż e  to, co  robimy, nie 
jest b e zce lo w e , ż e  ta c za se m  b o lesn a  w ęd ró w k a  m a swój b ło g o ­
sław iony  kres i n igdy nie jesteśm y w  niej osam otnieni.

N a  koniec chcia łabym  p rzy to czy ć  fragm en t pew nej b a rd z o  
starej pieśni — z n a laz łam  ją n ied a w n o  na  pożółkłych kartkach 
śpiew nika p isa n e g o  o d rę cz n ie  p rz e z  m o jeg o  tatę:

C iąg le  za c zy n a m  o d  now a, choć c za sem  w  d ro d ze  u p a d a m .
W ciąż jed n a k  słyszę te  słowa: „Kochać to zn a c zy  pow staw ać".
C hciałem  Ci w  chwilach uniesień życ ie  pośw ięcić  b e z  reszty,
Spó jrz, m oje  ręce  są  puste, stoję u b o g i — ja, grzeszn ik.
Przyjm jed n a k  m ałość  mą, Panie. W e ź  serce me, jakie jest.
Jestem  jak  d z ie ck o  b ezra d n y , p ó k i m nie ktoś nie podn iesie .
Znów  w raca uśmiech na twarzy, g d y  mnie Twa miłość rozgrzeszy.
W iem , ż e  w ystarczy  Ci, Panie, do b ra , lecz  s ła b a  m a wola.
Z  Tobą m ój duch nie ustanie, z  Tobą w szystk iem u  p o d o łam .
Szukam  codziennie Twej twarzy, wracam  w  tę noc p o d  Twój dach.
Teraz ju ż w iem , jak  Cię kochać. Przyjm m oje „teraz", o  Panie.
Dziś ro zp o czyn a m  o d  now a, b o  kochać to zn a c zy  pow staw ać.
K ochać to zn a c z y  po w staw ać.

A lina K ozłow ska
-  studentka III roku W arszawskiego Seminarium Teologicznego.
Powyższe kazanie zostało przygotow ane i wygłoszone podczas 

nabożeństw a, w ramach zajęć z  homiletyki.
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IDuchowe dary łaski
„Weselcie się w ów dzień i skaczcie z radości [gr. skirtaa -  podskakiwać, hasać, 
podrygiwać]. Gto bowiem nagroda wasza wielka jest w niebie" (Łk B,23a).

„I stało się, skoro tylko Elżbieta usłyszała pozdrowienie Marii, że podskoczyło 
radośnie [tu również gr. skirtao] dziecko w jej łonie i została napełniona 
Duchem Świętym [...]. I rzekła: [...] gdy rozległ się w moich uszach głos twego 
pozdrowienia, podskoczyło radośnie w śpiewie uwielbienia [gr. skirtaa] dziec­
ko w łonie moim" [Łk 1,41.44).

Ewangelia według św. Łukasza. Przekład ekumeniczny, O W  „Słowo i Życie", W arszawa 2 0 0 2

Tańczący
z Aniołaim rys. Annie Vallotton

Tańczący z  Aniołami? Nie, to nie jest imię jakiegoś Indianina czy też przez 
Indian nadane jakiejś „bladej twarzy", jak w  przypadku tytułowego boha­
tera znanego filmu pt. „Tańczący z  Wilkami". Tytuł tych rozważań został 
zapożyczony od Bazylego Wielkiego (329-378), jednego z  Ojców Ko­
ścioła, który w traktacie poświęconym Duchowi Świętemu mówi, że w ży­
ciu człowieka narodzonego z  góry ma miejsce czasami -  dzięki przebły­
skowi Ducha -  „taniec z aniołami" (według przekładu W ojciecha Gajew­
skiego -  „Chrześcijanin" 7 -8 /2 0 0 3 , s. 11) czy też „korowód taneczny 
z  aniołami" (według przekładu Aliny Brzóstkowskiej -  IW Pax, W arszaw a 
1999, fragm. IX, 23). A więc będzie tu mowa o tańcu.

Taniec świecki
Najpierw -  o tańcu świeckim. Do tego rodzaju tańca należy zaliczyć, 

po pierwsze, taniec ludowy. Stanowi on, ze  swoimi strojami i choreografią, 
dziedzictwo kulturowe danego kraju, regionu lub grupy etnicznej. Jest on 
ponadto moralnie neutralny. I choć ewangelikalni chrześcijanie w zasadzie 
w nim nie uczestniczą, to nie mają nic przeciwko oglądaniu go podczas im­
prez folklorystycznych. Udział w takiej imprezie uważają za  miłą, kultural­
ną i moralnie czystą rozrywkę. Tu pora na wspomnienie: w ramach świato­
wej konferencji poświęconej sprawie ewangelizacji świata, jaka odbyła się 
w Tajlandii w 1980 r., miało miejsce spotkanie przywódców światowego 
ruchu zielonoświątkowego z przełożonymi miejscowej wspólnoty zielono­
świątkowej. Odbywało się ono w dużej sali restauracyjnej hotelu w Bang­
koku. N a początku wspólnego obiadu wbiegła na salę tancerka i wykona­
ła piękny miejscowy taniec ludowy. Rzeczywiście piękny. Nie spotkało się 
to absolutnie ze zgorszeniem, lecz przeciwnie -  z  podziękowaniem wyra­
żonym długotrwałymi oklaskami. Był to taniec piękny i moralnie czysty.

To samo, po drugie, m ożna powiedzieć o balecie. Poza pięknem 
zawartym  w wykonaniu, niesie on też zaw sze pew ne przesłanie, po­
dobnie jak dość dobrze przyjm owana w naszych kręgach pantomima. 
W  czasie mojej działalności ekumenicznej nie raz miałem przyjemność 
towarzyszyć zagranicznym  delegacjom  kościelnym na różnego rodza­
ju imprezach kulturalnych, głównie zaś  do teatru lub opery. Bycie 
w tych miejscach kultury narodowej nie osłabiło mojej wiary, nie ozię­
biło miłości i nie umartwiło nadziei. Dodam, że  w jednym z  angielskich 
zborów  ewangelikalno-charyzmatycznych posługę w przygotowaniu 
grupy wiernych do tańca liturgicznego sprawuje zaw odow a tancerka, 
osoba  narodzona na nowo.

Do grupy tańca świeckiego, po trzecie, należy też taniec erotycz­
ny, powodujący stymulację pożądliwości seksualnej. Skutki tego tańca

byw ają jakże często opłakane. Biblijnym przykładem  tragicznych skut­
ków tańca, chyba jednak erotycznego, był taniec córki Herodiady, któ­
ry doprow adził przecież  do  śmierci Jan a  Chrzciciela (por. Mk 
6,22nn.). Nic przeto  dziw nego, że  ludzie narodzeni na nowo w takich 
tańcach nie uczestniczą i na zab aw y  taneczne nie chodzą. N arodzo­
na na nowo, narodzona z  Ducha Bożego, m łodzież nie chodzi na dys­
koteki, gdzie już sam a atmosfera ma woń dem oniczną.

Tego rodzaju taniec może być czasem  zniewalającym  nałogiem. 
Podczas jednej z  m iędzynarodowych konferencji ewangelicznych od 
współw yznawców z Brazylii dowiedziałem  się, że  w ich zborach od 
naw racających się ludzi oczekuje się całkowitego zerw ania z  tańcem, 
podobnie jak oczekuje się zerw ania z  alkoholem, nikotyną czy narko­
tykami. Albowiem w tym kraju ludzie nieodrodzeni cierpią na coś w ro­
dzaju uzależnienia tanecznego, czego  przykładem  dla nas m ogą być 
migawki telewizyjne z  karnawału w Rio de Janeiro. Ileż tam grzechu 
w tych dniach.

Taniec liturgiczny w Biblii i dzisiaj
Następny rodzaj tańca to taniec liturgiczny. W  kręgach ewangelikal- 

nego chrześcijaństwa budzi on spór. Jedni są za  włączeniem tańca do 
kościelnej liturgii, inni są temu przeciwni. David W atson, przedwcześnie 
zmarły anglikański ewangelikalny charyzmatyk, który sprawował sku­
teczną posługę charyzm atycznego uzdrawiania, był zwolennikiem tańca 
jako części składowej przynajmniej niektórych nabożeństw chrześcijań­
skich. Uzasadniał to tym, że  przez całe wieki taniec był naturalnym wyra­
zem kultu ludu Bożego w czasach Starego Testamentu. O to garść przy­
kładów: Miriam poprowadziła korowód taneczny kobiet po tryumfalnym 
przejściu ludu izraelskiego przez M orze Czerwone (Wj 15,20nn.). 
Dawid „tańczył z  całej siły przed Panem", gdy Skrzynię Przymierza wno­
szono do Jerozolimy (2 Sm 6,14-23). Psalmista zachęcał lud Boży do chwa­
lenia Boga tańcem (Ps 149,3), do uwielbiania Go „bębnem i tańcem" 
(Ps 150,4), bo o tańcu mowa tam, gdzie nasze dotychczasowe przekła­
dy mówiły o pląsach. Jeremiasz opisywał odbudow ę Jerozolimy jako 
czas radosnego uwielbienia: „Wtedy panna radow ać się będzie z  koro­
wodu [tanecznego? ], także młodzi i starsi razem" (Jr 31,13). Te i inne od­
nośniki, które łatwo znaleźć w Starym Testamencie, wskazują na to, że ta­
niec jako jeden ze  sposobów uwielbienia Boga nie był niczym szczegól­
nym czy niezwykłym. Był to naturalny język ciała, wyraz radości człowie­
ka oddającego  chwałę Stwórcy i Odkupicielowi. Bo przecież duchowa 
służba zakłada używanie naszych ciał dla chwały Bożej (por. Rz 12,1).
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Niektórzy sq zdan ia  -  mówi dalej David W atson -  że  w Nowym 
Testamencie nie ma wyraźnej wzmianki o tańcu. Ale przecież taniec 
był częścią uroczystości z  okazji powrotu syna m arnotraw nego do do­
mu (Łk 15,15). Taniec był także elementem z a b a w  dziecięcych 
(Mt 11,17; tk  7 ,32). Byłoby zatem  dziwne, gdyby naturalny w yraz ra­
dości miał zniknąć, gdy przyszedł Jezus, który przyniósł przecież swe­
mu ludowi pełnię radości.

Ponadto Nowy Testament -  to dalej wywód W atsona -  przedstawia 
pionierską sytuację misyjną, kiedy zgrom adzenia kościelne odbywały się 
w  domach. A może były wtedy inne priorytety? M oże domy były za  ma­
łe na tę formę uwielbienia? A może taniec odbyw ał się spontanicznie 
i nie został opisany, bo po prostu nie w zbudzał problemów? (Przecież 
większość wskazówek Pawła zostało podanych, by usunąć nadużycia, 
jakie powstały w tym okresie). Niektórzy komentatorzy są zdania, że gdy 
Paweł mówił o śpiewaniu Psalmów, miał na uw adze także sposób i styl, 
w jakim Psalmy śpiewano, a  mianowicie przy akompaniamencie muzyki, 
a często i z  towarzyszeniem tańca.

Tym, co wyraźnie wynika z  Pisma, jest wniosek, iż nabożeństwo powin­
no być radością, a nie nudnym obowiązkiem. Wielkie żydowskie święta by­
ły czasem wielkiej radości i serdecznej celebracji. Niektóre z  nich zawiera­
ły element smutku i opamiętania z  grzechu, ale prowadziło to do radości 
płynącej z  doznania Bożego przebaczenia i miłosierdzia. Święta miały być 
zawsze wielkimi i radosnymi festiwalami. Tyle, gdy idzie o wywody Davida 
W atsona. W  swoim kościele w Yorku, w każdym razie, wprowadził on ta­
niec liturgiczny jako część składową niektórych nabożeństw.

Do grupy tańców liturgicznych należy zaliczyć pantomimę, a  także ta­
niec dzieci chrześcijańskich z  King's Kids (Królewskie Dzieciaki) -  organi­
zacji znanej również w kręgach ewangelikalnych w naszym kraju.

Odmienne zdanie na temat tańca liturgicznego miał inny przedstawi­
ciel ewangelicznego chrześcijaństwa -  Herbert M. Carson, którego praca 
poświęcona chrześcijańskiemu nabożeństwu była swego czasu publiko­
w ana na łamach naszego miesięcznika. I ten autor zg ad za  się, że  w okre­
sie Starego Testamentu taniec był popularną formą wyrażania uwielbienia 
dla Boga. Ale milczenie Now ego Testamentu w  tej kwestii jest bardzo ude­
rzające. Nie mamy tu żadnej wzmianki o tańcu jako sposobie oddaw ania 
chwały Bogu. Nie ma też żadnego  nakazu ani nawet pojedynczego sło­
w a uświęcającego tę praktykę. Tańce dzieci z  ilustracji Jezusa czy taniec 
córki Herodiady nie mają choćby pośrednich związków z  wiarą. Dwie 
wzmianki na temat tańczenia w Dziejach Apostolskich odnoszą się 
do ludzi, którzy skakali z  radości po doznaniu uzdrowienia z  kalectwa, na 
które cierpieli od urodzenia. Trudno się dziwić, że ludzie, którzy po raz 
pierwszy w życiu poczuli w ładzę w nogach, podskoczyli z  zachwytu. Nie 
byłoby też nic dziwnego w  tym, gdyby Duch Święty pobudził ich, by w ten 
sposób pokazali, iż są napraw dę uzdrowieni.

Jednakże patrząc na opisy nabożeństwa Kościoła czy to w Dziejach, 
czy też w Listach albo  dokonując przeglądu nauki apostolskiej, nie znaj­
dujemy żadnej wzmianki na temat tańca jako części składowej nabożeń­
stwa chrześcijańskiego. I nic w tym dziwnego, jeśli weźmiemy pod uwa­
gę kontekst życia wczesnego Kościoła w obrębie dwóch kultur -  greckiej 
i rzymskiej. Ponieważ zarów no w społeczeństwie greckim, jak i rzymskim 
taniec kojarzył się z  pogańskim kultem, a  więc z  niemoralnością i bałwo­
chwalstwem, nie znajduje on dla siebie miejsca w Nowym Testamencie. 
Jeśli ktoś przeżył cudowne uzdrowienie, jak ludzie opisani w Dziejach 
Apostolskich, to nie dziwimy się, w idząc ich skaczących z  radości. Jest też 
rzeczą zrozumiałą, gdy ktoś znalazłszy się pod przemożnym wpływem 
Ducha Świętego, zachow a się jak Chrześcijanin z  Wędrówki Pielgrzyma 
Johna Bunyana, który po zrzuceniu swego ciężaru pod krzyżem „zrobił 
trzy skoki z  radości". Czymś zupełnie innym jest jednak przygotowywa­
nie choreografii do tego, co niektórzy usiłują nazw ać „duchowym tań­
cem". Widzimy więc, że  taniec liturgiczny to sprawa dyskusyjna. I tako­
wą, moim zdaniem, powinien pozostać.

Taniec charyzmatyczny
N as interesuje p rzede wszystkim taniec b ęd ący  wyrazem  natchnie­

nia z  góry; taniec b ęd ący  skutkiem przebłysku Ducha Bożego. Taniec

charyzmatyczny. Trudno powiedzieć, czy takim tańcem  był korowód ta­
neczny Miriam i jej towarzyszek po przejściu M orza Czerw onego. N a ­
tomiast na pewno tego rodzaju tańcem był taniec Dawida przed Skrzy­
nią Przymierza. Tego rodzaju tańcem  było podskakiwanie chromego 
przy świątynnej bramie Pięknej w Jerozolimie po jego cudownym 
uzdrowieniu. Takim tańcem były owe „trzy skoki z  radości" człowieka 
z W ędrówki Pielgrzyma, który doznał p rzebaczen ia  grzechów.

N a początku lat sześćdziesiątych ubiegłego już stulecia częstym 
gościem w zjednoczonym  zborze  ewangelicznym w W arszaw ie był 
Earl S. Poysti z  USA, znany w ów czas rosyjskojęzyczny kaznodzieja ra­
diowy. Podczas jednego z  pobytów wygłosił cykl kazań o patriarsze 
Jakubie. Pamiętam, że  opow iadając  o przeżyciu Jakuba w Betelu, po­
wiedział -  na podstaw ie jakichś kom entarzy -  że  po tym duchowym 
przeżyciu Jakub nie tylko „ruszył z  miejsca i poszedł do ziemi ludów 
W schodu" (Rdz 29,1), ale  ruszył w podskokach, ruszył w pląsach, tań­
cząc  z radości. I ja to czynię -  mówił kaznodzieja, którego bardzo  lu­
biliśmy słuchać -  gdy Duch Boży mnie ogarnia, ale czynię to w swoim 
mieszkaniu, w  swojej „komorze", by nikogo nie gorszyć.

O pow iadano  mi, że  gdy przedstawiciele różnych misji przychodzi­
li do  siedziby Fundacji Kathryn Kuhlman (1907-1976), by prosić ją 
o wsparcie finansowe dla swojej działalności, ta wybitna ewangelistka 
zap rasza ła  najpierw  gości do  uwielbiania Pana. W staw ała ona, wsta­
wali goście i przez pół godziny albo  dłużej chwalili Pana, klaszcząc, 
chodząc  i podskakując w jej obszernym gabinecie. Dopiero potem 
przystępow ano do rozmów.

N adal pozostaje w mojej pamięci nabożeństwo w Wieczerniku 
w Jerozolimie, w styczniu 1990 r. W  pewnym momencie Duch Boży 
ogarnął czarnoskórą współwyznawczynię z  naszej amerykańsko-polskiej 
grupy pielgrzymkowej tak wyraźnie, że  wprost cudownie tańczyła przed 
Panem. W cale nie ku zgorszeniu, lecz ku radości wszystkich uczestników 
tego szczególnego nabożeństwa.

Taniec tego rodzaju -  taniec charyzm atyczny -  towarzyszy często 
okresom duchowych przebudzeń. Odnosi się to także zarów no do pen- 
tekosfalizmu, jak i do jego korzeni, jakimi był mefodyzm, a  szczególnie 
jego duchowy owoc -  ruch świętości. Jeszcze dziś w wielkim słowniku 
angielsko-polskim m ożna  przeczytać -  czego  polscy metodyści zdają  
się wstydzić, choć nie powinni -  że  angielskie słowo jumper (od jump 
-  skakać) -  to m etodysta podskakujący w czasie modłów.

Jezus mówi, że tego rodzaju taniec -  skakanie z  radości -  mają prze­
żywać prześladowani za  wiarę w Jego imię. A Jan Chrzciciel, syn Zacha­
riasza, znalazł się w takim tanecznym korowodzie -  że  tak powiem - 
jeszcze przed swoim narodzeniem, w łonie swojej matki Elżbiety.

Jest rzeczą ciekaw ą, że  dopiero czterej ekumeniczni tłumacze 
Ewangelii według św. Łukasza: ks. Michał Czajkowski, ab p  Jerem iasz - 
Jan Anchimiuk, M ieczysław Kwiecień i Jan Turnau, prawidłowo o d d a ­
ją greckie skirtao: jako skakanie z  radości, a nie jedynie weselenie się, 
jak mówiły wszystkie poprzednie polskie przekłady, zarów no rzymsko­
katolickie, jak i protestanckie.

Czy to charyzm atyczne podskakiwanie, natchnione p rzez Ducha 
Bożego, miał na myśli Bazyli Wielki, gdy mówił o tańcu z aniołami? 
Czy raczej chodziło mu o tzw. lotność, p o lega jącą  na cielesnym, nie­
mal błyskawicznym przem ieszczeniu się z  jednego miejsca na drugie, 
czego  doświadczyli -  jak wyczytałem w chrześcijańskiej literaturze -  
rzymski katolik o. Pio i zielonoświątkowiec David du Plessis? Trudno po­
wiedzieć.

Niech nasze rozw ażania zakończy słowo ew angelicznego poety:

Już jaśnieje z  daleka nam kraj;
Okiem wiary widzimy go tu,
Jezus wnet nam otworzy ten raj [...]
Wnet, o, wnet, jaki cud -  
W ejdzie Pański z  pląsaniem tam lud.

W ejdzie z  pląsaniem, podskakując, wejdzie w tanecznym korowodzie.

Edw ard Czajko
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„Myśli nieuczesane / /

E U b A C a n l l G  H j  ■  0  £  %o modlitwie

Oi
)

Zam iast pisać, mówić czy czytać o modlitwie, najlepiej 
byłoby po  prostu się modlić. Teorię w tej materii mamy 
b o g a tą , a  w praktyce w yg ląda  to dosyć skromnie, bio­
rąc pod uw agę chociażby zaa n g aż o w a n ie  uczestni­
ków nabożeństw a w  jego modlitewną część. N ie chcę 
przypisyw ać samej modlitwie jakiegoś m agicznego 
znaczen ia , ale  utkwiły mi w pamięci obrazki z  dzieciń­
stwa, gdy nadchodziły  fale p rzebudzen ia  (mam na my­
śli okresy ożyw ienia w tzw. ruchu misyjnym w ew nątrz 
Kościoła luterańskiego, do którego w tedy należałam ) 
i na różnych spotkaniach ludzie dorośli wokół mnie mo­
dlili się z  zapałem , jakby zapom inali o czasie.

Zaw sze robiło to na mnie wrażenie, chociaż wtedy 
było dla mnie raczej ćwiczeniem się w cierpliwości. Pozo­
stawiło również przekonanie, że  szczególne Boże działa­
nie idzie w  parze  z  modlitwą, do której nikt ludzi nie zmu­
sza, nawet nie zachęca, bo  oni pragnq  się modlić.

Coś, co mnie kiedyś nudziło, nieco później stało się 
z n a c z ą c ą  częścią  planu duchow ego rozwoju młodej 
chrześcijanki. Okresow o chciało mi się modlić, a  c za ­
sem była to d la mnie żm udna p raca ; tak czy owak, 
przykładałam  się do  modlitwy i, co najw ażniejsze, do- 

/  y  św iadczałam  jej rezultatów. A ostatnio właśnie w  mo­
dlitwie, i to od  d łuższego  czasu, d rąży  mnie nieustę­

pliwa myśl, by nieco z tych dośw iadczeń  „rzucić 
w  eter".

Prawdziwe życie z  Bogiem zaczy n a  się za- 
/  zw yczaj od tego, że  ktoś głosił nam  Ewangelię,

/  a  potem  się z  nami modlił. Dalszy rozwój tej relacji
za leży  już od osobistego z aa n g aż o w a n ia  w  modlitwie 
indywidualnej i społecznej.

Modlitwa indywidualna („w kamorze", Mt 6,6) ma 
zasadnicze znaczenie dla naw iązania i kontynuowa­

n ia  b lisk ie j, intym nej w iązi 
z Bogiem. M ożem y Mu pow ie­
dzieć o wszystkim, co nam leży 

na sercu. Bóg nie oczekuje, 
ż e  n a jp ie rw  popraw im y 

swój duch o w y  w izeru ­
nek, a  potem  

zw rócim y się 
do  N iego  jak 
p o d c z a s  a u ­

diencji u w ażnej 
osobistości. Jako Jeg o  dzieci 
mamy p raw o pow iedzieć  Mu 
o tym, co nas cieszy i z  czym 

sobie w danej sytuacji nie radzi­
my, np. m oże to być złość, rozgo­

ryczenie, poczucie  bezradności.
W iele  psalm ów  to p rzykłady  

modlitwy, w  której człowiek opisuje 
swój w ewnętrzny stan, ale  jednocześnie 

prosi o pom oc, p rzebaczen ie , w yraża 
ufność w obec  Boga. W  Psalmie 6 2 ,9

czytamy: „W ylewajcie p rzed  nim serca w asze, Bóg jest 
ucieczką naszą!". W  takiej modlitwie nie musimy się 
czuć skrępowani a lbo  czymkolwiek ograniczeni. Jestem 
przed  Bogiem i dla N iego, a  O n jest dla mnie.

Jeśli d o b rze  się czuję sam na sam z  Bogiem, mam 
z  Nim bliski kontakt, czy po trzebna  mi jeszcze modli­
twa, i to głośna, w  gronie innych w ierzących?

Po pierw sze. Słowa Boże uczy: „...jeśli ustam i 
swoimi wyznasz, że Jezu s je s t  Panem, i uw ierzysz 
w sercu  swoim, że Bóg wzbudził go z martwych, zba­
wiony będziesz" (Hz 10,9). Za każdym  razem , gdy gło­
śno się m odlę w społeczności ludzi w ierzących, w yzna­
ję p rzed  nimi, że  Jezus jest moim Panem, n iezależnie od 
tego, co jest treścią tej modlitwy. Jest to św iadectw o dla 
innych, a  także um ocnienie mojej wiary. Konsekwentnie 
opow iadam  się z a  tym, co w ybrałam , decydując  się 
zaprosić  Pana Jezusa do  sw ojego serca.

Jeśli odczuw asz  lęk przed  głośną modlitwą, o b ec ­
ność innych cię krępuje, proś Pana o pom oc w  p rzeła­
maniu tej blokady, rozpocznij chociażby  od  jednego 
zd an ia . W  Psalmie 81,11 jest obietnica: „O tw órz szero­
ko swe usta, a  napełnię je!". Zacznij, a  Duch Święty po­
prow adzi cię w  modlitwie. Kiedy małe dziecko uczy się 
mówić, każd e  now e słowo, które w ypow iada, budzi z a ­
chwyt rodziców  i rodzeństw a. Ty też  uczysz się rozmo­
wy z  Bogiem, daj sobie czas i nie przejmuj się tym, że  
w ychodzi to nieporadnie.

Pa drugie, czytamy w Biblii, że „sercem wierzy się 
ku usprawiedUwieniu, a ustami wyznaje się ku zbawie­
niu" (Rz 10,10). Jesteśmy zbawieni p rzez akt przyjęcia 
Pana Jezusa do sw ojego serca, a  w  ciągu naszego  życia 
wiele razy potrzebujem y w ybaw ienia od różnych cięża­
rów, trudności, pożądliwości. Nie dośw iadczym y tego 
wybaw ienia, biernie czekając, a ż  inni skończą się modlić 
podczas nabożeństw a, żeby  m ożna było op aść  na ław­
kę czy krzesło i słuchając jednym uchem pastora, dalej 
„przeżuw ać" swój problem. Jeżeli chcesz d oznać  pom o­
cy, zaw ołaj do Boga swoimi ustami, wyznaj, że  O n ma 
moc, naw et gdy tego nie czujesz, a  m oże tym bardziej, 
skoro tego nie czujesz. N ie daj się pokonać diabłu, któ­
ry za  wszelką cenę będzie się starał powstrzym ać i znie­
chęcić cię do  modlitwy.

Po trzecie, oczywiście możesz modlić się a swoje 
spraw y na osobności, ale słowa Mt 16,19-20 zachęcają 
nas do wspólnej modlitwy z innymi: „N adto  pow iadam  
wam, że  jeśliby dw aj z  w as na ziemi uzgodnili swe proś­
by o jakąkolwiek rzecz, otrzym ają ją od O jca  mojego, 
który jest w  niebie. Albowiem gdzie są  dwaj lub trzej 
zgrom adzeni w  imię moje, tam jestem pośród nich". N a ­
si bracia i siostry w Jezusie Chrystusie m ogą nas wes­
przeć w modlitwie, z  kolei ty m ożesz być wsparciem  dla 
innych. Rezultaty takiej modlitwy w zm acniają naszą  
w iarę. Uczymy się miłości, troski o cudze sprawy, uświa­
dam iam y sobie, ż e  jesteśmy członkami Ciała Chrystuso­
w ego, częścią Jego  Kościoła.
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Po czwarte. Pan Jezu s modlił s ię  o jed­
ność tych, którzy  uw ierzy li w  Niego 
(J 17,21). Takie zjednoczenie , w spólnotę 
z  innymi chrześcijanam i przeżyw am y w ła­
śnie w  modlitwie. Z auw aż, że  często wystar­
czy jakiś drobny zgrzyt w  twoich kontaktach 
z  bliźnimi, jakaś niechęć do kogoś i już g a ­
śnie twój z a p a ł do  modlitwy. Z drugiej stro­
ny, jeśli cenię sobie tę modlitewng w spólno­
tę, przełam uję się, w ybaczam  lub proszę
0 w ybaczen ie , staram  się być wyrozum iała
1 nie pozw alam  na to, aby  moja oso b a  była 
p rzeszkodę w dążeniu  do jedności.

Po piąte. Słowo Boże mobilizuje nas do 
w ytrwałości w  modlitwie (Rz 12,12). C za­
sem ludzie w  społeczności m odlą się gorli­
wie, nie trzeba  ich do  tego  zach ęcać . W szy­
scy przeżyw ają  Bożą obecność i z  tego  się 
cieszą. C zasem  jednak idzie to jak po  gru­
dzie. Jaką postaw ę w tedy przyjmujesz? Czy 
jesteś drzwiam i dla Ducha Św iętego i mo­
dlisz się, by dz ia ła ł w tej grupie, w alczysz 
o „teren" dla Boga, czy też milczysz jak in­
ni, a  w  sercu myślisz sobie: „Czemu tu się nic 
nie dzieje?". M ożesz  być w społeczności 
b arierą  dla Ducha Św iętego p rzez  brak po­
słuszeństwa co do  modlitwy a lbo  kimś, kto 
takie p rzeszkody przełam uje i toruje d rogę 
d la N iego  w  sercach innych osób. N ieraz  
z d a rz a ło  się, że  słyszałam  w duchu nakaz  
„Pomódl się!". N ie zaw sze  byłam posłusz­
na, a le  też  zauw ażyłam , że  czasem  moja 
modlitwa jak gdyby przełam yw ała niewi­
dzia lną b lokadę, a  inni zostali do  niej uwol­
nieni. Myślę, ż e  nie przypisuję sobie szcze­
gó lnego  znaczen ia . C hcę tylko podkreślić, 
ż e  każdy uczestnik nabożeństw a p rzez  swo­
ją postaw ę jest a lb o  otwartym, a lbo  z a ­
mkniętym (a m oże raczej zatkanym ) kana­
łem dla B ożego działania.

I w reszcie, ostatnia, raczej formalna 
uwaga. Modlitwa w społeczności wymaga 
pewnej dyscypliny. Zazw yczaj jesteśmy ogra­
niczeni czasem , więc modlitwa nie powinna 
być długa, żeby  inni również mogli w  niej 
brać udział. Poza tym, w modlitwie sam na 
sam z  Bogiem m ożna poruszyć każdy temat, 
natomiast w społeczności nie o wszystko nale­
ży się modlić na głos, niektóre spraw y po pro­
stu nie n ad a ją  się do  publicznej wiadomości. 
Dobre intencje nie usprawiedliwiają niedy­
skrecji. Ktoś rozmawiał z  tobą o swoich pro­
blemach małżeńskich, ale  to nie oznacza , że 
p odczas nabożeństw a m asz praw o modlić 
się w obec wszystkich o kłopoty tej rodziny. 
W  Przypowieściach Salom ona 19,2 czytamy: 
„G dzie nie ma rozwagi, tam naw et gorliwość 
nie jest dobra", bądźm y więc gorliwi, ale 
w  sposób mądry.

A teraz, kochani, do  dzieła!

Ewa U rban iak  
-  psycholog, wychowawca w Chrześcijańskim 

Ośrodku dla Osób Uzależnionych w Broczynie

Głodu naszego 
powszedniego...
W iele lat temu przeczytałam  po raz pierwszy Psalm 63 . W  ślad za  tymi słowami popłynęła 
ogrom na fala emocji: zachwytu, radości, ekscytacji odkryciem intymnego spotkania, podziwu 
dla Dawida, tęsknoty, zadumy... a  w końcu głodu. Czy Bóg napraw dę odsłania się w taki 
właśnie sposób? Czy m ożna tak pragnąć Boga, by mieć taką właśnie, głęboką, intymną 
relację z  Nim?

Boże, Tyś Bogiem moim, Ciebie gorliwie szukam.
Ciebie pragnie dusza moja,
Tęskni do Ciebie ciało mo/e
Jak ziemia zeschła, spragniona i bezw odna... (Ps 63,2).

Głód Boga. Być może jedno z  najbardziej nie rozumianych, źle interpretowanych pragnień 
zarówno Kościoła, jak i tego świata. W rodzone pragnienie dziecka, by być z  Ojcem. Tęsknota, 
która nie może być zaspokojona w żaden  inny sposób. Pragnienie skutecznie zagłuszane przez 
diabła, który w zamian oferuje pragnienie posiadania, pragnienie władzy, pragnienie znaczenia, 
przymus picia alkoholu i wiele innych śmieci. Czasami Kościół próbuje to pragnienie zaspokoić 
różnymi formami religijności albo gasi je, przynaglając nas do odczuwania bezustannej radości 
albo wym agając bezustannego działania.

Czasam i jednakże znudzony, zmęczony, wygłodniały Kościół zaczyna uświadamiać 
sobie, że  tym, czego  zarów no dośw iadcza, jak i potrzebuje, jest właśnie to pragnienie. 
Święci rozpoznają je w sobie. Potrafią je nazwać. Zaczynają nawoływać innych do modlitwy 
o głód, jeśli go  nie ma. Serca zw racają  się wów czas do Boga. To jeden z  chrześcijańskich 
paradoksów. Bóg daje głód i On sam jest jego zaspokojeniem. W idząc znudzony, zmęczony 
Kościół, zaczynam y modlić się o głód Boga d la siebie i dla innych. I oto właśnie chodzi.

Tylko że  często zapom inam y o jednym. G łód to nie jest przyjemne uczucie. Głód 
doprow adza ludzi do desperacji, do robienia rzeczy, których nigdy wcześniej nie robili. 
Człowiek głodny nie może się skoncentrować na wycieczce do galerii i podziwianiu 
obrazków. Człowiek głodny nie może skoncentrować się na działaniu. Człowiek głodny 
może być głupcem i sp rzedać dziedzictwo za  miskę zupy. Człowiek głodny jest niespokojny, 
gorliwie szuka. Jego  ciało tęskni za  Pożywieniem. Jego dusza pragnie Obecności, tak jak 
zeschła, spragniona i bezw odna  ziemia.

Często prosimy Boga i nawołujemy innych, by prosili G o o głód Jego sam ego. I bardzo 
nam tego potrzeba, ale  potrzeba nam także umiejętności rozpoznania tego głodu i Bożej 
odpow iedzi na naszą  modlitwę. Prosimy o głód, a  potem jesteśmy rozczarowani, że  czujemy 
się niezadowoleni, nie usatysfakcjonowani, czegoś szukamy... A o to właśnie chodzi.

Nauczm y się rozpoznaw ać ten głód u siebie i u innych. Powiedzmy tym, którzy nie znają 
Boga, że  są niezaspokojeni w życiu, bo tylko Bóg może ich zaspokoić, że ich brak satysfakcji 
wypływa z  tego, że  są zagłodzeni. Nie mówmy wierzącym, którzy usychają z  tęsknoty za  
Bogiem, szukają, są nie usatysfakcjonowani, że  powinni uporządkow ać swoje emocje i 
cieszyć się tym, co mają. Nie! Dziękujmy Bogu za  ten głód! Rozpoznajmy go! I chodźmy 
najeść, nasycić się do  N iego sam ego. Programy i działania kościelne nie są źródłem 
zaspokojenia. Bóg nim jest. G łód narkotykowy, głód alkoholowy są tylko namiastką 
praw dziw ego głodu, tęsknotą serca porw anego na strzępy z  pragnienia Boga sam ego. 
Namiastką desperacji Oblubienicy, która szuka Oblubieńca.

Znamy Boga, mamy Słowo i wiemy, że  o ile głody „ziemskie" doprow adzają  ludzi do 
obłędu, przestępstwa, śmierci, o tyle głód Boga (o ile tylko go rozpoznamy) w prow adza nas 
w Jego  obecność, w radość, satysfakcję, spełnienie... A potem rodzi jeszcze większe 
pragnienie i świadomość, że  im dalej się idzie, tym więcej jest do  odkrycia, tym głębsza 
społeczność z  Bogiem, tym bliższa więź Oblubienicy z  Oblubieńcem:

Dusza moja przylgnęła do Ciebie (Ps 63,9).
O to zaspokojenie głodu Boga: przyssanie duszy do Bożej obecności, wyczekiwanie 

dnia, kiedy będzie tylko On, i nawoływanie innych do uświadomienia sobie, czym jest to 
w szechobecne niezaspokojenie i gdzie jest prawdziwe pożywienie. Głód jest chlebem, który 
pozw ala nam wybierać sam ego Boga.

A nna K otarska
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Centrum Ewangelii
Inaczej niż przed rokiem, tym razem  oglądaliśmy dużą, dynamicznie 
działającą chrześcijańską organizacją, która doświadczyła stra t 
ekonomicznych oraz moralnych. A jednocześnie to, co zobaczyliśmy, 
hyło dla nas piękną lekcją chrześcijańskiej, solidarnej obrony 
przed oszczerczymi atakami. „Nie wyobrażamy sobie Norwegii bez 
Centrum Ewangelii" -  mówili jednym głosem przywódcy chrześci­
jańskich Kościołów i byli pacjenci ośrodków Ludviga Karlsena.

W  dniach 22-27  lipca 2 0 0 3  r. trzydziestoosobow a grupa pra­
cowników Misji „N ow a N adzie ja"  z  Polski uczestniczyła w konferen­
cji zorgan izow anej p rzez  Zielonoswiqtkowq Fundację „Centrum 
Ewangelii" (CE) w Norwegii. Pojechaliśmy tam na osobiste zap rosze­
nie Ludviga i Lisy Karlsenów, którzy w  sierpniu 2 0 0 2  r. byli gośćmi kon­
ferencji „Powołanie i pasja", zorganizow anej p rzez  naszq Misję w Ło­
dzi. W  polskiej delegacji znaleźli się przedstaw iciele kilkunastu zbo­
rów Kościoła Zielonoswiqtkowego, w których działa Misja: Ustronia, 
Bielska-Białej, Krakowa, Dqbrowy Górniczej, Mysłowic, Raciborza, Je ­
leniej Góry, Żar, W odzisław ia Slqskiego, Nam ysłowa, Piotrkowa Try­
bunalskiego, Radomska, Konstantynowa Łódzkiego, Łodzi i Hajnówki.

„Evangeliesenters Landsstevne", czyli doroczna ogólnokrajowa 
konferencja Centrum Ewangelii, odbyw ała się jak co roku w 0 s te rb o
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-  jednym z  ośrodków tej chrześcijańskiej misji, założonej przed  trzy­
dziestom a laty p rzez  Ludviga Karlsena. Mottem spotkania były słowa 
d o brze  nam znane  dzięki ksiqzce Ludwiga K arlsena1: „Jest jeszcze na­
dzieja".

K ażdego lata na konferencję do  0 s te rb o  przybyw ajq tysiqce 
chrześcijan. W łaściw ie nie jest to typow a konferencja, a  raczej spotka­
nie przebudzeniow e. Ten największy zlot chrześcijański w Norwegii 
grom adzi regularnie od  trzech do  czterech tysięcy chrześcijan, którzy 
szczelnie wypełniają specjalnie w ybudow aną do tych celów  halę 
sportow ą.

Historia organizow ania wielkich spotkań zielonoświątkowych się­
g a  początkowych lat istnienia Centrum. W ów czas to -  od naw rócenia 
Ludviga Karlsena, przestępcy i alkoholika -  rozpoczęło  się największe 
w N orw egii duchow e przebudzenie  wśród ludzi wykluczonych na 
społeczny margines, bezdom nych i uzależnionych. Szacuje się, że  
z  pom ocy Centrum skorzystało już p onad  2 0  tysięcy alkoholików i nar­
komanów, a większość z nich dośw iadczyła now ego narodzenia. 
Spektakularne naw rócenia, nabożeństw a pełne manifestacji darów  
Ducha Świętego przyciągają  chrześcijan. W raz z nimi przybyw ają lu­
dzie poszukujący pomocy, narkomani i alkoholicy. G łoszenie Ewange­
lii, św iadectw a B ożego dz ia łania, poryw ająca, radosna muzyka, setki
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osób odpow iadających  na zaproszen ie  do  modlitwy, tłum aczenie daru języków -  tak 
pokrótce scharakteryzow ać m ożna typow e nabożeństw o zielonoświątkowe w Centrum 
Ewangelii.

Bsterbo
Do 0 s te rb o  dotarliśmy wczesnym rankiem w e wtorek 2 2  lipca. M ężczyzna czuw a­

jący przy bramie w jazdow ej, jeden z  byłych pensjonariuszy, przywitał nas serdecznym 
uśmiechem i łam aną  angielszczyzną w skazał miejsce noclegu -  kościół stojący w sa­
mym centrum ośrodka. Po dwudniowej podróży wszyscy byliśmy zm ęczeni, a le  choć 
próbowaliśmy odpoczyw ać, już po kilku godzinach udzieliła nam się atm osfera go rącz ­
kowych przygotow ań do w ieczornego nabożeństw a inaugurującego konferencję. W ie­
lu z  nas z  zaciekawieniem  zw iedzało  to rozległe centrum rehabilitacyjne dla narkom a­
nów i alkoholików. O środek, pięknie położony wśród lasów i jezior, zajm uje ponad 
osiem dziesiąt hektarów, a  dzięki swoim domkom mieszkalnym, kościółkowi w  samym 
środku, szkole, przedszkolu, biurom, sklepikom, warsztatom  i pom ieszczeniom  g o spo­
darczym  robi w rażenie m ałego miasteczka.

Zanim jeszcze 0 s te rb o  ocknęło się ze  snu, obok kościoła spotkałem Ludviga, który 
modlił się p odczas po rannego  spaceru. Wymieniliśmy serdeczne uściski i próbowaliśmy 
zam ienić kilka słów. Ludvig z ad a w a ł pytania po norwesku i gdyby nie św iadom ość, że 
żad en  z  nas nie zna języka sw ego rozmówcy, m ożna by odnieść w rażenie, źe  d o g a ­
dujemy się całkiem nieźle. Był to jeden z  nielicznych razów, gdy widzieliśmy Ludviga 
równie pogodnego , prostodusznego jak przed rokiem u nas, w  Łodzi. Ale choć był naj­
bardziej oczekiwanym m ówcą konferencji, już d rugiego dnia musiał nas opuścić z  po­
wodu nag łego  załam an ia  się stanu zdrowia.

Byliśmy jedyną zag ran iczną  grupą. W  program ie zapow iedziano  nas jako chór 
z  Polski. Podczas niektórych nabożeństw  mieliśmy śpiewać na przem ian z  innymi zesp o ­
łami muzycznymi. N a spotkaniu z  Asmundem Kilde, współorganizatorem  naszej w ypra­
wy i szefem Fundacji „B ezpieczne Schronienie", ustaliliśmy jednak, ż e  celem tej wizyty 
nie będzie  tylko bierny udział w nabożeństw ach i innych spotkaniach przewidzianych 
w  program ie, ale  także zaprezen tow anie  polskiej działalności misyjnej w osobistych 
kontaktach z  uczestnikami konferencji oraz, na zakończenie, w specjalnym program ie 
telewizyjnym. Zostaliśmy w yposażeni w  przygotow ane p rzez  Asmunda w  języku nor­
weskim ulotki „Nyt H ap Misjon'' (czyli Misja „N ow a N adzieja"). Dzięki Bogu, mieliśmy 
też dwoje nieocenionych tłumaczy: Anię ze  zboru w G dańsku, która tłumaczyła już Lu­
dviga po d czas naszej pierwszej konferencji „Powołanie i pasja" w Łodzi, i Tadeusza, 
Polaka na stałe m ieszkającego w Norwegii, który przyjechał do  0 s te rb o  specjalnie ze 
w zględu na nas.

Podczas nabożeństw a o tw ierającego konferencję szybko odnaleźliśm y się w panu­
jącej tu atm osferze chrześcijańskiego św iętowania i uwielbiania Boga. Rozpoznaliśmy 
stare chrześcijańskie pieśni: „Zmartwychwstał Pan", „Jezus, ile treści w imieniu tym", 
„Dziś przychodzę, Panie mój", i natychm iast przyłączyliśmy się do  śpiewu. Po nieco 
przydługim kazaniu, które wygłosił znany ew angelista telewizyjny Svein M agne  Peder­
sen, dziesiątki osób odpow iedziały  na w ezw anie do  przyjęcia Jezusa. Pełni wrażeń, 
zmęczeni zakończyliśmy nasz  pierw szy dzień w  Centrum.

Modlitwa
Nikomu nie p rzeszkadzała  noc spędzona  na m ateracach w kaplicy nowo w ybudo­

w an eg o  kościoła w 0 ste rb o . W szędzie  panow ała  atm osfera pikniku. Uczestnicy konfe­
rencji nocowali najczęściej w  przyczepach  kempingowych, gęsto rozsianych na ogrom ­
nym polu namiotowym. Spotkało nas sw ego rodzaju wyróżnienie, że, mówiąc słowami 
Psalmu, mogliśmy dosłownie zam ieszkać w Przybytku Pańskim. Co najw ażniejsze -  nie 
tylko zam ieszkać. C odziennie rano w „naszej" kaplicy odbyw ały się spotkania modli­
tewne. O rgan izato rzy  w  małym, kilkudziesięcioosobowym składzie przychodzili do ka­
plicy Centrum Ewangelii, by otoczyć dzieło konferencji modlitwą wstawienniczą.

-  Musimy rozm aw iać z  Bogiem o Norwegii, o przebudzeniu -  w zyw ał do  modli­
twy O le  Holmen, dyrektor ośrodka w 0 ste rb o .

Polacy siłą rzeczy stali się częścią zespołu modlitewnego. O d  tej pory każdego  ran­
ka w kaplicy kościoła w 0 s te rb o  modlitwy zanoszono  w dwóch językach: polskim i nor­
weskim. W  atm osferze uwielbiania Boga, gdy cichła pieśń po  norwesku, Polacy intono­
waliśmy własną: „Panie, dzięki Ci za  zbaw ienie, z a  uzdrowienie i p rzebaczen ie  g rze­
chów  mych". Czy będziem y równie gorliwie „rozm aw iać z  Bogiem o Polsce", gdy wró­
cimy do kraju? Kto wie, czy te poranne nabożeństw a nie były dla nas najważniejsze...

Podczas w ieczornego nabożeństwa w środę, 23  lipca, usługiwał młodszy brat 
Ludviga -  Daniel Karlsen. Wielu z nas pamiętało opis jego nawrócenia z  książki Ludviga

I )
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Jest jeszcze nadzieja2. Zanim jeszcze ewangelista zakończył kazanie, 
pierwsze osoby wybiegły do przodu. Klękając na schodach przed podium, 
modliły się, pokutowały. Po nich wychodzili następni. W  modlitewnym zgieł­
ku zauważyliśmy, że  grupa kaznodziejów otoczyła Ludviga, modląc się
0 niego. Nazajutrz rano poznaliśmy powód -  Ludvig miał zawał.

Muzyka w Centrum Ewangelii
Każdy dzień kończył się koncertem muzyki chrześcijańskiej. W  śro­

dę odbył się bardzo  oryginalny koncert pt. N oc country. Jostein Kirke­
nes, lider uwielbienia w  CE, z  satysfakcją tłumaczył mi nazajutrz, jak 
doszło d o  zorganizow ania tego n iecodziennego w ydarzenia. Pewne­
go dnia, poruszony wewnętrznym głosem Ducha Świętego, zadzw onił 
z  zaproszeniem  do  wszystkich znanych mu chrześcijańskich muzyków 
country w Skandynawii. Do 0 s te rb o  przyjechało kilkunastu popular­
nych skandynawskich solistów ze swoimi zespołam i. Zgodzili się wy­
stąpić b ez  żad n eg o  honorarium. Jak p o d an o  w  zaproszeniu, przyje­
chali, aby wielbić sw ego Pana i Mistrza, Jezusa Chrystusa.

Jak ogrom ną rolę odgryw a muzyka w  Centrum Ewangelii, można 
było się przekonać już p ierw szego dnia konferencji. Radosne, pogod­
ne, melodyjne pieśni, które śpiewa się w Centrum, w jakiś szczególny 
sposób odróżniają się od znanych nam współczesnych „refrenów", 
śpiewanych na nabożeństw ach p odczas uwielbienia. W iele z  nich to 
tradycyjne chrześcijańskie hymny albo  stare pieśni śpiew ane niegdyś 
w zielonoświątkowych zborach, którym n ad an o  now ą aranżac ję. Ich 
treścią są często św iadectw a zbaw ienia, uzdrowienia czy napełnienia 
Duchem Świętym. W ykonywane przez  dw ustuosobowy chór pensjo­
nariuszy Centrum Ewangelii, są  św iadectwem  mocy Jezusa Chrystusa
1 Jego  Ewangelii, która zmieniła życie śpiewających w tym chórze 
chłopaków i dziewcząt.

Po dwóch dniach wiedzieliśmy już na pewno, że  zgrom adzenie, 
w którym uczestniczymy, jest nie tyle konferencją, ile raczej sw ego ro­
dzaju chrześcijańskim kongresem, którego rytm w yznaczają codzienne 
nabożeństwa, odbyw ające się w regularnych godzinach: o 11.00,
16.00, 19.30 i 22 .3 0 . Podczas nabożeństw  usługiwali znani kaznodzie­
je, wyw odzący się z  szeroko rozumianego ruchu zielonoświątkowego, 
ale nie tylko. Jeden z  nich przechodząc rankiem obok kościoła, ustyszat 
nasz polski śpiew. G łosząc kazanie podczas popołudniow ego nabo­
żeństwa, zaświadczył o głębokim duchowym przeżyciu, którego wtedy 
doznał, i poprosił nas o usługę pieśnią podczas w ieczornego nabożeń­
stwa. W ieczorem polski chór „Nowej N adziei" śpiewał znaną  już w  Mi­
sji pieśń: „Syna m arnotrawnego do domu wzywa Bóg".

„Diabeł nas zaatakował"
Podczas nabożeństw , wśród intencji modlitewnych zgłaszanych 

p rzez  uczestników konferencji, regularnie pow tarzała się prośba
0 uzdrowienie Ludviga Karlsena. Mieliśmy świadomość, że  nagłe z a ła ­
manie się jego zdrowia było nie tylko efektem przepracow ania (Karlsen 
należy do  najaktywniejszych w Norwegii ewangelistów). W szyscy wie­
dzieli, że w ostatnich m iesiącach Centrum Ewangelii przeżyw ało kry­
zys. Prasa szeroko rozpisywała się na temat domniemanych nadużyć fi­
nansowych Ludviga i jego współpracowników. Z arzucano im, że  Cen­
trum dostaje zbyt duże środki finansowe od państwa i nieracjonalnie ni­
mi gospodaruje. Argumenty te zostały szybko odparte  p rzez  ekonomi­
stów z  CE, a  odpow iedź Ludviga, opublikowana w m ediach, była bar­
dzo prosta: „Diabeł nas zaatakow ał!" Z czasem  wszystko wyjaśniono
1 wszystkie zarzuty okazały się absolutnie b ezzasadne , jednak nad 
Centrum Ewangelii nadciągnęły ciemne chmury.

W łaśnie w takim momencie znaleźliśmy się w Norwegii. Inaczej niż 
przed rokiem, tym razem oglądaliśmy dużą, dynamicznie działającą 
chrześcijańską organizację, która dośw iadczyła strat ekonomicznych 
oraz  moralnych. A jednocześnie to, co zobaczyliśmy, było dla nas pięk­
ną lekcją chrześcijańskiej, solidarnej obrony przed oszczerczymi ataka­
mi. Ewangeliści i kaznodzieje apelowali do  zgromadzonych o modlitwę 
za  Ludvigiem i Centrum Ewangelii. „Nie w yobrażam y sobie Norwegii 
b ez  Centrum Ewangelii" -  mówili jednym głosem przywódcy chrześci­
jańskich Kościołów i byli pacjenci ośrodków Ludviga Karlsena. N a  każ­
dym nabożeństwie ich pensjonariusze opowiadali św iadectwa o cudach 
zbaw ienia, uwolnienia od nałogów i uzdrowienia. Takie jak to, którym 
podzielił się niepozorny m ężczyzna z  włosami spiętymi w  kitkę:

-  Trzy lata temu straciłem matkę, ojca i bra ta  -  mówił ze  łzami Fet­
ter. -  W szyscy mieli raka złośliwego i ja również. Byłem już w hospi­
cjum, po operacji. W tedy  przyszedł ktoś z  Centrum Ewangelii. To były 
ostatnie minuty m ojego życia. Padliśmy na kolana. Chciałem żyć. 
Mam czternastoletnią córkę, ona potrzebuje ojca. Przyszła do  mnie 
do  pokoju i pow iedziała: „Tato, ty nie umrzesz, Bóg mi powiedział, że  
będziesz  żył. M asz dopiero niewiele p onad  czterdzieści lat".

-  Poznałem Jezusa, wszedł do pokoju. Cały pokój został wypełniony 
Bożą obecnością, a  On siedział z  otwartymi ramionami. Powiedział: „Bę­
dziesz żył wiele lat". Zostawiłem aparat, do którego byłem podłączony, 
chodziłem i rozmawiałem z pielęgniarkami. Byłem uzdrowiony! Teraz jeż­
dżę po wielu miastach Norwegii i opowiadam, co Jezus dla mnie uczynił.

W  piątek wieczorem  dowiedzieliśmy się, że  stan Ludviga się po­
prawił. Bóg wysłuchał naszej modlitwy.
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Chrzest
N a sobotę, 26  lipca, zaplanow any został chrzest 

wiary. W  pobliskim jeziorze, w  pięknej, niemalże biblij­
nej scenerii, kilku pastorów usługiwało do  chrztu nawró­
conym uczestnikom konferencji. Niektórzy przyjechali 
do  0 s te rb o  specjalnie po to, by dać  się ochrzcić.

Normalnie -  tak w Polsce, jak i w Norwegii -  ludzie 
najpierw trafiajq do naszych chrześcijańskich punktów 
konsultacyjnych, a  za  ich pośrednictwem do ośrodków 
i tam przechodzq terapię. Zwykle w trakcie terapii podej­
mują decyzję o zawierzeniu swego życia Jezusowi, a  po 
jakimś czasie przyjmują chrzest wiary przez zanurzenie. 
W  0 ste rb o  przekonaliśmy się, że  może być zupełnie ina­
czej. Tak było z narkomanem, który tego dnia trafił ośrod­
ka, nawrócił się i od razu przyjął chrzest. Dyrektor Ole 
Holmen opow iadał później:

-  Zadzwonił telefon. Zgłosił się młody narkoman 
i pytał, czy mamy wolne miejsce. Początkowo chciałem 
odmówić. Przecież mamy tyle pracy, konferencję... Jed­
nak usłyszałem wewnętrzny głos, który przypomniał mi, 
że przecież po to tu jesteśmy. Chłopak przyjechał do 
0 s te rb o  w  sobotę, trafił na poranne nabożeństwo, 
gdzie odpow iedział na wezw anie do nawrócenia. Te­
go  sam ego dnia przyjął chrzest i dopiero wów czas zo­
stał odesłany do jednego z  punktów kontaktowych, by 
dopełnić wszystkich formalności zw iązanych z  przyję­
ciem do ośrodka.

Powrót na ulicę niczego nie zmienia
Czy takie świadectwa możliwe są tylko w Norwe­

gii? Tajemnica skuteczności ośrodków Centrum Ewange­
lii zaw arta jest w Ewangelii praktykowanej z  prostotą 
serca. „Gdybyśmy zaczęli głosić jakieś metody zamiast 
Ewangelii, nie byłoby nas tutaj" -  mówił podczas konfe­
rencji jeden z  ewangelistów. Ludzie zmieniani są mocą 
Bożego Słowa. Oczywiście Centrum, podobnie jak inne 
chrześcijańskie ośrodki, ma regulaminy i program reso­
cjalizacyjny, który bynajmniej nie ogranicza się do  we­
zwania narkomanów czy alkoholików podczas nabo­
żeństwa, by nawrócili się do  Jezusa. Pacjenci w  ośrod­
kach CE przechodzą terapię, pracują pod okiem wycho­
wawców, uczą się w miejscowej Szkole Biblijnej i zdoby­
w ają zawody. Uczą się odpowiedzialności i dyscypliny.

-  A co się dzieje, gdy rezydent notorycznie łamie 
regulamin? W  Polsce taki człowiek zostaje dyscypli­
narnie w ydalony z ośrodka -  zapytaliśm y jednego 
z  kierowników ośrodka.

-  Powrót na ulicę niczego nie zmienia -  usłyszeli­
śmy w odpowiedzi. W łaśnie to podejście wyróżnia CE 
spośród wielu innych chrześcijańskich organizacji po­
m agających uzależnionym. Zaw sze jest nadzieja na 
zmianę. Dopóki człowiek żyje, trzeba próbow ać. Pa­
cjenci, którzy łamią regulamin, zostają cofnięci z  powro­
tem do punktu kontaktowego i przeniesieni do innego 
ośrodka, ale  jednak otrzymują kolejną szansę.

Jest to możliwe dzięki sprawnie działającemu syste­
mowi pomocy. Bo trzeba pamiętać, że Centrum Ewange­
lii to nie jedna czy dwie placówki -  jak u nas -  ale sieć 
prężnie działających ośrodków i punktów kontaktowych, 
które m ogą przyjmować ludzi pod całodobow ą opiekę. 
Tego życzylibyśmy sobie w Polsce. Przed nami jednak 
jeszcze daleka droga. Czasem bliscy jesteśmy zniechęce­
nia, chcemy rezygnować, gdy napotykamy trudności. 
A jednak jest to możliwe.

Uczymy się od siebie nawzajem
Już od wielu lat inspiracją działań „Nowej Nadziei" 

były doświadczenia skandynawskie. W  początkowych 
latach istnienia nasza Misja intensywnie współpracowała 
ze szwedzką Fundacją Lewiego Pethrusa. G dy w 2 0 0 2  r. 
po raz pierwszy wybraliśmy się z  wizytą do naszych nor­
weskich przyjaciół z  Centrum Ewangelii, na własne oczy 
przekonaliśmy się o rozmachu pracy prowadzonej wśród 
narkomanów i alkoholików w tym państwie, które ma nie­
wiele ponad cztery miliony mieszkańców.

Kiedy w lipcu ubiegłego roku ponownie gościli­
śmy w 0 sfe rb o , nasz punkt w idzenia zmienił się nieco. 
Ku swemu zaskoczen iu  dow iedzieliśm y się, że  
w  związku z  trudną sytuacją ekonom iczną Centrum 
musiało zredukow ać liczbę ośrodków. Niektóre bu­
dynki trzeba było sprzedać, by utrzymać inne p laców ­
ki. W  niektórych ośrodkach zwiększono z  kolei liczbę 
pacjentów, poniew aż zapo trzebow an ie  na pom oc 
jest takie sam o jak wcześniej.

Nie wszystko zatem w ygląda tak kolorowo. Rozma­
wiając z przywódcami CE, dowiadywaliśmy się o pro­
blemach, z  jakimi borykają się na co dzień. Im także bra­
kuje wyszkolonych pracowników, profesjonalnie opraco­
wanych program ów terapeutycznych, które pom ogą lu­
dziom pokonać uzależnienie nie tylko od alkoholu, ale 
też od nikotyny. W ydaje nam się, że  w pewnych dziedzi­
nach mamy całkiem sporo do  zaoferowania naszym nor­
weskim braciom. G dy żegnaliśmy się, byli bardzo zain­
teresowani naszym programem szkoleniowym i ofertą te­
rapeutyczną dla osób uzależnionych od nikotyny. Ole 
Holmen, któremu jako gospodarzow i dziękowaliśmy za 
gościnę, wyraził tylko jedną prośbę: „Obiecajcie, że  za ­
prosicie nas do Polski!"

Lekcja chrześcijańskiej solidarności
Dla nas pobyt w 0 ste rb o  był lekcją pełnego deter­

minacji, solidarnego poparcia, jakim norwescy chrześci­
janie otoczyli Centrum. Zobaczyliśmy Norwegów, któ­
rzy pragną ocalić największą chrześcijańską organiza­
cję charytatywną w swoim kraju. Sensu istnienia CE bro­
nili nie tylko pastorzy, kaznodzieje i znani politycy, ale - 
co chyba najważniejsze -  podopieczni Centrum, tatw o 
pisać o sukcesach. Codzienne życie CE jest jednak, jak 
się okazuje, zmaganiem  się z  szarą rzeczywistością. Być 
może jest im nieco łatwiej niż nam, Polakom. Bo to kraj 
protestancki, bo Kościół Zielonoświątkowy jest drugim 
co do wielkości wyznaniem w Norwegii, bo Norwegia 
jest krajem bogatym, a Norw edzy chętnie wspierają 
pracę misyjną. Ale i tutaj powstał kryzys, trzeba podej­
mować trudne decyzje o zamknięciu nieopłacalnych 
ośrodków, zm agać się z  atakiem medialnym na przy­
wódców. Mimo to Centrum Ewangelii nie narzeka, nie 
poddaje się, ale podczas dorocznej konferencji składa 
świadectwo o Bożej wierności i bije na alarm, który ma­
ją usłyszeć nie tylko zielonoświątkowcy, ale także lutera­
nie, katolicy i chrześcijanie innych wyznań.

d ia k . P io tr K araś , 
dyrektor Misji „N ow a N adzie ja" 

Z d jęc ia  J e rz y  K onieczny

1 L. Karlsen, J. Granly, Jest jeszcze nadzieja
-  zob. recenzja, „Chrześcijanin" 3 -4 /2 0 0 3 , s. 19.

2 Jest jeszcze nadzieja, s. 49 .
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; jKto jest kim?
Prezb. Kazimierz SosuBski
Prezbiter Okręgu Centralnego, pastor zboru w Pruszkowie. Ma 
6 0  lat. Pochodzi z  rodziny pastorskiej. Nawrócił się we wrześniu 
1961 r., podczas ewangelizacji zorganizowanej przez I Zbór 
Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego w świątyni ewangelic­
ko-reformowanej w Warszawie. Na ewangelizację zaprosił go 
jego późniejszy przyjaciel, Izaak Maksymowicz. Na gitarze 
akompaniował tam miejscowemu kwartetowi. W  czerwcu 1962 r. 
przyjął chrzest wiary w rzece Wiśle, w Krakowie, w pobliżu 
Wawelu. Chrztu w Duchu Świętym doświadczył podczas modli­
twy w gronie kilku przyjaciół w marcu 1963 r., w Warszawie. 
Swoje pierwsze kazanie wygłosił miesiąc później w I Zborze 
warszawskim, w którym przez okres studiów udzielał się w pracy 
młodzieżowej i katechetycznej. Latem tego samego roku zaczął 
usługiwać Słowem Bożym w innych zborach. Wraz z przyjaciół­
mi przez wiele lat organizował dla młodzieży wakacyjne kursy 
biblijno-umuzykalniające, zimowiska i ewangelizacje.

Po ukończeniu Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej 
w Warszawie (1966) powrócił do Krakowa, gdzie terminował u boku swego ojca, pastora. Jednocześnie był zapraszany do usługi przez inne zbory 
jako ewangelista. W  marcu 1976 r. został ordynowany na prezbitera i wprowadzony w urząd pastora Zboru „Betlejem" w Krakowie. W  listopadzie 
1981 r. powołano go do Rady Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego z ramienia Chrześcijan Wiary Ewangelicznej. Został prezbiterem opiekującym 
się zborami tego ugrupowania, należącymi do okręgu południowego. Na konstytucyjnym synodzie Kościoła Zielonoświątkowego 23 maja 1987 r.
powołano go na zastępcę prezbitera naczelnego i powierzono agendy związane z duszpasterstwem i nauczaniem. Od września 1996 r. do paździer­
nika 2000  r. prezbiter Okręgu Wschodniego. Redaktor naczelny miesięcznika „Chrześcijanin" (1992-2001). Wykładowca w Szkole Biblijnej ZKE i póź­
niejszym Warszawskim Seminarium Teologicznym (1975-1996). Wieloletni członek Rady Programowej Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Akademic­
kiego. W  latach 1988-2000 członek Komitetu Europejskiej Wspólnoty Zielonoświątkowej. Od 200 0  r. członek Rady Krajowej Aliansu Ewangeliczne­
go w Polsce.

We wrześniu 1989 r. wraz z rodziną przeniósł się z  Krakowa do Warszawy, a  w roku 1991 zamieszkał w domu jednorodzinnym w Podkowie Leśnej. 
Rodzina: żona Ludmiła, z d. Rapanowicz, dyrektor Instytutu Wydawniczego „Agape", dwie córki: Ewa i Joanna, troje wnucząt.

■ Słowo w ytyczające d rogę  służby:
„Powierz Panu drogę swoją, zaufaj mu, a  On wszystko dobrze uczyni" 
(Ps 37,5).
■ Szczególnie pam iętne okoliczności kazan ia :
p o d czas m ojego naw rócenia, gdy  zostałem  skonfrontowany ze 
Słowem: „Chrystus wykupił nas od przekleństwa zakonu, stawszy się 
za  nas przekleństwem, gdyż napisano: Przeklęty każdy, który zawisł na 
drzewie" (Ga 3,13). Słowo Boże głosił w tedy Jack W yrtzen z  USA. N a 
jego wezw anie: „Podziękuj Jezusowi za  to, że  umarł zam iast Ciebie", 
w myślach zareagow ałem  hardością i gwałtownym sprzeciwem. 
W tedy Duch Święty uświadomił mi moją grzeszność.
■ Ulubione tem aty  nauczania:
wewnętrzna przem iana i codzienne życie chrześcijanina.
■ Ulubiona pieśń:
„Wiem, nie zaw iedzie  mnie Pan".
■ N ajbliższa mi postać w  Biblii to...
Jezus -  mój Zbawiciel i Pan. Król Dawid -  nauczył mnie właściwych 
życiowych postaw.
■ Duchowi m istrzowie, św iadkow ie w iary:
Apostoł Paweł ukształtował moją teologię. Moi rodzice, W ładysław  
i Stanisława, przykładem  sw ego bogobojnego  życia i modlitwą 
spowodowali, że  obrałem  w ąską drogę.
■ N ajpilniejsza p o trzeb a  Kościoła: 
powrót ludzi w ierzących do źródła, do Biblii.
■ Pasja:
muzyka chrześcijańska, teo log ia  (dogm atyka i duszpasterstw o), 
majsterkowanie.
■ Z darzy ło  mi się kiedyś, że...
w  czasie udzielania ślubu dwóm parom  naraz  zapytałem  pannę 
młodą: „Czy chcesz pojąć za  żonę brata w Chrystusie Janusza 
Iksińskiego?" Oczywiście powtórzyłem to pytanie, już poprawnie.
■ N ajtrudniejsze dośw iadczenie:
przez kilkanaście miesięcy musiałem znosić niesłuszne oskarżenie.
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■ N ajw iększy sukces:
to, że  z  radością nadal mogę służyć Bogu i ludziom.
■ N ajw iększa po rażka :
3 7  lat temu, pow odow any strachem, zawiodłem  Ducha Świętego, a  to 
wiele mogło zmienić nie tylko w moim życiu.
■ M arzenia:
dzięki Bogu, niemal wszystkie już się ziściły! A to ostatnie? Abym 
sw ego czasu usłyszał: „Dobrze, sługo dobry  i wierny! N ad  tym, co 
małe, byłeś wierny, wiele ci powierzę; w ejdź do radości p an a  swego" 
(Mt 25,21).
■ Poczucie hum oru w  skali 1-5:
cztery.
■ N ajw iększa za le ta :
stałość, gdy chodzi o sprawy zasadnicze.
■ N ajw iększa w ad a :
łatwowierność.
■ Cechy ludzi, k tóre d rażn ią  najbardziej:
głupota i grubiaństwo.
■ N ajbardzie j cenię u innych: 
życzliwość, prawdom ówność i lojalność.
■ W  wolnym  czasie najchętniej: 
odrabiam  zaległości w czytaniu.
■ O statni urlop:
pierwszych kilkanaście dni ostatniego lipca nad Bałtykiem, w okolicach 
M iędzyzdrojów. Z żoną, córkami i wnukami o raz  szwagierką.
■ Żeby roz ładow ać  zm ęczenie/stres:
jeśli jestem w domu, idę na dłuższy spacer z  naszym wilczurem. Jeśli gdzieś 
indziej, staram się iść wcześniej spać.
■ Liczba w ypijanych dziennie kaw :
jedna słaba i z  mlekiem od czasu do  czasu na śniadanie.
■ G dyby Bóg pow iedzia ł dziś: „Proś o cokolw iek byś chciał"..., 
pomodliłbym się: „Panie, co Ty chcesz, abym teraz chciał?"
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Prezb. Ryszard Wotkiewicz
Członek N acze lne j Rady Kościoła, prezbi­
ter okręgow y O kręgu Południowego (wy­
brany na II kadencję). M a 5 0  lat. Nawrócił 
się jako szesnastolatek na o boz ie  młodzie­
żowym w  Rudce (woj. lubelskie). Pochodzi 
z  rodziny w ierzącej; dz iadek  i ojciec byli 
pastorami. Chrzest przyjął w  Bydgoszczy, 
w  wieku 17 lat. O rdynow any  na d iakona 
w  1 9 8 2  r., w  19 8 8  r. na prezbitera.

W  służbie kościelnej zw iązan y  z e  z b o ra ­
mi w  Zielonej G órze ,  Bydgoszczy, Jaw o rz­
nie (duszpasterstwo młodzieży) i Katowi­
cach  (d u sz p as te rz  m łodzieży, skarbnik, 
ewangelista, II pastor). Przewodniczy Komi­
sji ds. Konferencji, jest dyrektorem Chrześcijańskiego Uniwersytetu „Vision", rektorem Instytutu Biblijnego 
„Berea", d o ra d c ą  Biskupa.

M ieszka w  Katowicach, w  domu przyzborowym. Z wykształcenia elektroenergetyk, obecn ie  studiuje. 
Ostatnio p racow ał w  Biurze Projektów, następnie w  zborze .  Ukończył Seminarium Teologiczne w  Ustroniu 
i Ministry School w  Teksasie (USA). Żona Stanisława, troje dzieci: Daniel (27), M a łg o rza ta  (23), Jakub 
(19); dwoje wnucząt: M arta  i Michał.

■  S ło w o  w y ty c z a ją c e  d r o g ę  s łu żb y :
„I p o z n a ł  D aw id , ż e  to  Pan ustanow ił g o  [...] z e  w z g lęd u  n a  swój 

lud ..." (2 Sm 5 ,1 2 ).

■  S z c z e g ó ln ie  p a m ię tn e  o k o liczn o śc i k a z a n ia :

■  U lu b io n e  te m a ty  n a u c z a n ia :
m ałżeń stw o , d a ry  d u c h o w e , ro z w iąz y w a n ie  p ro b lem ó w , o so b o ­

w o ść  ch rze śc ijan in a .

■  U lu b io n a  p ie śń :
„D zisiaj jest d z ień , który d a ł  nam  Pan".

■  N a jb liż sz a  mi p o s ta ć  w  Biblii to ...
D aw id , p o n ie w a ż  był m ężem  w e d łu g  se rca  B o ż eg o  (por. Dz 

1 3 ,2 2 ).

■  D uchow i m is trz o w ie , ś w ia d k o w ie  w ia ry :
Sathu S u n d a r  Sing, Karol Finney.

■  N a jp iln ie jsz a  p o tr z e b a  K ościo ła:
a k ty w n a  e w a n g e liz a c ja , b u d o w a n ie  w izerunku  K ościoła n a  z e ­

w n ą trz .

■  P as ja :
książki, k a z a n ia , kom putery.

■  Z d a rz y ło  mi się , ż e ...

■  N a jtru d n ie js z e  d o św ia d c z e n ie :

■  N a jw ię k s z y  sukces: 
p rz e d e  m ną.

■  N a jw ię k s z a  p o ra ż k a :
nie p am ię tam .

■  M a rz e n ia :
być  p asto rem  z b o ru  lic z ą c e g o  p o n a d  1 0 0 0  o só b  i być  w  służ­

b ie  razem  z  ro d z in ą .

■  P oczuc ie  h u m o ru  w  skali 1-5:

5 .

■  N a jw ię k s z a  z a le ta :  
optym izm  i ak tyw ność .

■  N a jw ię k s z a  w a d a :  
b ra k  cierp liw ości.

■  C ech y  ludzi, k tó re  d r a ż n ią  n a jb a rd z ie j :  

b iern o ść, n a rze k an ie .

■  N a jb a rd z ie j  c e n ię  u innych: 
in sp irac ja , s ta n o w czo ść , p rzy w ó d ztw o .

■  W  w o ln y m  c z a s ie  n a jch ę tn ie j: 
u p raw iam  sport, p ra cu ję  n a  d z ia łc e , czy tam .

■  O s ta tn i u rlo p :
p ie rw szy  ra z  p o  w ielu la tach  z  ro d z in ą , n a d  Jez . Sławskim  

w  2 0 0 3  r.

■  Ż e b y  ro z ła d o w a ć  z m ę c z e n ie /s tre s . . .
b ieg a m  p ra w ie  c o d z ien n ie , je ż d ż ę  n a  ro w erze , c h o d z ę  n a  b a ­

sen.

■  L iczba w y p ija n y c h  d z ie n n ie  k a w :
śred n io  jed n a , a le  musi być ciastko  i d o b re  to w arzy stw o .

■  G d y b y  B óg p o w ie d z ia ł  dz iś :

„P ro ś  o  co k o lw ie k  b y ś  c h c ia ł" ...,
chciałbym  być ak tyw ny  w  słu żb ie  d o  k o ń ca , z a c h o w a ć  trze ź ­

w o ść  umysłu i z d ro w ie  d o  ostatn iej chwili ży c ia .
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Niedzielne nabożeństwo, na którym mam okazję gościć w Żorach, rozpo­
czyna się podobnie jak w większości zielonoświątkowych zborów. Pastor 
w kilku ciepłych słowach wita wszystkich przybyłych. Modlitwa, śpiew.
I można by już wygodnie usiąść w celu wysłuchania kazania, gdyby nie 
drobne zamieszanie spowodowane wyjściem grupki dzieci na przód sali.

Ich chwytający za  serce występ kończy się apelem: ZOSTAŃ MISJO­
NARZEM! I znowu wszystko to byłoby zupełnie normalne, gdyby nie fakt, 
że do wyjazdu na misję zachęcały zborowników dzieci z klubu środowi­
skowego.

Pole misyjne tuż za  progiem
- Dzisiaj, po dwóch latach funkcjonowania, mamy swoje logo, nazwę, 

pomieszczenie i wielu przychylnych nam ludzi - mówi kierownik klubu Moni­
ka Grzesiek. -  Kiedy spoglądam wstecz, mam wrażenie, że zrobiliśmy coś 
z niczego. Bo właśnie taki był początek. Oprócz wielkiego pragnienia, by po­
móc dzieciom z ubogich rodzin, nie posiadaliśmy nic.

Na pierwszej stronie klubowej kroniki została zapisana następująca in­
formacja: „2 stycznia 2002  roku z inicjatywy Kościoła Zielonoświątkowego, 
przy zachęcie Ośrodka Interwencji Kryzysowej oraz Miejskiego Ośrodka 
Pomocy Społecznej, rozpoczął działalność Klub Środowiskowy dla dzieci 
w Żorach". Za tą krótką notatką kryje się olbrzymia praca wielu ludzi, zaan­
gażowanych sercem i ciałem.

Służbę wśród dzieci z ubogich rodzin zbór w Żorach rozpoczął już po­
nad 10 lat temu. Inspiracją był przyjazd Australijczyków, którzy pokazali 
grupce zapaleńców, jak można prowadzić Kluby Dobrej Nowiny. Spotkania 
odbywały się w każdą sobotę i przychodziło na nie około dwadzieściorga 
dzieci. Przełomowym momentem okazał się rok 2001.

Monika tak wspomina tamten okres:
- To było jesienią. Na sobotnich spotkaniach zaczęli pojawiać się trzej 

chłopcy, bardzo zaniedbani i głodni. Nikt się nimi nie interesował. Często 
widziałam ich wałęsających się po rynku. Gdy zaczęłam baczniej się roz­
glądać, zobaczyłam, że takich dzieci jest dużo więcej.

-  W  tamtym czasie wraz z mężem rozważaliśmy kwestię mojego po­
wrotu do pracy. Zaczęłam się modlić i wtedy Bóg pokazał mi, jak wiele jest 
do zrobienia, jednak nie w moim zawodzie, a na żorskich ulicach. Skontak­
towałam się z Agnieszką Reszką z misji Teen Challenge i ona pomogła mi 
wszystko zorganizować. Do dzisiaj ściśle współpracujemy, ale wtedy jej ra­
dy i doświadczenie okazywały się nieocenione. To Agnieszka uczyła mnie 
pisać pierwsze wnioski do instytucji państwowych. Podpowiadała, w jaki 
sposób starać się o dofinansowanie. Akceptację władz miasta i środowiska 
zyskaliśmy bez problemu, dużo gorzej było z finansami.

Poznajq ich po owocach
Jak już wspomniano, klub zaczął działać w styczniu 2002  r. Odpo­

wiedź z Urzędu Miasta dotycząca finansów przyszła dopiero w lutym i za­
wierała odmowę przydzielenia etatów na zatrudnienie stałych pracowni­
ków. Jednak dla tych, którzy kilka razy w tygodniu spotykali się w klubie 
z dziećmi, nie miało to już znaczenia. Nie mogli ani nie chcieli się wycofać. 
Razem z pastorem powzięli postanowienie, że niezależnie od decyzji władz 
klub będzie otwarty codziennie. Dzięki pomocy finansowej zborowników 
oraz sponsorów możliwe było prowadzenie zajęć przez rok. Po roku funk­

cjonowania, kiedy władze miasta zobaczyły efekty tej działalności, posta­
nowiły przekazać pieniądze na zatrudnienie stałego pracownika.

Dzisiaj personel świetlicy to około 30 osób, których nie sposób wymie­
nić tutaj nawet z imienia. 95% z nich to w dalszym ciągu wolontariusze. 
Przychodzą pomagać wszyscy pragnący służyć wśród dzieci. Młodzież 
i dorośli ze zboru „Elim", w którego budynku mieści się klub, a także zaprzy­
jaźnione osoby ze zboru Wolnych Chrześcijan.

Obecnie miasto przeznacza regularne dotacje na pracę świetlicy. Nie 
są to duże sumy, ale razem z tym, co ofiarowują sponsorzy i zbór, można 
każdego dnia przygotować dla dzieci posiłek, kupić przybory do prac ręcz­
nych czy akcesoria sportowe.

N iedźw iedzie m achały rękami
Również klubowiczom nie brakuje pomysłów na zdobywanie funduszy. 

Na przykład we wrześniu 2002 r. postanowili, że sami zarobią pieniądze 
na wycieczkę do ZOO. Przez kilka dni sprzedawali talerzyki i kubeczki, po­
malowane w różnokolorowe wzory. Nie było ustalonej ceny, każdy kupują­
cy wrzucał do skarbonki, ile serce mu podpowiadało. Po podliczeniu okaza­
ło się, że dzieci zebrały pokaźną sumę 912 zł.

Na jednej ze stron barwnej kroniki klubowej można przeczytać wspo­
mnienia z tej wycieczki. Ktoś napisał: „Najbardziej podobały mi się żyrafy 
i niedźwiedzie brunatne dlatego, że żyrafy jadły mi z ręki, a  niedźwiedzie 
brunatne dlatego, że machały rękami".

Dzięki ofiarności sponsorów dzieci mogły również pojechać do Figolan- 
dii. Jak nietrudno się domyśleć, pobyt w krainie zabawy był dla wszystkich 
niezwykłym przeżyciem. Oglądając zdjęcia, można zobaczyć szczerze ro­
ześmiane buzie. Dla sporej części dzieci była to jedyna możliwość wyjazdu 
i poznania czegoś więcej poza żorskimi ulicami. Gdyby nie przychodziły do 
klubu, być może nigdy nie miałyby okazji bawić się tak jak ich rówieśnicy 
z normalnych rodzin.

Środowisko
Kiedy pytam o środowisko, z jakiego pochodzą, w oczach Moniki po­

jawiają się łzy. Bardzo poruszona, opowiada nie o statystykach, ale o dzie­
ciach. Zna każde z nich, potrafi wymienić jego problemy. Myślę sobie, że ta 
delikatna kobieta to właściwy człowiek na właściwym miejscu. Patrzę na nią 
i widzę, jak Boże powołanie zyskuje praktyczny wymiar.

Klub nazwali tak po prostu: „Na Rynku", bo tam się znajduje i wśród 
dzieci stamtąd pracują. Większość podopiecznych pochodzi z rodzin za­
mieszkujących stare, czynszowe kamienice. Zajmują malutkie mieszkania, 
często bez dostępu do bieżącej wody. W  budynkach panuje wilgoć, braku­
je właściwie wszystkiego: dostępu do instalacji gazowej, ciepłej wody, sani­
tariaty znajdują się na zewnątrz i podzielone są między kilku użytkowników.

Obok złych warunków mieszkaniowych pojawiają się problemy znacz­
nie gorsze. Większość dorosłych nadużywa alkoholu. W  domach często do­
chodzi do awantur i bójek. Dziećmi z reguły opiekują się tylko matki, ojców 
w ogóle nie widać, jakby gdzieś przepadli. Sfrustrowani brakiem pracy 
i perspektyw na przyszłość, uciekają od codziennych wychowawczych obo­
wiązków. W  rodzinach wielodzietnych starsze rodzeństwo zajmuje się młod­
szym i dlatego zdarza się, że pięciolatek przyprowadza do klubu swojego 
dwuletniego brata lub siostrę. Zaniedbania ze strony rodziców dotyczą nie
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tylko sfer higieny czy odżywiania, ale również emocjonalnego rozwoju 
dzieci. Wiele z nich ma problemy w wysławianiu się, okazywaniu uczuć, 
funkcjonowaniu w grupie.

Relacje i zależności międzyludzkie w takich środowiskach sq bardzo 
zagmatwane. Częste zmiany partnerów, rozwody, życie w konkubinacie do­
prowadza do sytuacji, że pod jednym dachem, w jednym pokoju żyją „dzie­
ci moje, twoje i nasze". Nietrudno wywnioskować, jak wypaczony staje się 
wówczas obraz rodziny.

Dorastanie w takich warunkach powoduje bierność i negatywne spoj­
rzenie na to, co może przynieść kolejny dzień. Dlatego każde spotkanie 
z dziećmi staje się dla personelu klubu wielkim wyzwaniem. Jak zaspokoić 
tak liczne potrzeby, kiedy ma się do dyspozycji tylko dwie godziny w cią­
gu dnia?

Pokaż mi Boga w  sobie
No właśnie, czy w ogóle warto podejmować się takiej pracy? -  pytam 

Monikę.
-  Jak to? Oczywiście, że warto. To nie jest praca, którą można zmierzyć, 

policzyć i wypłacić pieniądze. Jednak my wiedzieliśmy, na co się decyduje­
my. Podejmując się pracy z dziećmi, zawsze trzeba założyć długie oczekiwa­
nie na efekty. Naszym celem nie jest przeprowadzenie zielonoświątkowej „in­
doktrynacji", lecz pokazanie tym maluchom, że mają szansę na inne, lepsze 
życie. Każdego dnia przed posiłkiem wspólnie się modlimy, raz w tygodniu 
przychodzi ciocia Marzenka Połeć i opowiada dzieciom historie z Pisma 
Świętego. Potem uczymy się, jak stosować je w praktyce, co to znaczy ko­
chać drugiego człowieka, pomagać bliźnim, szanować siebie i innych.

Na jednej z klubowych gazetek widnieje hasło: „Ciociu i wujku, pokaż 
mi Boga w sobie". Robi wrażenie i w pełni oddaje sens pracy, jakiej podję­
ła się Monika wraz z całym zespołem.

Zabaw a w  psocenie
Świetlica otwarta jest od poniedziałku do piątku, od godziny 15.00 do

17.00. W  sobotę dzieci chodzą na krytą pływalnię. Każdy dzień wypełnia­
ją gry, zabawy, robótki ręczne, śpiew i wiele innych ciekawych rzeczy. Cza­
sami dzieci przygotowują przedstawienie, innym razem prowadzone są ćwi­
czenia ruchowe czy rytmika. Zapraszani są ciekawi goście, którzy opowia­
dają małym słuchaczom o swoim zawodzie, prowadzą pogadanki na temat 
szkodliwości narkotyków czy alkoholu. Do ulubionych zajęć dzieci należą 
„kuchcenie" i zabawy na świeżym powietrzu. Kiedy tylko robi się cieplej, 
spotkania odbywają się przed budynkiem, czyli na miejskim rynku. Ściany 
klubu ozdobione są pracami dzieci. Aż trudno to opisać: jest kilkumetrowy 
obraz, plakat antynikotynowy, wycinanki, zdjęcia stałych bywalców klubu - 
wszystko kolorowe i wesołe.

W  rogu sali, przy stole siedzi chłopiec. Pytam, jak ma na imię.
-  Sebastian.
Nie jest zbyt rozmowny, ale próbuję jeszcze raz:
-  Lubisz układać puzzle?
-  No, lubię, jak nie mam nic ciekawszego do roboty.
Tej rozmowy już nie udaje mi się dokończyć, ponieważ za nogawkę cią­

gnie mnie Kasia.
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-  Chodź do mnie pod stół, będziemy się tutaj bawić w psocenie.
Psocenie to zabawa, która polega na szarpaniu innych za nogawki. 

Może nie jest to zbyt twórcze, ale pomaga mi zdobyć zaufanie Kasi i jej ko­
leżanek. Potem jeszcze uczyłam się tkać, kolorować, miałam zaszczyt pod­
nosić Pawełkowi z podłogi ciągle spadające części układanki i robić wiele 
innych ciekawych rzeczy.

Kiedy do klubu wszedł Hugo, jeden z wolontariuszy, i rzucił się na zie­
mię, żeby dzieci mogły trochę po nim poskakać, zastanawiałam się, czy ja 
też mogłabym wziąć udział w tej zabawie. Muszę przyznać, że przebywa­
nie z dziećmi bardzo dobrze wpłynęło na moje samopoczucie. A przecież 
wydawałoby się, że to ja powinnam im coś dać. No cóż, tak czasami bywa.

Na spotkanie przyszło również kilka mam, podobno coraz częściej za ­
czynają się pojawiać w klubie. Opiekunowie starają się zamienić chociaż 
kilka słów z każdą z nich. Jak twierdzi Monika, relacje z rodzicami to pra­
ca, która dopiero jest przed nimi. Pierwsze kroki zostały już poczynione, kie­
dy dzieci razem z opiekunami przygotowały uroczystość z okazji Dnia Mat­
ki. Na zaproszenie odpowiedziało dziewięć kobiet. Wyszły bardzo zado­
wolone i spokojne, że ich pociechy są w dobrych rękach.

Trzeba zrobić dużo kartek
Na świetlicowych regałach leżą różnego rodzaju gry, pudełka puzzli 

i wiele innych rzeczy pomocnych w prowadzeniu zajęć. To wszystko udało 
się zgromadzić dzięki ofiarności sponsorów. Praca, którą zbór poprzez 
świetlicę prowadzi wśród dzieci, sprawiła, że wielu ludzi w mieście zaczęło 
tutejszych chrześcijan darzyć szacunkiem i przychylnością. Dzisiaj, kiedy 
klubowicze wykonują kartki z podziękowaniami, muszą ich przygotować 
około dwustu.

Wśród pomagających są przedsiębiorcy większych i mniejszych zakła­
dów pracy, sklepikarze, hurtownicy, piekarze i wielu innych ludzi dobrej wo­
li. To wszystko działa jak w trybach maszyny: kogoś Bóg pobudzi, by dał 
chleb, kogoś innego, by kupić dzieciom słodycze, jeszcze ktoś inny deklaru­
je, że może przewieźć podarowany towar. Pewnego razu zakłady cukrow­
nicze położone sto kilometrów od Żor podarowały klubowi pięćdziesiąt ki­
logramów cukru. I wtedy pewien młody człowiek zdecydował, że on go 
przywiezie. Dzieła dokonał, udając się tam i z powrotem „na stopa".

Przychylnie nastawione do pracy Kościoła są również instytucje pań­
stwowe. Lista tych, z którymi spotyka się Monika jako kierownik klubu, jest 
bardzo długa. Żeby chociaż w jakimś stopniu oddać rozmiar tej współpra­
cy, można wymienić: Prezydenta i radnych Rady Miejskiej, Miejski Ośrodek 
Pomocy Społecznej, Ośrodek Interwencji Kryzysowej, Sejmik Wojewódzki, 
Miejski Wydział Edukacyjny, Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji, Komisję 
Rozwiązywania Problemów Alkoholowych, kuratorium, sąd itd.

Pan Prezydent baw ił się  św ietn ie
Dowodem na zaufanie, jakim miasto obdarzyło zbór „Elim", może być 

chociażby prośba o poprowadzenie żorskich obchodów Dnia Dziecka. Na 
co dzień do klubu zaglądają dyrektorzy różnych ośrodków pracy społecz­
nej i wszyscy wystawiają mu bardzo dobre opinie. Zaproszenia do świetli­
cy nie pominął również pan prezydent W aldemar Socha. Podobno bawił się 
świetnie i niechętnie rozstawał się z dziećmi.
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Biblia i myl
Właściwie już czymś normalnym się 

stało, że miejscowe gazety drukują artyku­
ły dotyczące pracy klubu i imprez w nim 
organizowanych. I chyba nie ma się cze­
mu dziwić, skoro do świetlicy przychodzi 
ponad trzydzieścioro dzieci.

Pastor zboru Piotr Grzesiek z dumą 
opowiada o tym, jak jako Kościół mogą 
służyć swojemu miastu.

-  Na początku wielu z  nas tego nie 
rozumiało - przyznaje -  ale dzisiaj widzi­
my, że Bóg włożył w nasze ręce olbrzymie 
narzędzie do siania Ewangelii. W  ten spo­
sób możemy mieć wpływ na życie ludzi 
i pokazywać im, jaki jest Bóg. Praca w klu­
bie to również możliwość łamania stereo­
typów dotyczących tego, czym jest służba. 
Tam potrzebna jest każda para rąk. Za­
miast pustych frazesów na temat usługiwa­
nia bliźniemu -  trzeba po prostu wytrzeć 
dziecku nos, wyczyścić wykładzinę, na 
którą właśnie zwymiotował jakiś zbyt łako­
my brzdąc, pozmywać talerze po posiłku.

Trzeba mieć m arzenia,
by móc je spełniać
Przez wielkie okna do klubu zagląda­

ją zaciekawieni przechodnie. Dzieci zu­
pełnie się tym nie przejmują, chyba nic nie 
jest w stanie przerwać tego sympatyczne­
go rozgardiaszu.

- Moniko, jakie masz marzenia? -  py­
tam.

-  Mam ich dużo: więcej większych 
pomieszczeń, rozwój pracy z młodzieżą, 
pieniądze na kolonie, by dzieci tak jak 
w poprzednich latach mogły wyjechać 
nad morze albo w góry, jeszcze więcej 
współpracowników. Ale chyba moje naj­
większe pragnienie to możliwość prowa­
dzenia świetlicy, która byłaby czynna 
przez cały dzień. Wiem, że w Żorach jest 
jeszcze dużo potrzebujących dzieci. Bar­
dzo bym chciała, żeby rodziny tych dzieci 
były przemienione przez Boga.

N a  zak o ń c z e n ie  n ied z ie ln eg o  w ystę­
pu w szyscy  o b ecn i na  n ab o żeń s tw ie  o trzy­
m ują o d  dzieci p o d a ru n e k . To w ycięty  
z  kolorow ej kartki jesienny listek z  w y p isa ­
nymi odnośnikam i biblijnymi. K iedy w szy­
scy  w ertu ją  Biblie, s zu k a jąc  swoich w erse ­
tów, ukradkiem  sp o g ląd a m  na  s ie d z ą c ą  
z a  m ną kobietę. Jes t b a rd z o  w zru szo n a , 
o k azu je  się, ż e  to m am a je d n e g o  z  klubo­
w ych dzieci.

Julita R achw alska
-  razem  z  mężem Arkadiuszem, 
pastorem  zboru w  Kościerzynie 

i liderem m łodzieży w Okręgu Północnym, 
dzia ła  w  Radzie Krajowej Duszpasterstwa 

M łodzieży. Kończy studia historyczne 
na Uniwersytecie Gdańskim, ma 5-letniego 

synka Bogusza.

Z d jęc ia : Kamil Kuczawski, 
pracownik Klubu

Ludzie urodzeni krótko przed drugą wojną światową 
i po niej to ludzie, którym los nie szczędził razów, a  je­
żeli dodać prześladowanie z powodu inności wyzna­
niowej, to nawet upływ czasu nie zaorze tych przy­
krych wspomnień. Nie chcę jednak wspominać bole­
snych chwil, lecz porównać nasze przeżycia z do­
świadczeniami postaci biblijnych, w szczególności 
z  brakiem odpowiedzi na modlitwę dobrze, według 
nas, uzasadnioną. Kochali oni Boga tak, jak my Go ko­
chamy, a przecież dopuścił, by przeżywali dotkliwy 
smutek, przygnębienie i wewnętrzne rozdarcie.

Czytelnym obrazem świętego życia są Zacha­
riasz i jego żona Elżbieta (tk 1,5-25). Biblia mówi, 
że oboje byli sprawiedliwi wobec Boga w swoim 
nienagannym postępowaniu. Niewątpliwie jako 
młode małżeństwo, stwierdziwszy, że Elżbieta jest 
niepłodna, modlili się o syna. Ten okres ich poboż­
nego życia, i modlitwy, był bardzo długi: od młodo­
ści aż  do podeszłego wieku.

Gdy w życiu Elżbiety był zwyczajny czas rodze­
nia dzieci, każda jej odpowiedź na nieme pytanie 
w oczach męża, że i tym razem nie będą mieli dziec­
ka, wywoływała nie tylko u niej, ale i u Zachariasza 
coraz głębszy i dotkliwszy smutek. Pamiętajmy też, że 
Zachariasz jako kapłan zawsze wykonywał to, co by­
ło jego powinnością w służbie przed Panem, chociaż 
w sercu nosił żal i smutek.

Jego spotkanie z aniołem przy ołtarzu kadzidla­
nym jest znamienne. Kadzidło to biblijne wyobrażenie 
oddawania chwały Bogu, a świątynia, miejsce skła­
dania ofiary, to obraz Bożej obecności. I pomyśleć, 
że oto postarzały człowiek stoi tam z sercem zamknię­
tym i zbolałym ze względu na brak odpowiedzi na 
modlitwę.

Ten obraz Zachariasza odzwierciedla i dziś 
stan wielu pobożnych i szlachetnych chrześcijan, 
znużonych świętym życiem. Do takiego znużenia 
przyczynia się wiele życiowych sytuacji, np. złe re­
lacje w rodzinie, a także w zborze, cierpienia fi­
zyczne, wdowieństwo oraz - modlitwy bez odpo­
wiedzi. Bo przecież ludzie doświadczani przez te 
trudności przynosili je wszystkie przed oblicze Ojca 
i wiem, jak wielu zawiedzionych jest brakiem odpo­
wiedzi na swoją modlitwę.

Zachariasz nie był w stanie przyjąć pocieszenia, 
uwierzyć w Boże poselstwo, zapowiadające narodzi­
ny upragnionego syna. Odpowiedź, jakiej udzielił 
aniołowi Bożemu, ujawnia, co nurtowało jego serce: 
„Jestem stary, a żona moja w podeszłym wieku, po 
czym więc to poznam?" -  mówi z niedowierzaniem 
i smutkiem.

Taki stan w niejednym zmęczonym sercu trwa od 
lat. Mimo tylu wieków nic się bowiem nie zmieniło: 
człowiek przeżywa to samo rozdarcie, jest pełen nie­
pokoju, odkąd utracił poczucie bezpieczeństwa, jakie 
miał - nie będąc tego świadomy - w Edenie. Oczy­
wiście, są w życiu Bożych dzieci chwile radości, unie­
sienia i błogości, ale czy zawsze tak jest? „Przewlekłe 
oczekiwanie sprawia sercu ból, lecz życzenie spełnio­
ne jest drzewem życia" -  mówi Księga Przypowieści 
(13,12). Długie wyczekiwanie sprawiało ból Zacha­
riaszowi i nam sprawia go również.

Ale w historii tej kryje się coś bardzo cennego: 
i dla Zachariasza, i dla nas. Pan Bóg nie odrzucił Za­
chariasza. Nie powiedział: „Chciałem spełnić twoje 
oczekiwanie, ale ty zgorzkniałeś i dziś nie nadajesz 
się do niczego". Niejeden współczesny Zachariasz 
mógłby usłyszeć o sobie taką opinię nawet z ust bli­
skich mu ludzi. Jak to dobrze, że Pan Bóg nieraz my­
śli i postępuje z nami inaczej niż nasi bliźni.

L i s t
do znużonych  
świętym życiem

Ale to nic, przyjacielu, ty wciąż jeszcze istniejesz 
i jesteś w drodze. Więc musisz jeszcze iść dalej, by 
uznać sens swojego istnienia -  wobec Boga, wobec 
innych i wobec siebie samego. Idź dalej, może jesz­
cze będzie ci dane chociaż raz stanąć na Górze 
Przemienienia, abyś lepiej zrozumiał siebie samego 
i tych, którzy mówią, że cię kochają. Abyś mógł wziąć 
nieco świętości jak kiedyś, zejść na dół i nie potykać 
się o byle co. Przypomnij sobie, jaki wtedy byłeś udu­
chowiony, jak czułeś się święty i silny, zdolny przeba­
czać i powiedzieć: „Przebacz!". Przypomnij sobie 
również, jak musiałeś zejść na dół i znalazłeś się na 
drodze do Emaus ze swoim przygnębieniem i swoim 
zwątpieniem. „A myśmy się spodziewali..."

Zdobądź się zatem jeszcze na to, abyś umiał roz­
dawać uśmiech i życzliwość, bo kiedy stracisz miłość, 
to pozostanie tylko troska o siebie, a kiedy u kresu dni 
obejrzysz się wstecz, zauważysz, że niewiele wiesz
0 życiu. Co zatem masz zrobić? Odpowiedź nasuwa 
się tylko jedna. Wróć do siebie, zrzuć z  siebie to, do 
czegoś się przyzwyczaił, to, coś uznał za swoje, bo 
po drugiej stronie nic z tego nie będzie przydatne. 
Lecz abyś mógł to zrozumieć, musisz wejść w ciszę
1 odkryć prawdę o sobie, o swoim niezadowoleniu 
z  siebie, a może i zagubieniu.

Eliasz nie znalazł ukojenia w potężnym wichrze 
i trzęsieniu ziemi. Potrzebował cichego i łagodnego 
powiewu, a gdy on nadszedł, Eliasz wyszedł z kry­
jówki i usłyszał swoje imię. Tego potrzebował czło­
wiek zmęczony upałem dnia i chłodem nocy.

Spróbuj zanurzyć się w Bożą ciszę, bo tylko ci­
sza jest balsamem dla zmęczonych świętym ży­
ciem. „Jedynie w Bogu jest uciszenie duszy mojej, 
bo w nim pokładam nadzieję moją!" (Ps 62,6).

prezb. Czesław  Budzyniak
-  emerytowany pastor zboru w  Gorlicach
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II Świadectwo

UlRÄT© WÄMÄ
Kiedyś
pow iedziałam  
komuś, 
że  modlitwa 
i czytanie  
Biblii
dosłow nie  
uratowały  
mi życie.
Jak to się 
stało?

Był rok 19 8 9 , w rzesień. M iałam  18 lat, p rz ed e  mnq 
m atura. A co z a  mnq? Szczęśliw e dzieciństw o, sp ę ­
d zo n e  w  p rzy jaznej atm osferze  m ojego rodzinnego  
dom u. Rodzice b a rd zo  mnie kochali. Z aw sze  b a rd zo  
d o b rz e  się uczyłam , a le  nie na leża łam  do  kujonów 
zam kniętych w  swoich czterech  śc ianach . Lubiłam to­
w arzystw o, w ięc z aw sze  w okół mnie było d u żo  ludzi. 
Poniew aż p o c h o d zę  z  b a rd zo  tradycyjnej, religijnej 
rodziny, na  m sze chodziliśm y nie tylko w  niedziele 
i św ięta. Rodzice jeździli na  pielgrzym ki, a  ja chodzi­
łam  z  p ieszq  pielgrzym kq do  C zęstochow y. Skończy­
łam  studium katechetyczne, p rz ez  rok byłam  katechet- 
kq. B ardzo lubiłam te z a jęc ia  z  dziećm i. W  tym c z a ­
sie zak o ch ałam  się z  w zajem nościq  w  chłopaku, któ­
ry nie p a so w a ł d o  m ojego sie lankow ego  o toczen ia . 
A ndrzej nie był katolikiem, z a  szkołq nie p rz ep a d a ł, 
a  do  teg o  b a rd zo , a le  to b a rd zo  n ad u ży w ał alkoholu.

Seans
W e w rześniu 1 9 8 9  r. z  całq  klasq w ybraliśm y się 

na  kilkudniowq w ycieczkę w G ó ry  Świętokrzyskie. To 
miały być w sp an ia łe  chwile w ytchnienia p rzed  wku­
w aniem  do  matury. W iem , ż e  to, co te ra z  op iszę, mo­
że  w y d ać  się n iep ra w d o p o d o b n e , a le  ja teg o  d o ­
św iadczyłam  na w łasnej skórze i duszy. O tó ż  w  schro­
nisku kilka o só b  postanow iło , ż e  co  w ieczó r b ę d q  wy­
w oływ ać duchy. Z aw sze  stroniłam od  teg o  typu rozry­
wek. Co mnie podkusiło, a b y  w  ostatniq noc przyłq- 
czyć d o  tej grupki? C hciałam  się dow iedzieć , czy  An­
drzej b ę d z ie  moim m ężem , b o  rodz ina  robiła wszyst­
ko, a b y  nas rozdzielić.

W ybrałam  się na seans. Siedzieliśm y przy stole. 
Z a d a w a n o  różne pytania, talerzyk sam  „chodził". Ale
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rys. Kordian

nie pam iętam , jakq o d p o w ie d ź  otrzym ałam , bo  nag le  
zrobiło  mi się słabo . C hłopcy otworzyli okno i w ysta­
wili mi g łow ę na św ieże pow ietrze. Powoli doszłam  
do  siebie. Tow arzystw o się rozeszło , n aza ju trz  mieli­
śmy jeszcze  zw iedz ić  jaskinię Raj i w ra ca ć  do  dom u.

Bilety już w ykupione. C zekam y w  Kielcach na  a u ­
tobus, który z aw iez ie  nas do  jaskini. W szyscy  w siada- 
jq, z a ra z  m oja kolej. N a g le  ca łe  moje ciało z ac zę ło  
się trzqść. To nie były d reszcze. Rzucało mnq, jakbym 
m iała p a d ac zk ę . N igdy  w cześniej nic tak iego  mi się 
nie p rzydarzy ło . Z aw sze  byłam  zd row a... Ludzie się 
rozstqpili. Położono mnie na  ław ce  i w ezw an o  p o g o ­
towie, które z a b ra ło  mnie do  kliniki. Tam zro b io n o  mi 
wszystkie b a d a n ia , p o d łg czo n o  mnie p o d  kroplówkę, 
a le  co  jakiś c za s  n a p a d y  się pow tarzały .

Pod koniec dn ia  p rzy jech a ła  po  mnie w ychow aw ­
czyni. N ie chciała  mnie zostaw ić  w  szpitalu na drugim 
końcu Polski, w ięc d a n o  mi leki u sp o k a ja jące  i p o zw o ­
lono pod  op iekq  w ra c a ć  d o  dom u. Klasa czek ała  na 
dw orcu PKP. Koledzy przywitali mnie se rdeczn ie , a le  
ja znow u poczułam , ż e  coś się z e  mnq dzieje. Znowu 
z a c z ę ło  mnq rzucać. Zbiegli się g ap ie . W sa d zo n o  
mnie do  taksówki i z aw iez io n o  na pogotow ie. „N a- 
szp ry co w an a"  środkam i uspokajajqcym i, wróciłam  na 
dw orzec. N ie pam iętam , jak do tarłam  d o  dom u.

Koszmar
Po pow rocie o k aza ło  się, że  najgorsze było p rzed e  

mną. O tó ż  zac zę ła  mnie b a rd zo  boleć głow a. Był to 
ból nie do  wytrzym ania. Trafiłam d o  neurologa, a  póź­
niej do  szpitala w  N ow ej Soli. S tam tąd odesłan o  mnie 
do  psychiatry. A ja czułam  się co raz  gorzej, bo  oprócz  
drgaw ek i bólu głowy dręczyło mnie pragnienie śmier­
ci. To był koszmar. C oraz  częściej miałam myśli sam o­
bójcze. C zęsto w idziałam  siebie, jak wyskakuję p rzez  
okno lub wbijam sobie nóż w  brzuch.

Antidotum na mój stan miały być silne środki uspo­
k a ja jące. Tyle tylko, ż e  nic mi to nie p o m ag a ło . No, 
m oże byłam  trochę mniej o b ecn a ... Ból głow y nie usta­
wał. N a p a d y  po w ta rza ły  się nag le , b e z  konkretnej 
przyczyny, a  i moje w n ętrze  rozsypyw ało  się na ka­
wałki, z  których k ażdy  w ołał o  śmierć.

A ndrzej b a rd zo  m artwił się moim stanem . W i­
dział, jak cierp ię i uzależn iam  się od  leków. Pew nego 
w ieczoru , kiedy o d p ro w a d z a ł mnie do  dom u, pow ie­
d z ia ł coś b a rd zo  zask ak u jąceg o :

-  Ula, ja B oga nie znam , a le  wiem, ż e  sq ludzie, 
którzy się m odlą i czy ta ją  Biblię, a  Bóg o d p o w ia d a  
na  ich w ołanie. Tak cię p roszę, zacznij czy tać  Biblię 
i m odlić się d o  Jezu sa , a b y  ci pom ógł...

Je g o  dziadkow ie  i rodzice  byli ludźmi, którzy 
przeżyli duchow e o d ro d zen ie , i choć  on sam  żył z  d a ­
la od  B oga, to jed n ak  z n a ł życie swoich najbliższych. 
N ie wiem d lac ze g o , a le  po  pow rocie  do  dom u czu-
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łam się tak, jakbym  zo b ac zy ła  m aleńkie św iatło nadziei. O d szu k a ­
łam N ow y Testam ent i p ierw szy ra z  w  życiu o tw orzyłam  g o  z  z a ­
miarem czy tan ia . Ale nie było to zw ykłe p rzerab ian ie  kolejnej lek­
tury. W  swoim sercu podjęłam  decyzję , ż e  cokolw iek przeczy tam  
w  Piśmie Świętym, to zastosu ję  w  moim życiu. W ted y  jeszcze  nie 
miałam  po jęc ia, ż e  tak  w iele zm ian mnie czeka.

Biblia
Tak zac zę łam  co d zien n e  ro zw ażan ie  N o w eg o  Testamentu. Bar­

d zo  mnie to posilało. C hciałam  p o g łęb ić  m oją d o ty ch czaso w ą  w ia­
rę. Biblię w ręcz  chłonęłam , a ż  mój tato  z w rac a ł mi uw agę, że  
w c iąż  czytam  i czytam , a  co z  lekcjami... N ab ie ra łam  sił, p rzesta ła  
mnie b o leć  g łow a, chciało  mi się żyćl W yrzuciłam  wszystkie leki... 
i funkcjonow ałam  norm alnie (tylko od  czasu  d o  czasu  m iewałam  
ataki, a le  z  tym d a ło  się jakoś w ytrzym ać).

W  tym czasie  rów nież codzienn ie  się modliłam , a le  nie było to 
nic n a d zw y cza jn eg o , p o n iew aż  o d k ąd  pam iętam , z aw sze  w  dom u 
modliliśmy się rano  i w ieczorem . Pew nego dn ia  jed n ak  b a rd zo  się 
ro zczaro w ałam  -  ca łe  moje d o ty ch czaso w e  w y o b rażen ie  B oga le­
gło w  g ru zach . Płakałam  i kłóciłam się w  sercu z e  wszystkimi d o ­
tychczasow ym i opiekunam i duchow ym i, g d y ż  doszłam  d o  ostatniej 
księgi w  N ow ym  Testam encie i nie zn a laz łam  ani słow a o tym, że  
M aria  zo sta ła  cieleśnie w zięta  d o  n ieba. B ardzo to p rzeży łam , bo 
d o  tej po ry  w iększość moich modlitw była sk ierow ana w łaśnie do  
niej. A jeżeli taki oczyw isty fundam ent się zaw alił, to co  da le j?  Bi­
blia mówi: „Albowiem  jeden  jest Bóg, jeden  też  pośrednik m iędzy 
Bogiem a  ludźmi, człow iek Chrystus Jezus" (1 Tm 2 ,5 ). „Jeden" -  
to słowo długo  brzm iało w  moich uszach. O d  tej p o ry  Jezus zo sta ł 
moim jedynym  Pośrednikiem. M odliłam  się tylko do  N iego .

W  tym czasie  zd a łam  też  sob ie  spraw ę, że  tutaj, na ziemi, decy ­
dujem y o tym, g d z ie  spędzim y w ieczność. W cześniej mówiłam so­
bie: „N ajw yżej pó jdę  do  czyśćca, a  stam tąd p rzec ież  w  końcu tra­
fia się do  n ieba". Jed n ak  Słowo Boże mówi: „I p o z a  tym wszystkim 
m iędzy nami a  wam i ro zc iąg a  się wielka p rzep aść , a b y  ci, którzy 
chcą  stąd do  w as przejść, nie mogli, ani też  stam tąd d o  nas nie mo­
gli się p rzep raw ić" (Łk 16 ,26). C a ła  ta przypow ieść  niesie przesła ­
nie o dw óch m iejscach. Ani słowa o  trzecim miejscu -  czyśćcu. C zyż­
by Jezus coś p rzed  nami ukrywał? Długo to rozw ażałam . S zczegó l­
nie słowo „w ieczność" -  coś, co trw a b ez  końca. Zrozum iałam , jak 
w ażn e  jest moje ziem skie życie, jaki m oże mieć w pływ  na moją 
w ieczność. N ie sto lat, dw ieście czy  tysiąc, lecz na zaw sze...

Nowe życie
Z dałam  m aturę, wzięliśm y z  A ndrzejem  ślub i w yprow adziliśm y 

się d o  Lubina. M ój m ąż  z a g lą d a ł  w  tygodniu do  C hrześcijańskiej 
W sp ó ln o ty  Z ielonośw iątkow ej, a  ja jak zw ykle chodziłam  na msze. 
Urodziła się n a sz a  p ierw sza  córka i po  pow rocie  z e  szp ita la  nie 
po zn aw a łam  m ojego m ęża. O n  cały  c za s  się cieszył, nie urządz ił 
im prezy na cześć  narodzin  dziecka  -  tzn. im prezy alkoholow ej -  
a  d o  teg o  cały  c za s  mówił o  Jezusie. O k a za ło  się, ż e  w  tym czasie

o d d a ł sw oje życie Jezusow i Chrystusowi, stał się nowym człow ie­
kiem. Pow iedział mi także, ż e  p o d ją ł d ecy z ję  i przyjm ie chrzest 
wodny. B ardzo się z  tego  ucieszyłam , bo  do  tej p o ry  myślałam so­
bie, ż e  on taki biedny -  nieochrzczony. Ale w  g łębi duszy  z a z d ro ­
ściłam mu tej przem iany. Był taki radosny  i pełen  pokoju, ż e  w  koń­
cu ja też  podjęłam  decyzję : w ięcej do  kościoła nie p ó jdę, nie b ę d ę  
się oszukiw ać, nigdzie nie b ę d ę  chodzić. M inął m iesiąc, a  mi było 
c o ra z  ciężej. Jed n ak  nie m ożna nigdzie nie chodzić...

N a  d w a  tygodn ie  p rzed  chrztem  A ndrzeja  w ybrałam  się z  nim 
na n iedzielne n ab o żeństw o . O t tak, bardziej z  ciekaw ości niż 
z  p rzekonan ia . K azanie było na tem at Ducha Św iętego. W ieczo ­
rem, g d y  kładliśmy się spać , pow iedziałam  mężowi:

-  Ten człow iek tak pięknie dzisiaj mówił o  Duchu Świętym, a le  
ja bym tak  b a rd zo  chciała , ż eb y  mi ktoś tak  o p o w ied zia ł o Jezusie. 
Ja  wiem, ż e  O n  um arł z a  cały  świat, ale...

W ted y  A ndrzej z a c z ą ł  mi w  prostych słow ach tłum aczyć, że  Je ­
zus um arł także  z a  mnie! Łzy płynęły mi strumieniami. C ałe  do tych­
c zaso w e  życie z ac zę ło  mi ciążyć, tak  b a rd zo  przygn ia ta ły  mnie 
moje grzechy. Płakałam  i mówiłam, ż e  nie ma już d la  mnie ratunku. 
Zaczęliśm y się w spólnie modlić, w y znaw ałam  Bogu wszystkie g rz e ­
chy. To była sp o w ied ź  z  c a łeg o  życia. N a g le  o trzym ałam  od  Jezu ­
sa  niesam ow itą rad o ść  i pokój. Kiedy w stałam  z  klęczek, moje 
p ierw sze  słow a brzmiały:

-  Alleluja! Jezus żyjel Idę d o  chrztu.
N astęp n y  dzień  był jakże inny o d  poprzedn ich . Byłam już no­

wym człowiekiem . B ardzo p rzeżyw ałam  k a żd ą  pieśń, każdy  w erset 
z  Biblii. W e w torek poszliśm y razem  na nabożeństw o . O św iad czy ­
łam  starszym  zboru , ż e  z a  d w a  tygodn ie  idę d o  chrztu. Ale oni w c a ­
le nie pow iedzieli od  razu: „Super!". Długo rozm aw ialiśm y i modli­
liśmy się. Chcieli mieć pew ność, ż e  nie robię tego  d la  A ndrzeja  al­
bo z  jeg o  nakazu . Ale ja w iedziałam , że  narodziłam  się na  nowo!

Dzień p rzed  chrztem  dosta łam  wysokiej gorączk i. Leżałam 
w  łóżku i ro zw aża łam , co  b ę d z ie  jutro. W iedzia łam , ż e  moi rodzi­
ce  nie p rzy jad ą , bo  ośw iadczyli mi to z e  łzam i w  o czach . N o w ła­
śnie... M o że  jednak  pow innam  zrezy g n o w ać, nie ranić mojej mamy 
i m ojego taty. W zięłam  d o  ręki Biblię i o tw orzyłam  na chybił trafił 
(dzisiaj raczej tak  nie postępuję). Były to słow a, które przeszyły  
mnie na wskroś: „Kto miłuje o jca  lub m atkę b ardziej niż mnie, nie 
jest mnie godzien ... " (Mt 10,37). Jezu , Ty w iesz, ż e  Cię miłuję!

N iedzie la  3 0  cze rw ca  1991 r. była najszczęśliw szym  dniem  
w  moim życiu. W raz  z  A ndrzejem  przyjęliśmy chrzest w iary. Ale to 
p rzec ież  nie koniec. W krótce  Jezus ochrzcił mnie Duchem Świętym, 
co objaw iło  się m odlitwą w  innych językach. N ie  w iedziałam , że  
m ożna mieć taką  sp o łeczność  z  Bogiem. N ie m iałam już o d tąd  
ż a d n e g o  ataku. M oje c ia ło  zosta ło  całkow icie uwolnione, a  moja 
d u sza  o d n ow iona . O d  tam tej p o ry  minęło p o n a d  10 lat. Dziękuję 
Ci, Jezu , ż e  żyję!

U rszula B orsuk
-  członkini zboru „Centrum Ewangelii" w  G łogow ie

R e k l a m a .

Biblie Książki Muzyka 
w w w . ( J A C k ) . p l

tel. 033 854 44 44 
43-450 Ustroń ul. 3 Maja 68
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OFIARY DLA „C H R Z E Ś C IJ A N IN A "
Anonim owym  O fiarodaw com  ze  Z boru  „ B e ta n ia "  w  Szczecinie, 
b racio m  D ariuszow i Pom orskiem u z  K onina, Jackow i Kuciowi z  W a rsz a w y  
i Z borow i w  Z ie lonej G órze o ra z  b ratu  B olesław ow i Jeżow sk iem u
z  W a rsz a w y  se rd e c z n ie  dzięku jem y  z a  o fia ry  n a  kupno  re d a k c y jn e g o  k o m putera . 

B óg z a p ła ć  z a  W a s z q  po m o c!

R e d a k c ja



gPółka z książkami
m isty  bernall

powiedziała:
od satanizmu 
do śmierci
za wiar

' /Ł.I
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Jeśli trzeba

Kiedy dwaj 
chłopcy Erie 
i Dylan, w eszli 
do szkolnej 
biblioteki, żeby 
zabijać swoich  
rówieśników -  
Cassie miała 
17 i pół roku. 
Tego dnia stała 
się jednym 
z bohaterów 
wiary.

używaj słów
„Ci, którzy ufają Panu, sq jak g ó ra  Syjon, która 
się nie chwieje, lecz trw a w iecznie" (Ps 125,1). 
C assie Bernall z  pew nością  n a leża ła  do  tych lu­
dzi. Była tylko dw a lata  m łodsza o d e  mnie dzi­
siaj, kiedy szkolny kolega, o g arn ię ty  sza leń ­
stwem m łody człowiek, z a ż ą d a ł  od  niej w yzn a­
nia wiary. C eną  z a  w ierność Panu, którą o k a z a ­
ła, była śmierć.

W iadom ość  o  m asakrze uczniów  w szkole 
C olum bine (Littletown, stan Kolorado) o b ieg ła  c a ­
ły św iat -  naw et z  odległej Afryki nadchodziły  
kondolencje o d  ludzi, których poruszyła boh a te r­
ska po staw a  dziewczyny. Patrząc z  „ziem skiego" 
punktu w idzenia, była to z  pew nością  ciekaw a, 
a le  p o z b aw io n a  sensu reakcja -  n a ra ż a ć  się 
św iadom ie na śmierć? Jed n ak  zaró w n o  ci Afry- 
kańczycy, jak i my -  w szyscy chrześcijanie, do ­
strzegam y w  C assie bohaterkę, dorów nującą  
aposto łom  z  I wieku po Chrystusie. C o sprawiło, 
ż e  b e z  w ah an ia  poszła  z a  Panem? Co takiego 
było w jej sercu, że  nie b a ła  się lufy karabinu 
przystaw ionej do  skroni?

O d p o w ied zi na  te pytania odnajdziem y we 
w z ru sz a ją ce j, n iezw ykłej k siążce  n ap isan e j 
p rzez  m am ę C assie, Misty, która uk aza ła  się krót­
ko po tragicznych w y d arzen iach  w Littleton. 
Powiedziała: y e s1 zaw ie ra  dokładny  opis tego, 
co stało się 2 0  kwietnia 1 9 9 9  r. w  szkolnej biblio­
tece. Jed n ak  na jw ażniejsza  część  tej publikacji 
do tyczy  ca łeg o  życia zwykłej dziew czyny z  m a­
łeg o  m iasteczka.

C assie nie zaw sze  była „ idealną  córeczką", 
jak m ożna by sobie w y o b rażać  o so b ę  g in ącą  za  
w iarę. W ręcz  przeciw nie -  był w  jej życiu okres, 
kiedy zn a laz ła  się tak daleko  od B oga i od  rodzi­
ców, iż ci, zan iepokojen i, musieli zaw iadom ić  po ­
licję. C assie stała  się ponurą, w y o b co w an ą  na­
stolatką, która potrafiła krzyczeć, ż e  się zab ije , 
z  którą kontakt praktycznie nie istniał. Zwykły 
„okres buntu"? A m oże coś w ięcej? Misty Bernall 
opisuje, co  p rzez  p rzy p ad ek  z n a laz ła , szukając 
książki w  pokoju córki: „W  niektórych listach d o ­
ra d za n o  C assie, ż eb y  się nas pozby ła  i w ten 
sposób  ro zw iązała  sw oje niezliczone problem y 
(...) list był zilustrowany okropnymi rysunkami 
dw ojga  osób  (m am a i tata), przebitych sztyleta­
mi, sterczącym i z  ich serc. (...) W iększość innych 
listów też  zaw ie ra ła  rysunki p rzed staw ia jące  no­
że  a lb o  p rzy tacza ła  teksty zak lęć". Rodzice C as­
sie domyślali się, że  jej nowi przyjaciele pow ią­
zani byli z  sektą sa tanistyczną, co w cale  nie by­
ło radosnym  odkryciem. N ie czekali w ięc ani

chwili, z a reag o w ali natychm iast. To, co m oże się 
cza sem  w y d a w a ć  okrutnym  p o stęp o w an iem  
„tych beznadzie jnych  rodziców ", którzy „jak 
zwykle nic nie rozum ieją", w  p rzypadku  Cassie 
było (i w  jakże wielu innych p rzy p ad k ach  jest...) 
w yrazem  troski i ogrom nej miłości.

Pomoc n a d esz ła  w sam ą porę. Jed n ak  to nie 
usilne staran ia  państw a Bernall spraw iły cud. 
C assie była o d se p a ro w an a  od daw nych p rzy ja­
ciół, uczyła się w  nowej szkole, a le  w ciąż  bunto­
w ała  się p rzeciw  rodzicom , przyjętym  p rzez  nich 
w artościom  i w głębi serca  nie zm ieniła przeko­
nań (św iadczą  o tym np. rozmowy, które p row a­
dziła z  koleżankam i). Praw dziw a o dm iana  doko­
nała  się w  jej życiu dopiero , kiedy n apo tka ła  na 
swej d ro d ze  ludzi z  przykościelnej grupy mło­
dzieżow ej, którzy przyjęli ją d o  sw ojego  grona 
z  otwartym i ramionam i.

Tu pozw olę  sobie na m ałą dygresję. N a  nie­
daw nym  spotkaniu m łodzieżow ym  w  naszym  
z b o rze  p ad ło  pytanie: „po co w łaściw ie są  gru­
py m łodzieżow e?". N o w łaśnie, po  co? O d p o ­
w iedzi p a d a ły  różne: „żeby  służyć innym", „żeby 
móc sp ę d z a ć  w esoło  czas  z  innymi chrześc ijana­
mi". W szyscy jednak  zgodziliśm y się, że  jedną 
z  najw ażniejszych funkcji grupy m łodzieżow ej 
jest d aw an ie  w sparc ia  sob ie  naw zajem .

W łaśnie  to spraw iło, ż e  C assie szybko po ­
czuła się jedną  z nich, była ak cep to w an a  (choć 
nie jej d aw n e  zain teresow ania). Z aczę ła  dostrze­
g a ć  w  tych ludziach coś niezw ykłego. N ajp ierw  
przychodziła  z  przymusu, później -  z  p rag n ie ­
nia. P ragnęła tego, co  w idz ia ła  w  życiu zn a jo ­
mych: spokoju i światła. Pan to sprawił, że  na 
z jeźd z ie  m łodzieżow ym  w  G ó rach  Skalistych ta 
„n iep rzystępna" dziew czyna , „trudny p rz y p a ­
dek" (jak nazw ał ją jej lider m łodzieżow y), o d d a ­
ła życie Bogu. To był wielki cud i w ielka zm iana. 
Ale to w cale  nie o z n ac za ło  końca zm a g ań  w  jej 
życiu. W łaściw ie, był to dop iero  początek .

Każdy, absolutnie każdy  chrześcijanin (tak, 
naw et dorośli) p rzechodzi p rzez  w iele p rob le­
mów, pokuszeń i zw ątpień . Tak, Dawid pisał: „na 
niwach zielonych p asie  mnie...", a le  n ap isał też: 
„choćbym  naw et szed ł ciem ną doliną"! C assie 
p rzechodziła  p rzez  w iele ciemnych dolin. Je d n a  
z  jej ko leżanek w spom ina: „C assie i ja często 
rozm aw iałyśm y o  tym, jak postrzegam y sam e sie­
bie. O n a  m iew ała z  tym pew ne problem y. C z a ­
sem martwiła się, że  jest niezbyt ład n a , mówiła, 
ż e  musi się odchudzić  (...). Ale naw et jeżeli o tym 
wszystkim myślała, nie p o zw ala ła , ż eb y  te myśli
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Na fali i
|q opanow ały . Z aw sze oczek iw ała , ż e  Bóg p o ­
m oże jej się od  nich uwolnić i być po  prostu so­
b ą". C assie w c iąż  p o k ład a ła  w iarę  w  Panu, 
ch o ciaż  napo tykała  w  życiu w iele trudności. To 
w łaśnie ow o pokonyw anie p rzeszkód, m ówie­
nie „co d z ien n eg o  tak"  (jak określił to jej pastor, 
David, w  kazaniu na pogrzeb ie), d a ło  jej siłę 
do  z rob ien ia  czegoś, co  w y m agało  n ad ludz­
kiej odw agi, do  p ow iedzen ia  „Tak", które z a ­
kończyło jej ziem skie życie.

Nie zw iastow ała wiele słowami. C hoć dzieli­
ła się z  przyjaciółmi pewnymi przeżyciami, nie 
zalew ała  ich potokiem w yznań i świadectw. W y­
daje  się, że  najbliższa jej sercu stała się z a sa d a  
św. Franciszka z  Asyżu: „Zwiastuj często, a  jeśli 
to konieczne -  używaj słów". Św iadectwem  by­
ło jej życie i zm iana, jaka w  nim zaszła.

W y o b rażam y  sobie czasam i, że  jesteśmy 
zbyt przeciętni, ż eb y  w ykonać n a p raw d ę  wiel­
kie dzieło  d la  B oga. „Tak, m oże o na . M a 
w  końcu b o g a te g o  ta tę /d u ż e  m ieszkan ie /fe rra­
ri/inne  »w ażne« zalety. A ja nie". A m oże m a­
my inny problem . W iele  z łeg o  stało  się w n a­
szym życiu, zanim  się nawróciliśmy i czujem y 
się z  tym n a p raw d ę  źle: „N ie, Bóg nie chciałby 
się posłużyć mną, bo  w przeszłości..." albo: 
„Ja? Dla B oga? W iesz, co ja jeszcze rok temu 
rob iłem /rob iłam ? To niem ożliwe". Spójrzm y 
jednak  na C assie i na jej przykład. Lektura tej 
książki, św iadectw o życia m łodej dziewczyny, 
d o d a  nam odw agi, a b y  s tan ąć  przy naszym  Pa­
nu, Bogu.

N a  zak o ń czen ie  chciałabym  przytoczyć 
słowa, które są  drogow skazem  d la  nas wszyst­
kich, d la  ciebie  i d la mnie. „Podczas g d y  więk­
szość z  nas nigdy nie stanie w w ym iarze real­
nym p rzed  w yborem  życie-lub-śmierć, by pójść 
z a  Panem, wszyscy praw ie  codziennie  stajem y 
przed  podobnym i w yboram i w  w ym iarze du­
chowym. O d w a ż n a  o d p o w ied ź  C assie -  pro­
ste słowo TAK -  stanow i w yzw anie  d la k ażd e­
go  z  nas, by staw ić czo ła  tym minimęczeń- 
stwom w  nowym poczuciu  sensu i posłuszeń­
stw a"2.

K rysia C hojnow ska
-  studentka pierw szego roku psychologii 

Uniwersytetu W arszawskiego

1 Misty Bernall: Powiedziała: yes. O d  satani­
zm u do  śmierci z a  wiarę. Przeł. M a g d a le n a  
Rusiecka. W yd. Espe, Kraków 2 0 0 3 .

2 Słowa te p rzy tacza  w  swojej poruszającej 
książce -  do tyczącej tych samych w ydarzeń  -  
M ichael W. Smith, chrześcijański wokalista, po­
proszony p rzez  rodzinę Cassie o udział w  na­
bożeństw ie żałobnym . Książki This is your time 
nie ma jeszcze, niestety, w  sp rzed aży  w  Pol­
sce, a le  powinno to zostać wkrótce napraw io­
ne. U w ażam , że  każdy powinien ją przeczytać  
i zastanow ić się nad  czasem , jaki otrzymaliśmy 
na tej ziemi.

Będąc w domu przyjaciół, miałam okazję usłyszeć płytę, która przykuła moją uw a­
gę swoją oryginalnością i n iepow tarzalną atm osferą, em anującą od pierwszych z a ­
słyszanych taktów. Był to debiutancki album Hani pt. Vision (ang. wizja, objawienie), 
z interpretacjam i znanych pieśni chrześcijańskich w nowoczesnym, instrumentalnym 
wykonaniu. O d pierwszej chwili o taczają  nas eteryczne brzm ienia, a  etniczne moty­
wy doda ją  energii i rytmiczności. Stare, klasyczne hymny dzięki nowej formie zysku­
ją intrygujący w yraz.

Moją uwagę zwróciła zaskakująca interpretacja Amazing Grace (Cudowna Boża Ła­
ska). Szczególnie duże wrażenie robi jednak / surrender all, znana ze Śpiewnika Piel­
grzyma  jako W szystko Tobie dziś oddaję -  urzekająca piękną harmonią oraz ciepłym 
brzmieniem instrumentów smyczkowych. Aż szkoda, że  na całej płycie jest ich tak mało.

Co ciekawe, płyta -  choć jednorodna koncepcyjnie -  nie jest jednak monotonna, du­
żo w niej pomysłów i intrygujących rozwiązań. Nastrój budowany jest konsekwentnie 
przez subtelną, niebanalną grę, ze  smakiem wydobytą z  instrumentów klawiszowych 
przez Pawła Zareckiego. Kłaniam się również Janowi Pilchowi, który stylowo i z  wirtu­
ozerią posłużył się bogatym zestawem instrumentów perkusyjnych. W e wszystkich utwo­
rach króluje piękne, nastrojowe brzmienie fletu, którego walory z  wrażliwością wydoby­
ła oczywiście Hania. Nie sposób pominąć pozostałych wykonawców, których subtelna, 
pastelowa gra dodała  kolorytu tym muzycznym obrazom . Mam na myśli również wo­
kalistów, których ekspresja wiele wniosła w  atmosferę tego muzycznego projektu.

Szczególnie cenne było dla mnie uzyskanie w rażenia  specyficznej melancholii, 
dobrze  pojętej prostoty i przestrzeni, które nie dla każdego  słuchacza m uszą być 
atutem. Autorzy pięknie malują muzyczne pejzaże , w  których mogłam ujrzeć daleki 
horyzont, głęboko odetchnąć świeżym powietrzem, odpocząć  od zgiełku, hałasu 
i nieustannego pędu. Ta muzyczna przestrzeń pozw oliła mi się wyciszyć, by wsłu­
chać się w siebie i skierować oczy ku Bogu.

Z pew nością jest to płyta dla ludzi wrażliwych, muzykalnych i kochających na- 
strojowość. Sięgający po nią musi mieć jednak świadomość, że  niewiele w  niej ele­
mentów muzyki popularnej. Z zainteresow aniem  będę obserw ow ać, jak tego  rodza­
ju płyta obroni się na współczesnym rynku muzycznym, gdzie króluje hip-hop.

A nna Bajalc
-  autorka jest muzykiem, kieruje Sienna G ospel Choir (zob. też s. 32)
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r!Odeszli do Pana

P asto row a
Eugenia
Rapanowicz

Drogocenna  
fes# w oczach 
Pana śm ierć 
w iernyth  leg o . 
Ps T 16,15

2 4

Eugenia R apanow icz  (z dom u G o n cza r) urodziła się 17 g rudn ia  1916 r. na  W ileńszczyźnie, w  miejsco­
w ości Kłowsie. N aw róciła  się i przyjęła chrzest wiary, m ajqc lat 14. W ra z  z  rodzicam i n a le ż a ła  d o  zie- 
lonośw igtkow ego zb o ru  zn a jd u jg ce g o  się w  jej rodzinnej m iejscowości, któremu przew odził T eodor Ra- 
kiecki. O d  sa m eg o  począ tku  by ła  członkinią z b o ro w e g o  chóru, który  sw oje  p ró b y  ro zp o czy n a ł zw ykle 
o d  czy tan ia  Słow a B ożeg o  i modlitwy, a  usługiwał ew an g elizacy jn ie  czasem  w  d o ść  odległych miejsco­
w ościach. Były to czasy, g d y  odległości często  pokonyw ano  pieszo. Siostra E ugenia z  rad o śc ią  uczest­
niczyła w  tych misyjnych w y p raw ach  i z  rad o śc ią  je n ieraz  w spom inała  w  rodzinnym  gronie.

W  roku 1 9 3 4  zo sta ła  ż o n ą  A leksandra  R ap an o w icza , n aw ró co n e g o  o d  czterech  lat b ra ta , p racu ­
ją c e g o  w  Szkółce N iedzielnej i w śród m łodzieży, któremu po w ierzo n o  też  p ra cę  ew angelis ty  w  okręgu 
wileńskim. W  czas ie  okupacji m ałżonkow ie mieszkali w  W ilejce, a  p o  zakończen iu  wojny, g d y  te tere­
ny w eszły  w  skład Związku R adzieckiego, postanow ili opuścić ro dzinną  ziem ię, p o n iew aż  zak o sz to w a­
li już „opieki" sow ieckiej w ładzy . W  roku 1946 , mimo przeszkód  z e  strony NKW D, u d a ło  im się w raz  
z  innymi repatriantam i w y jech ać  d o  Polski. Krótkim przystankiem  w  tej w ęd ró w ce  był S ta rg ard  Szczeciń­
ski, d o  k tórego przybyli w  kwietniu 194 6  r. O d  stycznia 1 9 4 7  r. siostra E ugenia w ra z  z  m ężem  i czw ór­
ką dzieci, którą Pan ich d o  teg o  czasu  o b d a rzy ł (p iąte  dziecko  -  najm łodsza  córka -  urodziło  się du żo  
później), zam ieszk a ła  w  Szczecin ie. Poniew aż od  w rześn ia  teg o  sa m eg o  roku jej m ąż  był już pastorem  
Z boru Kościoła C hrześcijan  W ia ry  E w angelicznej w  tym mieście -  tak a  była w tedy  o rg an izacy jn a  n a ­
z w a  dużej części polskich zielonośw iątkow ców  -  uczestn iczyła tak że  w  tej służbie. W  roku 1949 , po  
otrzym aniu p rz ez  R apan o w iczó w  w  roku poprzedn im  sp o re g o  m ieszkania p rzy  ulicy Kaszubskiej 1 8 /2 ,  
jeden  z  w iększych pokoi a d a p to w a n o  n a  kaplicę z b o ro w ą  i w  sierpniu nastąp iło  jej o tw arcie.

J e d n a k  już  w  roku 1 9 5 0  siostra E ugen ia  z o s ta ła  z  dz iećm i n a  7  i p ó ł m ie siąca  sa m a , p o n ie w a ż  
m ęż a  a re sz to w a ł U rz ąd  B e zp ieczeń s tw a . To w y d a rz e n ie  by ło  c z ę śc ią  o g ó ln e j akcji w ła d z  p rzec iw ­
ko zb o ro m  ew an g e liczn y m  i ich p rz y w ó d co m  (a  jak  w iem y z  historii, ró w n ież  p rzec iw k o  innym „w ro­
gom  Polski Ludowej"), k tórych p rz e trzy m y w a n o  p o d  byle p retekstem . Brat A le k sa n d e r w ie le  c za su  
sp ę d z ił w  k a rce rze , w  m ałej celi, p o  szy ję  z a n u rz o n y  w  zim nej w o d z ie , p o n ie w a ż  nie p rz y z n a w a ł 
się -  w sza k  nie m iał d o  c z e g o  -  d o  w rog ie j w o b e c  p a ń s tw a  d z ia ła ln o śc i. W  końcu, mimo braku  ja­
kichkolw iek p o d staw , o trzy m ał w yrok sk a z u ją cy  rów ny c za so w i a resz tu . W  roku 1 9 5 6 , z a r a z  po  
słynnym  Październ iku , w y stąp ił o  reh ab ilitac ję , a le  Prokuratura W o je w ó d z k a  o d p o w ie d z ia ła  o d ­
m ow nie, p o w o łu jąc  się n a  am nestię .

W ra z  z  a resz to w an iem  p a s to ra  zam knięto  tak że  kaplicę, a  p o n iew aż  był to pokój przejściow y 
w  jeg o  m ieszkaniu, zsunięto  c a łe  w y p o saż en ie  (w raz  z  p ianinem  stanow iącym  w łasn o ść  p ry w atn ą) do  
jed n e g o  z  pokoi i z ap lo m b o w a n o  g o . Taki stan trw ał p o n a d  rok, a  w ięc  n aw et p o  zw olnieniu p as to ra  
z  aresz tu , w  zw iązku  z  czym  n a js ta rsza  córka, u c z ę sz c z a ją c a  d o  szkoły m uzycznej, nie m iała jak ćwi­
czyć. Z w iąz an e  z  a resz to w an iem  m ęża  c ierp ien ia, m.in. troska o  byt rodziny, były w ięc  p ró b ą  w ia ry  
d la  siostry Eugenii. A ż d o  końca dni życia  i służby sw eg o  m ęża  -  p a s to ra , c e n io n eg o  w  z b o ra c h  n a ­
uczycie la, d u sz p a s te rz a  i k aznodzie i, p e łn ią ce g o  p rzy  tym w a ż n e  funkcje w  Kościele, co  w ią z a ło  się 
z  w ie lom a w y jazd am i -  w sp ie ra ła  g o  w  jeg o  pracy. P row adziła  dom  o tw arty  d la  wielu p o trze b u ją ­
cych braci i sióstr, którzy z a w s z e  zn a jd o w ali w  nim życzliw e przy jęcie  i s to sow ną p o m o c  w  postaci 
noclegu , posiłku, p o św ię c o n eg o  gościom  czasu , często  kosztem  jej z d ro w ia  i odp o czy n k u . Jest w iele 
o só b  w  kraju i z a  g ran icą , które w sp o m in a ją  z  w d z ięc zn o śc ią  o g ro m n ą  życzliw ość siostry Eugenii, jej 
gościnność, w rę cz  m atczy n ą  troskę, a  tak że  p o czu c ie  hum oru i b u d z ą c e  sym patię  u sposob ien ie .

Z d a w a ła  so b ie  sp ra w ę , ż e  jej w ę d ró w k a  się kończy. G d y  ok o ło  d w ó ch  ty g o d n i p rz e d  śm iercią 
o dw iedzili ją starsi z b o ru  z  W ie c z e rz ą  Pańską, p o w ie d z ia ła , ż e  w id z ą  się p o  ra z  ostatni. D użo 
w cześn ie j -  kilka m iesięcy  p rz e d  o d e jśc iem  -  o p o w ia d a ła  córkom , ż e  p e w n e g o  ra z u  z a r a z  p o  o b u ­
d zen iu  w id z ia ła  b ia łą  p o s ta ć , c o  nie w z b u d z iło  w  niej lęku, a le  racze j d a ło  p o c z u c ie  b e z p ie c z e ń ­
stw a i pokój. P o w ied z ia ła : „W id zia łam  sw o je g o  an io ła " .

S iostra  E ugen ia  m iała  ła d n y  a lt i ch ętn ie  śp ie w a ła  pieśni n a  ch w ałę  B ogu. W y s tę p o w a ła  np. 
w  d u e ta c h  i p rz e z  d łu g ie  la ta  by ła  jednym  z  filarów  chóru  szczec iń sk ieg o  zb o ru . R ów nież w  o sta t­
nich d w ó ch  m ies iącach  ży c ia , g d y  już o p u sz c z a ły  ją siły, w sp o m in a ła  pieśni z  c z a só w  sw ej m ło d o ­
ści i je nuciła . C h ętn ie  s łu c h a ła  te ż  różnych  n a g ra ń . O d e s z ła  d o  P an a  w ieczo rem  3 0  p a ź d z ie rn ik a  
2 0 0 3  r., p rz y  d ź w ięk a ch  pieśni C hw ała , chw ała , B arankow i cześć!

*  *  *

ó  lis to p a d a , w  słoneczny , jesienny d z ień , s. E ugenię  R a p an o w ic z  ż e g n a ło  -  w ra z  z  R odziną  -  
liczne g ro n o  sióstr i b rac i z e  z b o ru  „B etan ia", k tó reg o  P asto row a E u g en ia  by ła  członk in ią-za łożycie- 
Iką z  na jd łu ższy m  stażem  w iary , z e  z b o ru  „ B e tez d a "  w  S zczec in ie , z  G ry fin a  i S ta rg a rd u  S z c ze c iń ­
sk ieg o  o ra z  zna jo m i i są sied z i. N a b o ż e ń s tw o  w  kap licy  g łów nej sz c ze c iń sk ie g o  C m e n ta rz a  C e n ­
t ra ln e g o  i n a d  g ro b em  p ro w a d z ił b p  M ieczy sław  C zajk o , p a s to r  z b o ru  „B etan ia" , w ra z  z  p re zb . 
S te fanem  A rchutowskim  i d iak o n em  H enrykiem  Kowalińskim.

(red .)
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Ogień Ducha Świętego i
w Kościele * JM
P asto rzy  p o trze b u jq  sieb ie  n a w za jem . Potrze- ■■
bujq w spó lnych  modlitw, rozm ów , w ym iany  
d o św ia d c z e ń . C z a s  sp ę d z o n y  razem  n a  krysta- 
lizow aniu  wizji p ra c y  z b o ró w , rozw oju  c a łe g o  f i f "
K ościoła jest b e zcen n y .

Pastorskie konfe ren c je  w y c h o d z q  tym p o trze b o m  
n ap rze c iw . O s ta tn ia  o d b y ła  się w  d n iac h  11-13 w rz eśn ia  2 0 0 3  r. w  O ś ro d ­
ku Fundacji „Proem " w  Z akościelu . Jej tem a t z d e te rm in o w a ł w szystko: k a z a ­
nia, w arsz ta ty , m odlitwy, ro zm o w y  i c a łq  a tm o sfe rę  sp o tk an ia . „ O g ień  Du­
c h a  Ś w ię teg o  w  K ościele" to  p rz e c ie ż  sp ra w a  tak  bliska z ie lo n o św ią tk o w ­
com , c h o ć  c zę s to  dz iś a b s trak c y jn a  w  p rak ty ce  ż y c ia  z b o ro w e g o . To p ro ­
blem , a le  też  w y zw an ie .

N ic  by  się jed n a k  n ie sta ło , g d y b y  nie p ra w d a  B o ż eg o  S łow a. To w  jej 
św ietle  n a le ż a ło  zw ery fik o w ać  n a sz e  p o staw y , w arto śc i, z a n ie d b a n ia .  
O  m ocy  Ew angelii, o  D uchu Św iętym  i J e g o  d z ia łan iu  w  K ościele z w ia s to w a ­
li z a p ro sz e n i  g o śc ie : p a s to rz y  S idney  W atso n  (USA) i U w e S c h ä fe r (N iem ­
cy). N a s z a  s łu żb a  w  D uchu Św iętym  z o s ta ła  p rz y ró w n a n a  w  k azan iu  d ru ­
g ie g o  z  nich d o  ja z d y  szybkim , spo rtow ym  sa m o ch o d e m . J e g o  silnik m a 
w ie lk ą  m oc, a le  by  sa m o c h ó d  ruszył i w yko rzy sta ł tę m oc -  p o trz e b a  p a li­
w a . Ż eb y  jed n a k  p o ru sz a ć  się nim b e z p ie c z n ie  i p ew n ie , n ie z b ę d n e  są  tak­
ż e  sp ra w n a  k ierow nica  i sp ra w n e  ham u lce. Ta b a rd z o  p la s ty czn ie  p rz e d s ta ­
w io n a  ilustracja o d z w ie rc ie d la ła  o rg a n ic z n ą  p ra w d ę  S ło w a  B o ż eg o , iż 
Duch Św ięty  jest „D uchem  m ocy, miłości i p o w ściąg liw o śc i" , in ac ze j m ów iąc: 
t r z e ź w e g o  m yślenia, sam okontro li, dyscypliny  (2 Tm 1,7). Pom inięcie k tóre­
g o ko lw iek  z  tych a sp e k tó w  sp ra w ia , ż e  n a sz a  s łu ż b a  b ą d ź  nie jest p e łn a , 
a  p rz e z  to n iesk u teczn a , b ą d ź  w rę c z  w y rz ą d z a  szkody.

P o d c z as  konferencji o d b y ły  się p o  ra z  p ie rw szy  w arsz ta ty , z o rg a n iz o w a ­
ne ró w n o leg le : „Jak w  sp o s ó b  c iąg ły  p ie lę g n o w a ć  p rz e ż y c ia  z ie lo n o św ią t­
kow e w  lokalnym  z b o rz e ? " , „Jak z n a le ź ć , p rz y g o to w a ć  i u sam o d zie ln ić  
sw oich n a s tę p c ó w  d o  służby  w  lokalnym  z b o rz e ? "  o ra z  „G o rliw o ść  w  trosce  
o  p o w ie rzo n y ch  nam  ludzi -  d u sz p a ste rsk ie  w y z w a n ia  w  służb ie  lo k a ln e g o  
z b o ru  w  XXI w ieku". Z a g a d n ie n ia  te w zb u d z iły  b a rd z o  d u ż e  z a in te re so w a ­
nie p asto ró w , k tórzy  n ie rz ad k o  musieli d o k o n a ć  tru d n e g o  w y b o ru , nie 
m o g ą c  uczestn iczy ć  w e  w szystkich jed n o c ze śn ie . D la teg o  wnioski z  w a rsz ­
ta to w y ch  dyskusji z a p re z e n to w a n o  n a  forum  p lenarnym . D o d a w a ły  o n e  
z a c h ę ty , p o b u d z a ły  d o  pokuty, p o w o d o w a ły  p rze ło m  w  spo jrzen iu  n a  służ­
b ę  w sp ó łc z e sn e g o  p a s to ra . M odlitw a, w  której p a s to rz y  p rz e p ra sz a li  P an a  
z a  z ep c h n ię c ie  p rz e ż y ć  i p rak tyk  z ie lo n o św ią tk o w y ch  n a  d a ls z y  p lan , by ła  
c h y b a  jednym  z  w ażn ie jszy ch  w y d a rz e ń  z e sz ło ro cz n e j konferencji.

W śró d  g ośc i z n a la z ł  się ró w n ież  p rz y w ó d c a  K ościoła Z ie lonośw ią tkow e­
g o  n a  Słow acji, b p  Ja n  Lacho i je g o  z a s tę p c a  J a n  Liba. Biskup p rz ed sta w ił 
p ra c ę  b ra tn ie g o  K ościoła, jeg o  funkcjonow an ie  w  sp o łeczeń s tw ie . Drzwi d la  
Ew angelii w  szk o łach  i różnych  insty tucjach są  tam  o tw a rte  i ch o ć  Kościół nie 
jest zb y t liczny, s ta ra  się w y k o rzy stać  m ożliw ości, które d a je  mu Bóg.

A tm osferę  sp o tk a n ia  b u d o w a ły  jed n a k  nie tylko n a b o ż e ń s tw a  czy  w a rsz ­
taty. B a rd zo  w a ż n e  jest p ie lę g n o w a n ie  kontak tów  i p rzy jaźn i m ięd zy  p a s to ­
rami. W  o d e rw a n iu  o d  c o d z ien n y ch  o b o w iązk ó w , d łu g ie  rozm ow y, sp a c e ry , 
w sp ó ln ie  w y p ita  k a w a  zb liży ły  n as  je szc ze  b a rd z ie j.

K onferencja  w  Z akościelu  m ia ła  określony  cel. C a ły  Kościół, by  być  sku­
tecznym  w  czyn ien iu  ludzi uczn iam i C hrystusa , p o trz e b u je  o g n ia  D ucha  
Ś w ię teg o . B ez n ie g o  b ę d z ie  jed y n ie  m artw ą  instytucją. C zy  u d a ło  się g o  n a  
n o w o  ro zn iecić  w  se rca c h  p a s to ró w ?  Tak, a le  t rz e b a  g o  w c ią ż  p o d sy c a ć .

K. M.

B rat M a re k  Gizicki
2 8  czerw ca 2 0 0 3  r., w  w ypadku sam ochodo­
wym w  okolicach Lubinia zg inął diakon M arek 
Gizicki, członek Rady Starszych zboru  „Fila­
delfia" w  Bielsku-Białej.

Diakon M arek Gizicki urodził się 2 9  m aja 
1961 r. w  Bolesławcu. Bardzo w cześnie przy­
jął Jezusa  Chrystusa jako sw ojego osobistego 
Zbaw iciela, a  w iarę w p rzeb aczen ie  g rze­
chów  potw ierdził 19 w rześnia 1976 r. chrztem 
wiary. 2 8  czerw ca 1984  r. w stąpił w  zw iązek  
m ałżeński z  siostrą D anielą Kajfosz. Bóg po­
błogosław ił ich m ałżeństw o trojgiem dzieci.

Brat M arek Gizicki usługiwał najp ierw  Sło­
wem Bożym w zb o rze  w Bolesławcu, a  na­
stępnie w  K rzeszow icach k. Krakowa, gdzie  
został ordynow any na d iakona Kościoła Zielo­
nośw iątkow ego i pow ołany na kierownika Mi­
sji Chrześcijańskiej.

W  roku 1998 przeprow adził się w raz z  ro­
dziną do Bielska-Białej, gdzie 23  grudnia 2001 r. 
został pow ołany do  grona starszych zboru. Z ra­
mienia Rady Starszych odpow iadał z a  służbę 
grupy uwielbiającej i chóru, nagłośnienie nabo­
żeństw o raz  zbieranie kolekty.

Pogrzeb Brata M arka odbył się 8 lipca ub.r.
N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  p ro w ad z ił p rezb .
Edward Lorek, a  Słowem Bożym usługiwali z a ­
proszeni członkow ie N aczelnej Rady Kościo­
ła: p rezbiterzy  Kazimierz Sosulski i Ryszard 
W ołkiewicz, o raz  pasto r zboru  w  Ustroniu, 
p rezb . A ndrzej Luber.

Brat M arek Gizicki pozostanie w naszej p a ­
mięci jako człowiek zaw sze uśmiechnięty, opty­
mistycznie nastaw iony do  życia, chętny do 
udzielania pom ocy potrzebującym i przyjazny 
ludziom. Zegnaliśmy go  z żalem, ale zarazem  
z  nadzieją na spotkanie w  domu naszego  Ojca.

P a s fo r  i R a d a  S ta rsz y c h
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IIEwangelizacj a

Sfanisławka, m ała wieś po łożona  niedaleko D erzbna, w  powiecie 
człuchowskim, w połowie należy  do gospodarzy , a  jej d rugą  połow ę 
stanowi tzw. część popegeerow ska. Za tą n azw ą  kryje się b ieda, bez­
robocie, alkoholizm, brak nadziei. Ale nie tylko! To p rzecież  także, 
i p rzede  wszystkim, ludzie! Ludzie głodni Boga, którym brakow ało 
w iedzy o Nim -  o Jeg o  miłości, którym o b ca  była Boża dobroć. To
0 niej chcieliśmy o pow iadać , jej d o św iadczać  i nią się dzielić.

W  dniach 4-9 sierpnia 2 0 0 3  r. w Stanisławce odbyły się półkolo­
nie zorgan izow ane p rzez  zielonoświątkowy zb ó r „Sam aria" w Człu­
chowie o raz  sołtysa Zdzisława M arka. To on zaprosił nasz  Kościół
1 z a d b a ł o zap lecze  m aterialne, finansowe i spraw y organizacyjne.

Hasło półkolonii, prowadzonych przez  szesnastosobow ą grupę 
członków człuchowskiego zboru, brzmiało: „Bóg Cię szuka". Było nie­
zwykle trafne, bo jak się okazało. Bóg szukał zarów no dzieci ze  Stani- 
sławki i ich rodziców, jak i nas -  organizatorów  i wychowawców.

W  półkoloniach oficjalnie brało udział 3 9  miejscowych dzieci, 
w  praktyce jednak bywało ich znaczn ie  więcej, i to nie tylko dzieci. 
W  program ie zajęć , które trwały od  poniedziałku do soboty, w godz. 
9 .0 0  -  15 .00 , przew idziano wiele n iespodzianek. N a  począ tek  od­
było się spotkanie z  policjantem, który op o w iad ał o bezpiecznych 
w akacjach, a  dodatkow ą atrakcją była jednodniow a w ycieczka nad 
m orze, do  Łeby.

Codziennie dzieci i nastolatki, podzielone na trzy grupy wiekowe, 
miały różnorodne zajęcia plastyczne, muzyczno-teatralne, biblijne i spor­
towe. Piotr, Marcin, Paweł i niżej podpisany, też Marcin, byliśmy odpo­
wiedzialni właśnie za  sport. Wymyślaliśmy więc i organizowaliśmy dzie­
ciakom zabaw y  na świeżym powietrzu, a  nagrodą za  grę fair play były 
cukierki. Maluchy najbardziej lubiły przeciąganie liny i kolorowe balony, 
starszaki zaś -  zab aw y  z piłką, „musztrę" oraz bieg przez wieś, pod­
czas którego wszyscy śpiewaliśmy: „Jezus Chrystus Panem jest, cała Zie­
mia Jego jest...". Zdumieni mieszkańcy otwierali okna, przyjaźnie nam 
machali. W szyscy przejawiali żywe zainteresowanie tym, co działo się 
na ich terenie. Z tymi małymi rekrutami zdobyliśmy Stanisławkę. Do dziś 
w byłej szkole -  skromnym budynku, w  którym mieści się wiejska świetli­
ca, a  która gościła naszą ekipę -  wisi plakat, który głosi: J e z u s  Chrystus 
jest Panem i Zbawicielem -  Stanisławka należy do Jezusa".

26

O  godz. 15 .0 0  kończyły  się za jęc ia  oficjalne. N a sz a  ekipa 
opuszcza ła  teren szkoły, jednak czterech z  nas zostaw ało  na noc 
w  świetlicy, aby  pilnować sprzętu i po prostu o d począć... Jednak  już 
wkrótce okaza ło  się, że  Bóg miał inne plany. O tó ż  z a ra z  po 15:00 
do nas czterech, czyli -  jak to określili miejscowi -  do  dwóch przystoj­
nych i dwóch em erytów  (sam nie wiem, do  której dwójki się zaliczam ) 
-  zaczy n a ły  schodzić się n iepokonane i nieustraszone dzieciaki. W te­
dy też ośmielili się przychodzić i dorośli. Z aglądali p rzez  okna, pro­
wokowali do  rozmowy, po  prostu chcieli być z nami, chcieli baw ić się 
i rozm aw iać, i dalej d o św iadczać  Bożej dobroci.

W reszcie poddaliśm y się. Pomodliliśmy się i... otworzyliśmy szero­
ko drzwi. Wynieśliśmy dw a duże  głośniki i „zaatakow aliśm y" ich 
chrześcijańską muzyką. Graliśmy z  nimi w  siatkę, w nogę, bawiliśmy 
się też z  najmłodszymi. Chcieliśmy o k azać  dzieciom  zainteresow anie, 
dać  zachętę , do b re  słowo, troskę, o k azać  dobroć i do  dobroci inspi­
rować. Chcieliśmy posiać Boże Słowo, n a d ać  życiu tych dzieci zupeł­
nie now ą jakość, zaśw iadczyć, że  Bóg je kocha.

W  tym wszystkim Duch Święty nas zaskoczył. W e wtorek w ieczo­
rem dzieci sam e poprosiły o w spólną modlitwę w ieczorną. N am  dw a 
razy  nie trzeba  było tego  pow tarzać. O d  wtorku do piątku kończyli­
śmy zatem  dzień wspólnymi modlitwami. N a  tych spotkaniach śpie­
waliśmy, uwielbialiśmy naszeg o  Pana, Piotr i ja opow iadaliśm y o Je­
zusie. Dzieciaki chłonęły Boga.

Raz opow iadałem  o M ojżeszu i jego misji. Jak  trzeba  było -  by­
łem M ojżeszem  lub ludem izraelskim, to znów  faraonem  a lbo  ogniem 
spadającym  z  nieba, a  naw et rydw anem  egipskim. Dzieci słuchały 
z  uw agą. Kiedy Piotr mówił, byłem przejęty słysząc, jak prosto i kla­
rownie dzielił się tym, co przeżył z  Bogiem. Poprosiliśmy b rata  An­
drzeja  Rolewicza, jednego  z  liderów w naszym zborze , by w ieczo­
rem podzielił się Słowem Bożym. Przyjechał i ba rd zo  przejrzyście wy­
kładał podstaw y życia chrześcijańskiego.

C odziennie modliliśmy się o to, by „Duch Święty zstąpił i przem ie­
nił oblicze ziemi -  tej ziemi". Modliliśmy się za  siebie naw zajem , 
chcieliśmy być otwarci na Bożą w olę i p row adzenie  Ducha Świętego. 
Modliliśmy się z a  dzieci, czytaliśmy Słowo Boże, opow iadaliśm y im 
o Bogu, kończyliśmy w ieczór modlitwą „O jcze nasz". W szyscy w po-

CH R ZE ŚC IJA N IN  0 1 / 0 2 / 2 0 0 4  • www.chn.kz.pl



łJbHHTM-f*
Wiejskie
Ewangelizacje
Dzieci
W yjazd  na  ze sz ło ro czn e  W iejskie 
E w angelizacje  Dzieci był d la  mnie 
niezw ykłym  przeżyciem . Kiedy p rzy ­
jechaliśm y d o  jednej z e  wsi n ied a le ­
ko Elblqga, dzieci już na  nas c zek a ­
ły. Z każdym  dniem  p rzychodziło  ich 
c o ra z  w ięcej. S po tkania  były b a r­
d zo  d o b rz e  p rzy g o to w an e , w  prosty  
sp o só b  przekazyw aliśm y D obrq N o ­
winę. Dzieci b a rd z o  d o b rz e  rozu­
m iały p rzes łan ie  Ewangelii. Byłam 
za sk o czo n a  tym, jak chętnie uczyły 
się na  pam ięć  fragm entów  Pisma 
Św iętego. M ówiły one  o Bożej miło­
ści i śmierci Je z u sa  d la  n a szeg o  z b a ­
w ien ia , k tóre jest Bożym d arem . 
W  chw ilach wolnych od  z a ję ć  sp ę­
dzaliśm y razem  czas, b aw iq c  się 
w  świetlicy, na  boisku, rozm aw iajqc. 
To by ła  b a rd z o  w a ż n a  część  naszej 
ew angelizacji.

Pew nego dn ia  p o d esz ły  do  mnie 
trzy dziew czynki i jeden  chłopiec. 
Z apytali, czy  m ogłabym  się z  nimi 
pom odlić o  to, żeb y  Pan Jezu s p rz e ­
b aczy ł ich grzechy , by zam ieszk a ł 
w  ich sercach . O czyw iście, modlili­
śmy się, a  po tem  rozm aw ialiśm y
0 tej najw ażn ie jsze j decyzji, którq 
podjęli. Jestem  b a rd z o  szczęśliw a
1 w d z ięczn a  Bogu z a  to , ż e  posłuży ł 
się mnq, by p rzy p ro w ad z ić  je d o  sie­
bie. C zas p racy  misyjnej na  tej wsi 
na  z a w sze  p o zo stan ie  w  mojej p a ­
mięci i sercu.

M o n ik a  C e te ra
-  au torka ma 2 0  lat, 

należy do zboru  w Tczewie

■  W iejskie E w ange lizac je  Dzieci 
sq częściq  misyjnej p racy  C hrześci­
jańsk iego  S tow arzyszen ia  „M iłość 
E dukacja  D o jrza ło ść"  z  U stron ia  
(w w w .m ed .o rg .p l).

czuciu w spó lno ty  o p u szcza li św ietlicę 
i w racali do dom ów  (przynajmniej fakq ma­
my nadzieję). M y z aś  przygotowywaliśm y 
salę na dzień następny i... w cale nie chcia­
ło nam się spać.

Modliliśmy się i nie do  końca rozumieli­
śmy, co się dzieje. Skqd te słowa? Skqd to 
pragnienie słuchania i modlitwy u dzieci? 
Skqd ten pokój w  sercu i ogrom ne poczucie 
Bożej obecności? O tó ż  Bóg nas szukał, 
zgodn ie  z  hasłem półkolonii. Szukał każde­
go: dzieci, ich rodziców  i nas samych. Iza­
jasz odw ażył się naw et pow iedzieć: „Da­
łem się zn aleźć  tym, którzy mnie nie szuka­
li, objawiłem  się tym, którzy o mnie nie py­
tali" (Rz 10,20).

Podczas jednego  z w ieczornych spo­
tkań -  po wyjaśnieniu potrzeby now ego 
narodzenia  i upewnieniu się, że  dzieci 
chcq tego  szczerze  -  pięfnaścioro z  nich, 
w wieku od 5 do  17 lat, przeżyło n a ro d ze­
nie się na nowo, przyjęło Jezusa do  serca. 
A razem  z  nimi jedna o so b a  dorosła, 
rodzic.

Po zakończeniu półkolonii nie zostaw i­
liśmy ich samych. Do końca sierpnia do jeż­
dżaliśm y do Stanisławki raz  w  tygodniu, by 
dalej głosić Boże Słowo, o rgan izow ać  
dzieciom  dobrq  z a b a w ę  i opiekow ać się 
„nowo narodzonym i" niemowlętami w wie­
rze. Dziś, z  pow odu ograniczonych możli­
wości transportow ych zboru, na niedzielne 
nabożeństw o d o  Człuchow a d o jeżd ża  tyl­
ko kilka osób. Pragnienie to w ciqż zg łasza  
w ięcej sym patyków, jedna  z  dorosłych 
osób  w spom niała o chrzcie... Zbór w  Człu­
chowie modli się o większy środek trans­
portu (bus?), który umożliwiłby dow ożenie 
chętnych na nabożeństw a i działalność 
ew angelizacyjnq.

Ja  z a ś  także dziś składam  Bogu dzięk­
czynienie z a  Je g o  ojcowskq dobroć w obec 
uczestniczqcych w  półkoloniach dzieci i ich 
rodziców  o raz  w obec  nas, sióstr i braci 
w Kościele, z a  to, ż e  kształtow ał nas 
wszystkich i up o d ab n ia ł do  sw ego Syna, 
Jezusa  Chrystusa.

M arcin U rbański 
Zdjęcia A ndrzej Rolewicz

- Jak  informuje p as to r Miron Paszun 
z C złuchow a, obecn ie  w Stanisławce co 
dw a tygodnie odbyw ajq  się spotkania grup 
dom owych, także co dw a tygodnie osoby 
p rag n q ce  uczestniczyć w  niedzielnym na­
bożeństw ie dow ożone  sq do  zboru. Siostry 
i b racia w  Człuchowie, zbudow ani św ia­
dectwem  Bożego dz ia łan ia  w sercach lu­
dzi, którym zw iastow ana jest Ewangelia, 
p ragnq  dalej św iadczyć o Bożej miłości, 
m.in. w  ram ach akcji „G w iazdkow a N ie­
spodzianka". (red.)
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jWiadomości z życia Kościoła
O k rę g  W schodn i:
■ O dw iedziny B iskupa 
O d  5 do 10 października ub.r. biskup naszego  
Kościoła, M ieczysław  Czajko w raz  z  prezbite­
rem okręgowym W ładysław em  W igłaszem  od­
wiedził zbo ry  w  dekanacie  lubelskim Okręgu 
W schodniego i spotkał się z  ich pastoram i i nie­
którymi Radami Starszych. Podróż rozpoczęła  
się od nabożeństw a w  wiejskim zbo rze  w  Biało­
polu i dziękczynienia z a  zeb ran e  plony. W pro­
w adzen ie  do  modlitwy wygłosił p.o. pastora 
w Chełmie, brat Janusz Dworak, a  Słowem Bo­
żym nawiązującym  do  święta plonów podzielił 
się prezb. W. W igłasz. M odlitwę dziękczynną 
z a  Bożą łaską i dobrodziejstw a wznieśli pasto­
rzy okolicznych zborów  w raz  z  biskupem.

W  drugiej części nabożeństw a odbyła się or­
dynacja p.o. pastora Z enona Śliwy na diakona. 
W  tym podw ójnie radosnym  zgrom adzen iu  
uczestniczyli bracia i siostry z  okolicznych z b o ­
rów w  Chełmie, Zamościu, Hniszowie i Siedlisz­
czu. W śród gości byli także wierni ze  zboru bap- 
tystycznego w Chełmie i przyjezdni z  kilku miejsc 
Polski. N a  zakończenie nabożeństw a miała miej­
sce W ieczerza  Pańska, którą poprow adził prezbi­
ter okręgowy w raz z  pastoram i wspomnianych 
zborów. Po uroczystości zebrani wzięli udział 
w  zborowej agap ie.

Podczas pod ró ży  po tej części O kręgu 
W schodniego, bp M. Czajko usłużył jeszcze 
po d czas nabożeństw  w  Lubartowie i zb o rze  
„ O az a "  w Lublinie, gdzie zebrali się bracia i sio­
stry z  obu lubelskich zborów. O dbyły  się także 
spotkania ze  starszymi zborów  w  Chełmie, Biało­
polu, M iędzyrzecu Podlaskim i Lublinie, a  także 
z  pastoram i w Hniszowie, Lubartowie, Lublinie, 
Siedliszczu o raz  placów ce w e W łodaw ie. Był to 
błogosław iony czas nie tylko dla zborów, pasto­
rów i starszych, ale  także dla odw iedzających.

o m o c d l a

■ Białopole — ordynacja  na  d iakona  
W  niedzielę 5  październ ika , p o d c za s  n ab o żeń ­
stwa dz iękczynnego  z  okazji św ięta plonów, je­
go  uczestnicy byli św iadkam i ordynacji bra ta  
Z enona  Śliwy na d iakona  n a szeg o  Kościoła. 
Słowem Bożym usługiwał bp  M. Czajko, który 
też  w raz  z prezbiterem  okręgow ym  W . W ig ła­
szem p oprow adził ordynację. W y d arzen ie  to 
było d la  b iałopolskiego zboru  pow odem  do  ra­
dości rów nież z  teg o  w zględu , ż e  jest to pierw ­
sza  o rd y n acja  od  1 9 8 9  r., kiedy to o rdynow any 
został były p asto r C zesław  Uszyński.

Brat Z enon Śliwa, który od  m arca 2 0 0 2  r. 
pełni obow iązki pasto ra  w  Białopolu, w ychow ał 
się w  rodzinie w ierzącej. N arodził się na  nowo 
i przyjął chrzest w iary  w  1 9 8 0  r., w  W arszaw ie. 
O d  roku 19 8 2  prow adził śpiew  w  swoim z b o ­
rze, a  jako k azn odzie ja  Słowa B ożego usługuje 
od  1 9 9 9  r. W  2001 r. ro zp o czą ł naukę w  Semi­
narium Teologicznym  w  Ustroniu, które ukończył 
z  pozytyw nym  wynikiem, a  egzam in  na d iakona 
z d a ł 2 0  w rześnia ub.r. Brat Zenon ożenił się 
w  1 9 8 0  r. z  siostrą W iesław ą  M azurek  -  m ają 
troje dzieci: D aw ida, Pawła i Agnieszkę.

A d r i a n a
Adrian Adam us ma 13 lat, urodził się z  w ad ą  w rodzoną  oczu (m ałoocze), ma szczątko­

we w idzenie, posługuje się alfabetem  brajla. O statnio p rzeszed ł ciężką operac ję  jed­
nego oka z pow odu odklejenia się siatkówki.

Chłopiec jest uzdolniony muzycznie, uczy się gry na akordeonie w Państwowej 
Szkole Muzycznej. O d  września 2 0 0 3  r. jest uczniem tamtejszego gimnazjum. Szkoła 

nie ma przeszkolonych nauczycieli dla dzieci niewidomych i w związku z  tym w ym aga od Ad­
riana komputera przenośnego o raz  program ów „EAR MASTER PRO 4" i „FINALE 2 0 0 3 ", potrzebnych 
do nauczania przedmiotów muzycznych. Sama szkoła ma problemy finansowe, nie może nawet zakupić 
potrzebnych instrumentów dla uczniów.

Rodzice Adriana są członkami zboru „Hosanna" w Częstochowie i czynnie uczestniczą w jego pracy. 
Adrian bierze aktywny udział w zajęciach katechetycznych, przejaw ia g łęboką miłość do  Boga i zaufa­
nie w Jego pomoc. Rodziny nie stać na sprostanie wymaganiom szkoły Adriana. W  porozumieniu z p a ­
storem Tomaszem Kmiecikiem, braterstwo Adamusowie zw racają się z  gorącą prośbą o pomoc w za ­
kupie komputera przenośnego, który jest niezbędny w dalszym kształceniu ich syna.

W ym agania sprzętow e: RAM 2 5 ó , p rocesor 1,8 GHz, dysk tw ardy 3 0  G; CD; monitor 17".

Kościół Zielonoświątkow y Z bór „H osanna"
PKO BP II O/CZĘSTOCHOWA, N r 8910201664-105390329 z dopiskiem  „d la  A driana"

Kontakt ze  zborem  „H osanna" w Częstochowie: 
tel. (+34) 324-69-70; pentahos@ Jezus.pl
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■ K onferencja 
O kręgu  W schodniego 

O kręg W schodni zorganizow ał konfe­
rencję d la pastorów  i duchownych 
z  rodzinami o raz  dla osób  z a a n g a ż o ­
wanych w służbę Bogu: starszych z b o ­
rów, liderów, kaznodziejów  i kateche­
tów. O dby ła  się ona  w  dniach 31 p a ź ­
dziernika -  1 listopada w  gościnnym 
zb o rze  Ewangelicznej W spólnoty Zie­
lonoświątkowej w  Woli Piotrowej.

Konferencję p row adził p rezbiter 
O kręgu W sch o d n ieg o  w raz  z wy­
znaczonym i pastoram i. W zięło  w  niej 
udz ia ł blisko 6 0  o só b  z  O kręgu  
W sch o d n ieg o  i około 2 0  z  m iejsco­
w eg o  i okolicznych zbo ró w  EWZ. 
Podczas pięciu sesji w ykładow ych 
przem aw iali b ra t N orm an Muhling 
z  USA i jeg o  ż o n a  Sharon. Brat M uh­
ling jest sekretarzem  Z borów  Bożych 
(AoG) stanu M ichigan i dyrektorem  
stanow ej Misji Z agran icznej. Tematy­
ka w ykładów  obejm ow ała  takie z a ­
g ad n ien ia  jak: spo łeczn o ść  z  Bo­
giem , w spółczucie, posłuszeństw o, 
p o d p o rz ą d k o w a n ie  p rzy w ó d co m , 
priorytety w służbie Bożej o ra z  dz ie­
sięcina. Dwie sesje w ykładow e dla 
sióstr popro w ad ziła  Sharon Muhling. 
O b o je  z  m ężem  dzielili się także  w ie­
lom a św iadectw am i z e  sw ego  życia.

W  piątkowy w ieczór odbyło się 
wspólne nabożeństw o, na które przy­
byli w ierzący z  okolicznych zborów. 
Prowadził je pastor m iejscowego zbo­
ru, br. Czesław  W igłasz, a  śpiewem 
usługiwał chór mieszany ze  zborów  
EWZ. Po nabożeństw ie, które zgrom a­
dziło około 3 5 0  uczestników, nasi go­
ście modlili się z  potrzebującymi oso­
bami. Był to błogosław iony czas dla 
wszystkich obecnych.

W raz  z  naszymi gośćm i, którzy 
uczestniczyli w  konferencji na z a p ro ­
szenie p rezb ite ra  o k ręgow ego , po ­
d ró żo w ał m ieszkający w  W arszaw ie  
m isjonarz Z borów  Bożych, brat Ri­
chard  M cLane. G oście  nasi usługiwa­
li w  n iedzielę  na n ab o żeń stw ach  
w  Rzeszowie i Jarosław iu, a  w  ponie­
dz ia łek  głosili Słowo Boże na n a b o ­
żeństw ie w  Zam ościu o ra z  w  Zakła­
dzie Karnym, g d z ie  zostali b a rd zo  
ciepło przyjęci p rzez  dyrektora i kie­
rownika p en iten c jarn eg o . P odczas 
ich usługi w  zb o rach  modliliśmy się 
o kilka osób , które p ragnęły  o d d a ć  
sw e życie Panu Jezusow i.

(W W )
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■ Kobietct rów nież  stw orzy ł ich 
Ach, my kobiety... N am  też czasam i po trzeb n a  jest 
odskocznia od codzienności, abyśm y m ogły w zbić się 
w  g órę  jak orły. Potrzeba nam czasam i pokarm u du­
chow ego, p rzygo tow anego  specjaln ie d la zaspoko je­
nia n aszeg o  duchow ego  głodu -  usługi innych kobiet. 
D latego zostawiłyśm y nasze  domy, ab y  p rzez  jeden 
dzień m ogły być b u d ow ane  m ądrościg nie naszq, 
a  naszych mężów.

N a  I O kręgow ej Konferencji Kobiet w e W rocławiu 
(4 listopada) każda  z  jej uczestniczek -  a  było nas 
około stu pięćdziesięciu -  o d eb ra ła  obfite Boże b łogo­
sławieństwo. Usługiwały nam siostry z  Australii: Lorraine 
Evans, W endy M egchelse, Linda W edrat, Jan Best. 
Uczyłyśmy się między innymi, jak kształtować i rozwi­
jać swój chrześcijański charakter (2 P 1,1-15), aby  stać 
się uczestni(cz)kami Bożej natury. W iele z  nas potrze­
bow ało  przypom nienia, że  Bóg nie zostaw ił nas, by­
śmy były z d an e  tylko na w łasne siły, a le  w yposażył 
w  swoją w łasną moc i zasia ł w nas z iarna wszelkiej 
m ądrości i pobożności, abyśm y mogły prow adzić ob ­
fite (czyli spełnione!) pod każdym w zględem  życie. 
Dla N iego.

Pisząca te słowa szczególnie mocno wzięła sobie do 
serca wskazówki dotyczące powściągliwości -  cnoty ro­
zumianej jako umiejętność panow ania nad emocjami, 
ham ow ania zbyt szybkiego w reakcjach języka oraz  fil­
trowania myśli niezgodnych z  kryteriami wytyczonymi 
w  Flp 4,8 . A pozostałych siedem cech? Tyle pracy!

Drogie siostry -  i bracia! -  czy kiedykolwiek z a ­
stanaw ialiście się, jakie m ogą być związki m iędzy 
prow adzeniem  domu (prasow anie, gotow anie, pranie 
itp.) a  życiem chrześcijańskim? Siostra Lorraine nakre­
śliła tu fascynujące porów nanie: p rzygotow anie serca 
d la Jezu sa  w y g ląda  b a rd zo  p o d o b n ie  d o  przygoto­
w yw ania pokoju gościnnego: w yrzucanie rzeczy  nie­
potrzebnych, sprzątan ie , p rzy o zd ab ian ie  i... d b a łość
0 to, ab y  ten now y stan utrzymać.

Dzięki usłudze naszych sióstr mogłyśmy też uświado­
mić sobie w agę  swoich codziennych zajęć i obow iąz­
ków w wypełnianiu naszego powołania. M amy być no­
śnikami Bożej obecności w  świecie pełnym beznadziei
1 rozpaczy -  do  tego zad an ia  potrzebne jest serce przy­
gotow ane w sposób opisany powyżej. A od jakości ży­
cia, jakie prowadzimy w domowym zaciszu, zależy  los 
przyszłych pokoleń! Spieszę fu dodać, że  nawet jeśli po­
pełniłaś jakieś błędy albo wydaje ci się, że  nie jesteś ni­
kim szczególnym, rola, jaką ogryw asz w  historii swojej 
rodziny, m oże być podobna do roli Ruf -  niegdyś oby­
watelki drugiej kategorii, która jednakże stała się p rabab­
ką Dawida, albo Batszeby -  niegdyś niewiernej żony, 
która jednak była również matką najm ądrzejszego czło­
wieka swojej epoki. (Bóg nie umieścił rodowodów 
w  swoim Słowie po to, aby nas zanudzić!). Pamiętaj -  
ktoś musiał być babcią Billy'ego G raham a.

Nasi m ężowie w span ia le  spisali się pod  naszą  
n ieobecność: naczynia  pozm yw ane, dzieci dopilno­
w ane  i po łożone  spać. Dzięki temu my mogłyśmy zbli­
żyć się nieco do -  o siąg a ln eg o  p rzec ież  -  ideału 
z  Księgi Przypowieści 31: w zoru „kobiety cnót pełnej" 
(według przekładu NIV).

A gnieszka  Bloch

■

O d  lew e j:  W . W ig ła s z ,  I. U łn icki, M .  L a s a k  i B. H e lb in

■ P odw ójna o rd y n ac ja  w  Starachow icach
2 3  lis topada  2 0 0 3  r. w  z b o rze  „Betel", w S tarachow icach , o d by ła  się o rdyna­
cja Ireneusza Utnickiego i M irosław a Lasaka na d iakonów  KZ. N ab o żeń stw o  
prow adził pasto r zboru , p rezb . Bogusław  Helbin, który tow arzyszył przy  modli­
twie ordynacyjnej prezbiterow i okręgow em u W ładysław ow i W igłaszow i. Takie 
w y d arzen ie  jest znakiem  um ocnienia i stabilizacji p row adzonej w  z b o rze  pracy  
o ra z  w zm acnianiem  więzi z  Kościołem. Uroczyste nabożeństw o  zakończy ło  się 
w ręczeniem  aktów  ordynacji i N ow ych Testam entów ordynow anym  braciom  
o ra z  m odlitwą o ich rodziny. Po nabożeństw ie  jego uczestnicy: duchow ni z  ro­
dzinam i i zborow nicy, spędzili miły cza s w  społeczności przy stołach, które z a ­
stawiły siostry z  m iejscow ego zboru .

Diakon Ireneusz Utnicki naw rócił się i przyjął chrzest w iary  w  1 9 9 7  r., a  przy­
go tow anie  teo log iczne uzyskał, kończąc w  1 9 9 9  r. Krakowskie Seminarium Bi­
blijne. Służbę kaznodziejską ro zp o czą ł krótko po  naw róceniu. W  2001  r. został 
pow ołany  na sta rszego  zboru , a  rok później -  na  kan d y d ata  na d iakona. Brat 
Ireneusz ma 4 6  lat, jest ż o n a ty  i ma trzy córki.

Diakon M irosław  Lasak naw rócił się w  199 5  r., chrzest w iary  przyjął rok póź­
niej. S łużbę kaznodzie jską ro zp o czą ł już w  1 9 9 5  r., a  w  2 0 0 0  r. zo sta ł kandy­
datem  na d iakona. Ukończył Krakowskie Seminarium Biblijne (1 9 9 8 ) o ra z  O krę­
g o w ą  Szkołę M isyjną w  C zęstochow ie (2 0 0 2 ). Brat M irosław  jest kierownikiem 
Punktu M isyjnego KZ w  O strow cu Świętokrzyskim, którym opiekuje się zb ó r sta­
rachowicki. M a 3 2  lata, jest ż o n a ty  i ma dw ie córeczki.

W. W.

W ybory  w  A liansie Ew angelicznym
18 lis topada 2 0 0 3  r. w  W arszaw ie  odbyło  się II Z grom adzen ie  Aliansu Ewan­
geliczn eg o  w Polsce. N ajw ażniejszym  punktem program u Z grom adzenia, któ­
remu przew odniczy ł p rezb . Edward Czajko, było przyjęcie sp raw o zd ań  ustę­
p u jąceg o  kierownictwa z p rezb . Henrykiem Rother-Sacewiczem  na cze le  o ra z  
w ybór nowej Rady Krajowej i trzyosobow ego  prezydium .

W  wyniku ta jn eg o  g łosow ania  przew odniczącym  Rady Krajowej na now ą 
kadencję  zo sta ł p rezb . Zdzisław  Józefow icz (Kościół Zielonoświątkowy, Byd­
goszcz), w iceprzew odniczącym  -  p rezb . Andrzej Jeziernicki (Kościół C hrze­
ścijan W ia ry  Ew angelicznej, Kielce), a  skarbnikiem na d ru g ą  kadencję  -  
p rezb . Leon D ziadkow iec (Kościół Ewangelicznych Chrześcijan, Szczecin). 
N ow y Sekretarz  G eneralny  zostan ie  pow ołany -  w  myśl statutu -  na  pierw ­
szym posiedzeniu  now o w ybranej Rady Krajowej.

Alians Ew angeliczny pow stał w 2 0 0 0  r. Z rzesza  osiem Kościołów ewan- 
gelikalnych i kilkanaście o rgan izacji parakościelnych.

E. Cz.
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[Wiadomości z życia Kościoła
■ II Ekum eniczne 

Św ięto  Biblii 
Im preza ta  o rg a n iz o w a n a  
jest z  inicjatywy Poznańskiej 
G rupy  Ekumenicznej, która 
choć stanowi ciało nieform al­
ne, d z ia ła  już kilka lat i cieszy 
się uznaniem  wielu osób  i in­
stytucji. Celem  Św ięta jest 
u p o w szech n ian ie  czy teln ic­
twa Pisma Św iętego.

W łaściw e o b ch o d y  Święta Biblii (14 i 15 listopada) po­
przedził konkurs lektorów, w  czasie  którego kilka pieśni wy­
konał zesp ó ł m uzyczny z  Kościoła Z ielonośw iątkow ego. 
8 listopada w  pięknej auli Lubrańskiego na Uniwersytecie 
im. A dam a M ickiewicza spotkali się lektorzy z  Kościołów: 
Rzymskokatolickiego, Polskokatolickiego, Ewangelicko-Aug­
sburskiego, E w angelicko-M etodystycznego i Zielonośw iąt­
kowego. Uczestnicy konkursu losowali teksty Listów Pawło- 
wych i po  kilku minutach na przygotow anie  musieli o d czy­
tać  tekst i wygłosić jego kilkuzdaniow e podsum ow anie. N a ­
grody  pieniężne zostały  p rzek azan e  poszczególnym  p a ra ­
fiom na rzecz  p ro p ag o w an ia  czytelnictwa Biblii. Tydzień 
później, w czasie  uroczystego n ab o żeństw a w  archikate­
d rze  poznańskiej, w szyscy uczestnicy otrzym ali pam iątko­
wy eg zem p la rz  N ow ego  Testamentu i Psalmów z e  stosow­
ną dedykacją  i gratulacjam i.

14 listopada u ojców  franciszkanów , p o p u larn a  p iosen­
karka Eleni d a ła  koncert charytatyw ny. D ochód został p rze­
kazany Fundacji „Pro vita", która niesie pom oc matkom sa ­
motnie w ychowującym  dzieci.

Nazajutrz odbyła się sesja naukowa. Referat odczytany 
przez duchow nego m etodystycznego, ks. Jan a  Ostryka (w z a ­
stępstwie autora, ks. W aw rzyńca M arkowskiego) dostarczył 
wielu cennych informacji o  życiu M arcina Lutra i Ja n a  We- 
sleya, a  zw łaszcza o znaczeniu Pisma Św iętego w  pobożno­
ści i działalności obu Reformatorów. Szczególne zaintereso­
wanie w zbudził w szakże referat ks. prof. Stanisława Haręzgi 
z  Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego („Lectio divina" szko­
łą  słuchania i posłuszeństwa Słowu Bożemu), podkreślający 
potrzebę uw ażnego czytania, rozmyślania, modlitwy i przyj­
mowania Słowa Bożego, a  także roli Ducha Św iętego w  ob­
cowaniu z  Pismem Świętym. W  dyskusji przewijał się w  jeden 
zasadniczy w ątek -  znaczenie indywidualnego i grupow ego 
studiowania Biblii. Po sesji prezydent Poznania Ryszard 
Grobelny podjął obiadem  przedstawicieli Poznańskiej Grupy 
Ekumenicznej o raz  gości i wykładowców.

Popołudniowe nabożeństw o Słowa w  bazylice archikate- 
dralnej zgrom adziło licznych uczestników. Homilie wygłosili 
bp  Janusz Jagucki (Kościół Ewangelicko-Augsburski) i a b p  Sta­
nisław Gądecki, którzy udzielili Świętu honorow ego patronatu. 
Zarówno homilie, jak czytane fragmenty Słowa Bożego i z an o ­
szone modlitwy były wołaniem o zap anow an ie  pokoju.

Już od października radio „Emaus" n ad aw ało  co sobotę 
pó łgodzinne audycje  p rzygotow ujące  p o znan iaków  do 
udziału w  Święcie Biblii o raz  p ro p ag u jące  w iedzę  o chrześci­
janach różnych w yznań. Pastor poznańsk iego  zboru zielono­
świątkowego, prezb. Piotr W isełka, przedstaw ił historię ruchu 
zielonoświątkowego na świecie i w  Polsce o raz  miejscowy 
zb ó r i jego działalność. Audycja, wyem itowana 18 paźd z ie r­
nika, ilustrowana była utworami muzycznymi i pieśniami cha­
rakterystycznymi d la naszej duchowości. (pw )
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■ C hrzest w  S łupsku
W  niedzielę, 9  listopada w  słupskim z b o rze  dziew ięć osób  zaw arło  przy­
m ierze z  Panem p rzez  chrzest wiary. Chrztu udzielał pasto r Zboru, p rezb . 
Jacek  Heidenreich.

Część katechum enów to młode osoby, których rodziny od pokoleń służą 
Panu w  Kościele. Jeden  z ochrzczonych, 16-letni Filip tuż przed chrztem wy­
znał, że  zdecydow ał się na jego przyjęcie, poniew aż nie chce już dłużej cze­
kać. Drugą grupę nowo ochrzczonych stanowią osoby, które trafiły do  Zboru 
w  wyniku ostatnich działań ewangelizacyjnych. W  dużej mierze przyczyniło 
się do  tego funkcjonowanie nowej placówki, m ieszczącej się w  M łodzieżo­
wym Centrum Kultury na słupskim osiedlu Zatorze. Także strona internetowa 
(www.kzslupsk.jezus.pl) okaza ła  się owocnym narzędziem  ewangelizacyjnym 
-  dzięki niej do  Zboru trafił jeden z  ochrzczonych właśnie braci.

Katechumeni przygotow yw ali się do  chrztu, b io rąc  udział w  cyklu wy­
kładów  na tem at p raw d w iary  o ra z  z a s a d  obow iązu jących  w  Kościele Zie­
lonoświątkowym. W iększość zad ek la ro w a ła  chęć dalszej nauki w  d z ia ła ją ­
cej od  roku przyzborow ej Biblijnej Szkole Uczniostwa.

Bóg od kilku lat system atycznie p rzy d aje  d o  naszej społeczności osoby  
z  różnych środowisk, które przyjm ując zbaw ien ie , ch cą  aktyw nie p raco w ać  
dla Boga. W  2 0 0 2  r. ochrzczonych zostało  około 3 0  osób , z  których więk­
szość czynnie uczestniczy w  życiu Kościoła, a  także  św iadczy  o w sp an ia ­
łym Bożym działaniu  w  swoich dom ach , szkołach i z ak ład a c h  pracy. Ufa­
my, ż e  rów nież nowo ochrzczeni w łączą  się w  dzieło ew angelizacji n a sze ­
go  miasta. Pracy na  pew no nie zab rak n ie , b o  -  zg o d n ie  z  n a sz ą  w izją -  
na początku b ie ż ą c e g o  roku chcem y otw orzyć w  Słupsku kolejną, d ru g ą  
z  p lanow anych czterech  p laców ek Zboru.

P aw eł Z górski

■ „P o w o łan ie  i p a s ja "  po  ra z  d rug i
W  dniach 4-6 w rześnia w Lodzi o d by ła  się II O g ó lnopo lska  Konferencja 
Pracowników C hrześcijańskich w śród Ludzi U zależnionych „Powołanie 
i pasja" . Konferencja zo sta ła  zo rg an izo w an a  p rz ez  Misję w śród U zależ­
nionych o d  Alkoholu „N ow a N ad z ie ja " , z  sied zib ą  w  Lodzi. Z ap ro sze ­
nie do  uczestnictw a przyjęli też  d z ia łac ze  wielu chrześcijańskich organ i­
zacji p o zarząd o w y ch  w  Polsce: Misji w śród U zależnionych od N arkoty­
ków „Teen C hallenge" (Broczyna k. Słupska), Akcji Hum anitarnej „Zy­
cie" (Cieszyn), Misji W ięziennej Kościoła Z ie lonośw iątkow ego (Poznań), 
C hrześcijańskiego S tow arzyszen ia  D obroczynnego  (Klucze k. O lkusza), 
Fundacji „G łos Ewangelii" (W arszaw a), S tow arzyszenia  Pomocy „Arka 
N o e g o "  (O strów  W lkp.), C hrześcijańskiego S tow arzyszen ia  „Jerozoli­
m a" (R acibórz), S tow arzyszen ia  D obroczynnego  „Betlejem" (Kraków), 
Śląskiej Fundacji ETOH „Błękitny Krzyż" (Bielsko-Biała), C hrześcijańskie­
go  S tow arzyszen ia  Pomocy R esocjalizacyjnej „Fileo" (Cieszyn). Gościli­
śmy także m ówców z  naszych bratnich organizacji: Fundacji „Teen C hal­
lenge" w  USA i Fundacji „Safety Shelter" w  N orw egii.

Konferencja była okazją  do  wym iany dośw iadczeń o raz  dyskusji na  te­
mat rozwoju w spółpracy m iędzy chrześcijańskimi organizacjam i charyta­
tywnymi. Przedstawiciele poszczególnych organizacji prezentow ali różno­
rodne kierunki i m etody pracy z  ludźmi uzależnionymi od  narkotyków, al­
koholu o raz  z  ich rodzinami, a  także z  osobam i bezdom nym i i niepełno­
sprawnymi.

N a  zakończenie trzydniowych ob rad  uczestnicy zobow iązali liderów 
reprezentow anych w  Lodzi ogólnopolskich i lokalnych misji, stowarzyszeń 
o raz  fundacji do  utworzenia porozum ienia chrześcijańskich organizacji 
pozarządow ych . Misja „N ow a N ad zie ja"  -  jako o rgan izator konferencji 
-  zo b o w iąza ła  się d o  przygotow ania formalno-prawnych podstaw  zaw ar­
cia takiego porozum ienia, do  op racow an ia  informatora o chrześcijańskich 
organ izacjach  pozarządow ych , które zajm ują się przeciw działaniem  uza­
leżnieniom i bezdom ności, a  także do  pełnienia roli koordynatora m iędzy 
organizacjam i reprezentowanym i na konferencji.

Piotr K araś
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Jubileusz 1

Złote
w Ibszalinie
21 w rześn ia  2 0 0 3  r. w  z b o rz e  „Betel" w  Koszalinie o d by ło  
się u roczyste  n ab o żeń stw o , w  trakcie k tórego  d z ięk o w an o  
Bogu p rz e d e  wszystkim z a  piękny jubileusz -  z ło te  g o d y  -  
b ra te rstw a M arii i J a n a  Rudkowskich.

O b o je  Pastorostw o p o c h o d z ą  z  Ziemi Chełm skiej, a le  
w łaśn ie  w  K oszalinie 13 w rześn ia  1 9 5 3  r. w stąpili w  z w ią ­
zek  m ałżeński i na tychm iast w łączyli się w  p ra c ę  m iejsco­
w e g o  zb o ru , który był w ó w cz as  m ałą  sp o łe cz n o śc ią  b e z  
s ta łe g o  m iejsca z g ro m a d z e ń , w sp ó ln o tą  w c iąż  po szu k u ją ­
c ą  s tab iln eg o  p rzy w ó d z tw a . Brat Jan  w  la tach  1 9 5 3 -1 9 5 8  
służył zb o ro w i jako z a s tę p c a  p a s to ra , a  po tem  p rz e z  p rz e ­
szło  3 0  lat jako pastor. W  1 9 6 7  r. zo s ta ł o rd y n o w an y  na 
p rezb ite ra  p rz e z  je d n e g o  z  p rz y w ó d có w  ruchu z ie lo n o ­
św ią tkow ego , p rezb . S e rg iu sza  W aszk iew icza , którem u 
asystow ali p rezb . p rezb . T eo d o r M aksym ow icz, A leksan­
d e r  M ańkow ski i S tan isław  K rakiew icz. Po zak o ń czen iu  
sw ej misji pastorskiej w  Koszalinie, służył je szcze  zb o ro w i w  Św idw inie i p rzy czy ­
nił się d o  uzyskan ia  p rz e z e ń  o b e cn ie  p o s ia d a n e g o  obiektu, a d a p to w a n e g o  na  c e ­
le sak ralne .

P astorostw o M a ria  i Ja n  Rudkow scy z a a n g a ż o w a n i  byli tak ż e  w  p ra c ę  ogól- 
n o k o śc ie ln ą . P rezb iter Ja n  był p rz e z  kilka k ad encji członkiem  R ady  K ościoła, 
a  m iejscow y z b ó r  w ielokro tn ie  p o d e jm o w a ł się roli g o s p o d a r z a  o k ręg o w y ch  
i o g ó ln o p o lsk ich  konferencji. Tutaj o d b y w a ły  się z a ję c ia  O k rę g o w e j Szkoły Biblij­
nej, a  ta k ż e  kilkakrotnie o g ó ln o p o lsk ie  letnie o b o z y  m ło d z ieżo w e . M ieszk an ie  p a ­
storskie było z a w s z e  o tw a rte  d la  gości, a  p a s to ro w a  M a ria  w ra z  z  innymi siostra ­
mi w z o ro w o  p ro w a d z iła  sto łów kę, g d y  n a  p rzy k ład  t rz e b a  było p rz e z  d w a  ty g o ­
d n ie  w yżyw ić  około  s z e ść d z ie s ię c io o so b o w e  g ro n o  m łodzieży .

M a łżo n k o w ie  M a ria  i Ja n  sw o ją  s łu żb ą  w pisali się w  d u c h o w e  b io g ra fie  w ie­
lu ludzi. N ie  z a n ie d b y w a li p rz y  tym sw ych o b o w ią z k ó w  rodzinnych  i dzisia j m a­
ją sa tysfakcję , iż m o g ą  służyć Bogu w ra z  z  c a łą  ro d z in ą , c h o ć  o b a j synow ie  w ra z  
z e  swymi najb liższym i m ieszk ają  w  S ta n ac h  Z jed n o czo n y ch .

O b e c n ie  z b ó r  „B etel" to  d u ż a  i stab iln a  sp o łe cz n o ść . Je s t w spó łw łaśc ic ie lem  
w o ln o s to ją c e g o  ob iek tu  sa k ra ln e g o  w  centrum  m iasta. Ile ko sz to w ało  to z a b ie ­
g ó w  i p o k o n y w an ia  ró żn o rak ich  trudnośc i, p rzek o n u ją  dzisia j a rch iw a ln e  już d o ­
kum enty. A d a p ta c je  i rem on ty  były w  centrum  u w ag i p a s to ra , który d o  chwili 
p rz e jśc ia  n a  ren tę  p ra c o w a ł rów n ież  jako mistrz budo w lan y .

U roczyste  n a b o ż e ń s tw o , które z g ro m a d z iło  tak ż e  p rzed staw ic ie li innych sp o ­
łeczn o śc i ew an g e lik a ln y ch , p ro w a d z ił p re zb . M a rek  Kamiński, p asto r. Były ż y c z e ­
nia, kwiaty, o k o liczn o śc io w e  u tw ory (śp iew ał m.in. D aniel W o jsa  z  TGD). K a za ­
nie w ygłosił p re zb . D aw id  Kulinicz, p re zb ite r  o k rę g o w y  O k rę g u  Z ach o d n io -W ie- 
Ikopolskiego, a  u ro czyste  d z ięk czy n ien ie  z a  p ó łw iec ze  p o ż y c ia  m ałżeń sk ieg o  
p ro w a d z ił i m odlitw ą usłużył b p  M ieczy sław  C zajko , zw ierzchn ik  K ościoła.

W sz y scy  uczestn icy  u roczystości zosta li z a p ro sz e n i na  a g a p ę  p rz y g o to w a n ą  
p rz e z  z b ó r  p o d  k ierow nictw em  s. Jo la n ty  N ienier, w nuczki n ie ż y ją c e g o  już p a s to ­
ra  M a r ia n a  K uriana z  K rępska, p o c h o d z ą c e g o  z  N o w o g ró d cz y zn y .

b p  M ie c z y s ła w  C za jk o

Błogosław, duszo moja, Panu, 
i wszystko, co we mnie, imie­
niu jego świętemu! Błogo­
sław, duszo moja, Panu, i nie 
zapominaj wszystkich dobro­
dziejstw jego! On odpuszcza 
wszystkie winy twoje, leczy 
wszystkie choroby twoje. Gn 
ratuje od zguby życie twoje,- 
On wieńczy cię łaską i lito­
ścią. On nasyca dobrem życie 
twoje, tak iż odnawia się jak 
u orła młodość twoja.
Ps 103,1-5

Słuchajcie mnie, domu Jakuba 
i cała resztko domu Izraela, 
których noszę od urodzenia, 
których piastuję od poczęcia! 
Pozostanę ten sam aż do wa­
szej starości i aż do lat sędzi­
wych będę was nosił; Ja to 
uczyniłem i Ja będę nosił, i Ja 
będę dźwigał i ratował.
Iz 46,3-4
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„Śpiew ajcie  P anu  p ieśń  now q, n a  
ch w alę  je g o  w  z g ro m a d z e n iu  
w iernych! Niech w ese li s ię  Izrae l 
ze  Stwórcy sw e g o !"
Ps 149 ,1 -2

Chór Sienna G ospel Choir powstał w w arszaw ­
skim zborze Kościoła Zielonoświątkowego na 
ul. Siennej (i stąd wzięła się nazw a chóru), 
gdzie w maju 2 0 0 2  r. odbył się jego pierwszy 
koncert. Miał to być tylko jeden występ okolicz­
nościowy, lecz w sercach wielu młodych i nieco 
starszych śpiewaków zrodziło się pragnienie 
dalszych spotkań.

Chórem kieruje Anna Bajak ze  zboru przy 
ul. Siennej, która jest nauczycielką emisji głosu 
w szkole wokalnej im. J. W asowskiego w W ar­
szaw ie, kompozytorką muzyki do  spektakli 
dziecięcych i młodzieżowych oraz  kierowni­
kiem artystycznym nagrań płytowych. Dyry- 
gentka pragnie stworzyć warunki, aby spełniły 
się muzyczne m arzenia wszystkich, którzy chcą 
śpiewać dla Boga. Chór jest więc otwarty dla 
tych, którzy szukają wsparcia w codziennych 
problem ach, pragną się rozwijać muzycznie, 
a  także w zrastać duchowo.

Sienna G ospel Choir tworzy czterdzieścio­
ro chórzystów oraz  muzycy w składzie: Robert 
Osam  - klawisze, Tomasz Sosulski -  gitara b a ­
sowa, i Konrad Bartnik -  perkusja.

C hór w ystępuje p o d c za s  n abożeństw  
w stołecznym zborze  i po każdym koncercie 
spotyka się z  pozytyw ną recenzją -  zap rosze­
niem do kolejnych występów. C hcąc podnosić 
swoje umiejętności wokalne, jego członkowie 
biorą udział w w arsztatach muzycznych organi­

zowanych przez dyrygentkę o raz  Stowarzysze­
nie Chórów Gospel.

Największym  sukcesem Sienna G ospel 
Choir jest zdobycie jednej z  trzech głównych 
nagród na V Ogólnopolskim Festiwalu Muzyki 
Chrześcijańskiej w Kwidzynie, latem 2 0 0 3  r., 
o raz  zaproszenie na kolejny, VI festiwal w cha­
rakterze gościa specjalnego.

M amy mnóstwo pomysłów i chęci do  pracy. 
Łączy nas spontaniczność, radość ze  śpiewania 
pieśni w stylu gospel i miłość do Boga.

D orota Sosulska, m enedżer chóru 
kontakt z  chórem: tel. kom. 601-825-353;

psalm@ webmedia.pl

O to, co mówicf chórzyści 
S ien n a  G o sp e l Choir:

■  W spaniałą  rzeczą jest, gdy nasze pasje 
jednocześnie przybliżają nas do Boga i da ją  
możliwość opow iadania  o Nim innym ludziom. 
To daje wielką satysfakcję i poczucie spełnienia. 
Alicja Ferens

■  Kocham niepowtarzalną atmosferę, jaka panu­
je na próbach z  SGC -  atmosferę, którą tworzy­
my razem przez proklamowanie naszego Boga 
w pieśniach, wstawienniczą modlitwę, ale rów­
nież przez dziecięcą czasem radość z  dobrze za ­
śpiewanej kwestii. Kocham atmosferę, której ton 
nadaje zaraźliwy entuzjazm, zap a ł i cierpliwość 
naszej dyrygentki, pomysły i troska naszej mene­
dżer i oczywiście sami chórzyści, których to bar­
dzo, bardzo, bardzo lubię.
A nna Z abłocka

■  Lubię śpiewać w chórze. Człowiek w ierzący 
potrzebuje wyciszenia w indywidualnej modli­
twie, zbliżenia do Boga w samodzielnym stu­
diowaniu Jego  Słowa. Ale to nie wszystko, to za  
mało! Potrzebuje też wspólnoty z innymi wie­
rzącymi: wymiany myśli i dośw iadczeń, wspól­
nej modlitwy i uwielbiania Boga śpiewem, moż­
liwości daw ania  bliźnim tego, co ma najlepsze­
go, uczenia się, by staw iać innych i ich potrze­
by ponad  sobą. To wszystko m ogę znaleźć 
w Kościele, ale  także w chórze. Jakaż  to ogrom ­
na frajda móc robić to, co się lubi -  śpiewać - 
z  grupą ludzi, których lubię i dla których także 
jest to pasją. I do  tego robić to nie tylko dla sie­
bie, ale  dla Boga i dla innych. Długo na to cze­
kałam i w końcu Bóg odpow iedział na moje 
modlitwy i pragnienie serca -  właśnie poprzez 
Sienna G ospel Choir. Trzeba mieć marzenia! 
A nna Pachołka

W rażen ia  z  F estiw alu  
w  K w idzyn ie:

■  Dla mnie wyjazd na festiwal był niesamowi­
tym błogosławieństwem. Był to fantastyczny 
czas uwielbiania naszego  Pana, a  także pozna­
nia siebie nawzajem .
M agda  Czajko

■  W ystęp po niedzielnej mszy był najbardziej 
autentycznym  uwielbianiem  Boga razem  
z  przybyłymi do kościoła ludźmi. Szkoła poko­
ry i szczerości przed Bogiem. Budująca atmos­
fera wspólnej pracy.
Ja g o d a  i Piotr Jokielow ie


